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WIELKI DZIEN 


Data oswobodzenia Warsza- 
wy przez Wojsko Polskie i Ar- 
mię Czerwoną w slyczniu 1945 
roku będzie niewątpliwie histo- 
"asg datą w dziejach Polski 

4 na miarę Bit Grun- 
waldzkiej Jub E aea a Po- 
wstania _ Kościuszkowskiego 

gdzie też przełomową datą 
nowego — nowoczesnego okre- 
su historii Polski. Polski 
wchodzącej na szeroki gości: 
niec reform społecznych, wio- 
dacych — naszym, socjalistów 
zdaniem — ku socjalistyczne, 
przebudowie Kraju. 


Już w  zaraniu rozpoczęte: 
wojny  hillerowsko - radziec- 
kiej Stalin oświadczył, że Ar 
mia Czerwona nie tylko będzie 
walczyła o Związek Radziecki. | 
Zapowiedział, że walka będzie 
trwać o uwolnienie wszystkich | 
podbitych rzez hitlerię naro-j 
dów. ` Walka ta, ofiary ponie- 
sione przez wojska Związku 
Radzieckiego na ziemi polskiej, 
walka — o ziemie ukraińskie, 
białoruskie, czeskie, słowackie 

polskie-— musi mieć konsek- 
kast o niezwykłej doniosło- 


Że piszemy o tych sprawach 
w rocznicę oswobodzenia i; 
zmartwychwstania naszej Sto- 
liev — to chyba samo przez się 
zrozumiałe. 


„Warszawa — dreczona przez 
hitlerowców w mrocznych. la- 
tarh okupacji 


na i zburzona przez hitlerow- 
cdi na prz 


Warszawa — na próżńo do- 
macająca sie dostatecznej — a 
możliwej, zdaniem naszym, — 
reakcji ze strony Zachodu w 

niach palenia gelta į wywoże- 
nia tysięcy warszawiaków do 
obozów śmierci! 


RB Warszawa — uwolniona z 
je kaidan i przywrócona do 
cze, Przez zespolony wysiłek i 
rw : kaj , AU 
rza: Onego i polskiego Żołnie 


( . 
Oto przeciwstawne, a praw- 


dziwe 
> obrazy niedawnej rze- 
czywistości. y niedawnej 


Cóż więc dziwnego, że nowa 
A ,odrodzona War- 

"wa. jest inna. aniżeli przed 
wojna. Że musiała być inna 
że pozostanie inną. A wraz ze 
swa Stolicą i cała Polska. 


b, » zmienia swe oblicze so- 
cja "e, że zmienia swój styl ży- 
“ia. że inaczej ocenia swe dzie- 


TED I 3 * 
Szłość, 70 patrzy w przy 


Warszawę wvzwoliła Armia 
Radziecka. Tak. jak zapowia- 
aliśmv w okresie okunacji. ja- | 
(o członkowie konspiracyjnej 
rajowej Rady  Narodowej.| 
arszawe wyzwoliło Wojsko; 
Polskie. zrodzone z myśli o nie- 
rozerwalnej łączności haseł 
Ktotnej Niepodległosci Polski z| 
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jej przebudową społeczną, ze 
zrozumienia konieczności ©- 
parcia losów Polski — w płasz- 
czyźnie stosunków R pd 
rodowych na sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, zaś w 
dziedzinie stosunków krajo- 
wych — na zespoleniu wysił- 
ków całej polskiej klasy pracu- 
jącej, a przede wszystkim par- 
tyj marksistowskich, ku odbu- 
owie i przebudowie społecz- 
nej Kraju. i 

Gdy więc odrodzona Polska 
Partia Socjalistyczna święci ro> 
cznicę oswobodzenia Stolicy z 
pęt niewoli hitlerowskiej, to nie 
tylko chyli czoło przed ofiara- 
mi terroru hitlerowskiego, nie 


ltyłko wzywa Naród do wiecz- 

arszawa — zniszczona, spa nej pamięci o ofiarach i wvsił-| ` 
kach narodów sócjalistycznego| 

„Związku Radzieckiego, które - 


przyniosły klęskę Hitlerowi. a 
wo!'ność polityczną. i społeczną 
Polsce, ale jednocześnie zapo- 
wiada dalszy wys łek :dla wyja-| 
śnienia Narodowi Polskiemu, ' 
co ma czynić i jak postępować, 
by ofiary własne jak i ofiary 
innych narodów, walczących z 
faszyzmem i hitleryzmem, nie 
poszły na marne, 

Stąd linia polityczna odro-! 
dzonej Polskiej Partii Socjali-| 
stycznej. | 

Stad świadomość, że — po 
ostatniej wojnie — bezpieczeń- 
stwo Stolicy naszej i całej Pol- 
ski, w jej nowych, lepszych 
granicach. — zależy od- ontv- 
nuowania przez Naród i Pań- 
stwo Polskie drogi wytyczonej 
przez konspiracyjną. z okresu, 
okupacji. Krajowa Rade Naro- 
dowa oraz Polski Komitet Wy. 
zwolenia Narodowego. 


amamma AE EE AE ERA AAAA. 


Nasi idą? 


Józef Cyrankiewicz 


"WOLNOŚĆ I REWO 


Wyzwolenie szło od wschodu. kształt. Już nikt nie mógł mieć r 


Szło potężnymi uderzeniami na- 
stępujących po sobie ofensyw 


radzieckich. Od Stalingradu, ta- ' 
miąc raz po raz kolejne linie 
: niemieckiego oporu, szła Armia 
' Czerwona ku sercu  hitlerow- 


skich. Niemiec. ku  Berl'nowi. 
„Tysiącletnia" Rzeszą waliła się 
w gruzy. Za żołnierzem radz'e- 
ckim szła wolność Koniec kosz- 
maru okupacji. Ratunek przed 
ostateczną, fizyczną zagładą z 
rąk hitlerowskiego naieżdźcy. I 


jeszcze coś. więcej. N'enodleg-' | ) 
, go takiego wyzwolenia. Bo prze- 


łość i rewolucja społeczna. 
Na pierwszym skrawku wyz- 
wolonej polskiej ziemi budowa- 
łą się polska władza. I zaczynała 
się polska rewolucja. Głosił. to 
wszem wohec Manifest. Lipcowy 
Polskiego Komitetu . Wyzwole- 
nia Narodowego. Tvlko, że tym 
razem nie skończvło się na ma- 
nifestach. Jeszcze na prawym 
brzegu Wisły toczvły się walki, 
a już chłopi dzielili ohszarni- 
czą zięmię. Jeszcze N'emcv 
kontratakowali przez Wisłę a 
już robotnicy obeimowali fa- 
bryki ną społeczną własność. 
Reforma rolna į usne!erznie- 
nie fabryk były zawsze svmbo- 
lami polskiej rewolucji. W v- 
wyth miesiacach letnich i je-:! 
siennvch 1944 roku. svmbole! 
oblekały się wreszcie w żywy 


Leonold Lewin 


W okrzyku rozwarte usta, 


żadnych wątpliwości, 
Polska powstaje. 


Od Chełma i Lublina wol- 
ność i rewolucja szły na zachód 
w ślad za zwycięskimi oddz:ała- 
mi sprzymierzonych wojsk ra- 
dzieckich i polskich. Trzeba by- 
ło jeszce pół roku bez mała, za- 
nim dotarły do Warszawy. Kan- 
kiem, 17 stycznia 1945 wolność 
i rewolucja wkroczyły w grani- 
ce Warszawy. 


Nie było w tej-wojnie drug'e- 


jaka to 


cież wyzwolono nie miasto, lecz 
cmentarz. Cmentarz, na którym 
legło w gruzach samo m'asto, a 
pod gruznmi ćwierć miliona je- 


go mieszkańców, tych co padli, 


z bronią w ręku i tych, co zg'ne- 
li bezbronni, tych, co walczyli w 
powstaniu i tych, co walczyli w 
pułapce getta, i tvch których 
dosiegła zemsta hitlerowskiego 
okunanta. 

Warszawę zburzyła ręka nie- 
mieckiego najeżdźcy i tego fak- 
tu nic nie zdoła wvmazźć z re- 
jestru hitlerowskich zbrodn*. I 
nic nie zdoła osłabić odnowie- 
dzialności zbrodniarzy czv us- 
prawiędliwić ich  beżprzykład 
nego przestepstwa. 

Lecz u źródeł tragedii War- 
szawy tkwi jeszcze jeden mo- 
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cen 217 stycznia 


Na Polskę entuzjazm ponieście! 


Dywizje: druga i szósta 


Już na rogatkach! Już w mieście! 


Choć potrzaskanę mury, 


Lecz ona nigdy nie zginie — 


Znajome. drogie mundury 
Zakwitły dziś na ruinie. 


Z ogniem wzruszenia na twarzy 


Idą wśród domów - szkieletów, 


Przynieśli miastu cmentarzy 
Wolność na ostrzach bagnetów. 


Mocne, żołnierskie słowo 
Padło na bruk ulicy —' 
I zabiło, zabiło na nowo 
Serce męczeńskiej stolicy. 


17.1.1945 


ment, który winien stać się dla 
nas wielką, niezatartą lekcją po- 
,lityezną. Gdy od wschodu szło 
ku Polsce wyzwolenie, łącząc w 
l sobie wolność z rewolucją spo- 
łeczną, na zachodzie, w Londy- 
nie mobilizowała swe siły reak- 
cja polska. Nie bacząc, że każdy 
dzień okupacji oznacza niekoń- 
czące się ofiary i przybliża za- 
gładę narodu polskiego. reakcja 
polska na emigracji czyniła wy= 
jsiłki, by wbić klin niezgody po- 
' między Aliantów. by opóźnić o- 
twarcie drugiego frontu, by od- 
wlec chwilę wkroczenia wojsk 
radzieckich na ziemie polskie. 
Z niepokojem i strachem śle- 
dzono w Londynie tempo ra- 
dzieckich ofensyw, PAT na 
strategiczny. „instynkt“ H tlera, 
RE SAA Bl N Pe 
niemieckiego oporu. Bo każdy 
dzień tego niemieckiego oporu 
odsuwał, przynajmniej na chwi- 
le; widmo . polskiej rewolucji. 
przedłużał nadzieję. że wróci 
się do „dawnych dobrych cza- 


| sów" przedwojennych. . do 0 


szarniczych majątków. kartelo- 
wyvch zysków. sanacyjnvch ż'0- 
bów i endeckich boiówek. Raz 
jeszcze reakcja polska szła orze- 
ciwko najżywotniejszym  inte- 
recom narodu polskiego. . byle 
uchronić swój stan posiadania, 
byle ocalić swe przywileje. 


Po raz pierwszy w dziejach 
Polski. rachuby reakcji zawio- 
dły. Od wschodu szła zwycię- 
ska armia radziecka i szły woj- 
ska polskie W powietrzu wisia- 
ła zapowiedź wolności sprzęg- 
niętej z rewolucją, I wtedy ban- 
kruci emigracvinej polityki rzu- 
cili na szalę. los milionowego 
miasta. Ci, którzy przez całą 


Ferzy Zaruba 
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LUCJA 


 ! rozprawy 


wojnę nawoływali do stanfa z 
bronią u nogi i starali się osz- 
czędzić swe siły do ewentualnej 
*z polskimi masami 
ludowymi, dali hasło do walki. 
Hasło mówiło o walce z okupan- 
„tem hitlerowskim i nie było 
człowieka, który w tym momen- 
cie mógł się zawahać. I lud 
Warszawy stanął do walki. Ten 
najwspanialszy w dziejach sto- 
licy poryw mas, niezrównane 
bohaterstwo nierównej walki, 
przejdzie do historii jako jedna 
z najbardźżiej heroicznych kart 
Drugiej Wojny Światowej. 


Tylko że kierownictwo pow- 
stania warszawskiego i jego lon- 
dyńscy zleceniodawcy w:dzieli 
w powstaniu nie dywersję woj- 
|skową na tyłach armii n'emie- 
ckiej dla ułatwienia pochodu ar- 
mii radzieckiej i wojskom pol- 
skim ze wschodu, lecz akt dy- 
wersji politycznej. Było rzeczą 
jasną, że pragną w Warszawie 
założyć ośrodek polskiej kontr- 
rewolucji, zamienić opanowaną 
przez się stolicę Polski w ostat- 
nią redutę reakcji. Na tej redu- 
cie miała się załamać fala pol- 
skiej rewolucji, idącej od Cheł- 
ma i Lublina. 


Nieodpowiedzialność londyń- 
skich mocodawców i ich war- 
szawskich podkomendnych zna- 
lazła pełny wyraz w m'l'tarnej 
katastrofie powstania, skazane- 
go z góry na porażkę, w obliczu 
rozpoczynającej się równocześ- 
nie kontrofensywy niemieckiej i 
chwilowego cofnięcia się wojsk 
„radzieckich. Nawet w tej ostat- 


niej rozgrywce  pogrobowcy 
przedwrześniowej. Polski wy- 
kazali całkowitą ignorancję 


wojskową. Ale fala rewolucyj- 
na. niosąca chłopu ziemię i robo- 
tnikowi fabryki nie mogła być 
zatrzymana przez niedobitki 
polskiej reakcji. Naród polski 
przypłacił grę polityczną lon- 
dyńskich bankrutów  traged'ą 
swej stolicy, śmiercią tułaczką 
i nędzą jej mieszkańców, utratą 
_bezcennego dorobku pokoleń. 


Jeżeli jednak potrafimy tę 
lekcję zrozumieć. ofiara Wər- 
szawy nie pójdzie całkiem na 

, marne. 


Wyzwolona Warszawa stała 
się znowu stolicą Polski, stol'cą 
wolności i stolicą polskiej rewo- 
lucji społecznej, Dziś w trzecią 
rocznicę wyzwolenia stolicy 
chylimy czoła przed jej obroń- 
cami z września 1939, przed bo- 
„jownikami podziemnych walk 
lat okupacji, powstańcam; get- 
ta, bohaterskimi żołnierzami 
powstania j przed wyswobodzi- 
cielami z roku 1945 w mundu- 
rach polskich i radzieckich. 

Patrząc sponad ruin Warsza- 
wy na wznoszące się zręby no- 
wego miasta wiemy. że od Cheł- 
ma i Lublina przez Warszawę 
prowadzi polska droga do Socja- 
lizmu. 


Delegacja polska 
u prem. Sta na 


Dnia 16 stycznia premier rzą. 
du radzieckiego J. W, Stalin i 
minister spraw  zagran cznych 
ZSRR W. M. Mołotow przyjęli 
premiera J. Cyrankiewicza, wi- 
cepremiera Gomułkę i m ni tra 
przemysłu i handlu H. Minca. 

W czasie rozmowy obecni by- 
li ambasador ZSRR w Warsza- 
wie Lebiediew ı ambasador R. 
P. w Moskwie Naszkowski. 

Tego samego dnia prem er J. 
Cyrankiewicz złożył na Kremiu 
wizytę przewodniczącemu Pre- 
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
Mikołajowi  Szwernikowi. W 
czasie wizyty, która miała ser- 
deczny charakter. obecny był 
ambasador ZSRR w Polsce — 
Lebiediew. 


(Dokończenie na str. 3-ej) 
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"Te wszystkie problcwiyy nurtowały wówczas w 


Str. 


stycznia 1948 r. 


W perspektywie 3 lać 


? YZWOLENIE Warszawy w sty ezninu 1945 roku utożsamiało się 
w uimysłacn i sercach wielu, czyba większości, Polaków z odzyska- 
nicin człkowitej niepodłegłośc! Polski, Fakt, że po wypędzeniu wregów 
ze stolicy (rzcba było jeszcze toczyć Uługie, be paromiesięczne boje, sa- 
mim wojska polskie stanęły na Odrze, Nysie i Bałtyku, nie zmieniał 


Warszawa, ` i Rok 54 


stanu rzeczy, Te boje wynisaty z konieczności doprowadzenia wojny do ' Miasta. M ieszkańcy stolic 


końca — trudncj ce prawda w wykonaniu, ale oczywistej w pozytyw- 


nym skutku, 
3 

PODELE utożsamiania Warszawy œ Polską szukać należy w historii 

ostatniej wojny. Pizccież to właśnie bohaterska obrona stolicy 
w 1023 roku pokazała światu istotną wolę ludu polskiego — wolę 
bezwzziędnej walki z hiilłerewskim najeźdźcą. Przecież to 
Warszawy oznaczał i w praktyce zadecydował .e końcu tego tragicz- 
nego dia nas rozdziału wojny, który do historii wejdzie pod nazwą 
„Kampania Polska”, Przeeicź to włiśnie w stolicy naszej koncentro- 
wały się ośrodki polskiczo ruchu oporu i przecieź właśnie w Warsza- 
wie dckonano większości poważnyca akcji przeciw gkupantowi. Stąd 
szły dyspozycje i rozkazy na caly kraj. Przecień nie gdzie indziej, 
a wlaśnie w Warszewie obylo się powsianie, które — niezależnie od 
miecdpowiedzialnych i zbrodniczych planów organizatorów i tragicz- 
mych, bo niepotrzebnych, skutków — stało się nową demonstracją 
uczuć i pragnień uwykiego obywatela polskiego, wskazującą, że nie ma 
dla niego granicy ofiar i wysiłków dia ojczyzny. Przecież to w stolicy 
wreszcie ukonstytuowała się Krajowa Rada Narodowa — mózg i sere 
ee — pcstępowege i demokratycznego podziemia polskiego. 

Te wszystkie fakty i wydarzenia razem wzięte sprawiły, że War- 
szawa urosła do roli symbolu Polski, przerasiającego daleko znaczenie, 
kióre przywiązujemy zwykle do miana stolicy państwa, Warszawa dla 


Polaków była czymś więcej niż stolicą, 
3% 
yy "ść o wyzwoleniu Warszawy obiegła szybko cały kraj, zawądro- 

wała do obozów w Iiemczech, dotarła do walczących wojsk pol- 
skich ma zachodzie — budziła rądość i wzruszenie, jako ożnaka końca 
mrocznych i krwawych lat miewoli i wojny. 

Ale trzeba to sobie powiedzieć — wieść o wyzwoleniu stolicy, xma- 
mionująca wyzwolenie Polszj, wzniecała cd razu zainteresowanie dla 
innego, dotychczas psychoicpicznie wtórnego, zagadnienia: jaką ta Pol- 
ska będzie, jak się ułoży życie w kraju na nowo niepodległym, kto bę- 
drie rządził, jakie będą prawa i obowiązki obywateli. 

Bo jasne było po pierwsze, że powrót de przedwojennego sposobu 
tycia, do przedwojennych rządów, praw i stosunków byłby bledem nie 
de wybaczenia. Po drugie z326, nowy uklad warunków i sytuacji w Pol- 
sce wyznaczony był w prosty sposób przes fakt, że wolność Polski 
wywalczył żołnierz socjalistycznego państwa radzieckiego, że obok swe- 
go rosyjskiego towarzysza wreni, przyniósł Poisce niepodlegiość demo- 
kratyczny ! rewolucyjny żolnierz polski, powołany do szeregów ms tery- 
torium ZSRR i 
TE dwie przesłanki nie określały jednak szczegótów nowego ustroju 

i nowego ładu i porządku, jaki w Polsce mieli zbudować nowi. lu- 
dizie, ladzie pałskiej lewicy, ludzie częstokroć szerokim kolom micznani, 
by skryci w czasie wojny w pedzieniu, a w okresie międzywojennym 
tropieni, prześladowani i ukrywający się przed sanacyjnym reżimem. 

Poza tym działały jeszcze skutki wielkiej propagandy, uprawianej 
przed wojną i w czasie wojny przez lcłą rezliicyjne. Propzganda ta 
zohydzała działaczy lewicy i fałszowala prawdę o ich zamierzeniach 
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Jak Warszawa wracała do życia 


Natychmiast po odepchnię- 
ciu Niemców z Warszawy, u- 
daliśmy się z Prez. Bierutem i! 
innymi na zwiedzenie miasta. 
Przeprawiliśmy się pieszo 
pa lód na Wiśle, gdyż nie 

ło pewności, czy pod samo- 
chodem lód się nie załamie. W 
Warszawie były na razie tylko 
patrole wojskowe, które nie 
wpuszczały jeszcze ludności e 
e- 
dnak, już usiłowali początkowo 
małymi grupkami, dostawać 
się do Warszawy. 

Chodziliśmy tak po Warsza- 
wie kilka godzin wyznaczony- 
mi przez wojskowych drogami, 


RNiapisał i : 
Ecdweard Osóbka-lforawshkś 


cza, a nawet jeszcze leżały tru- 

y ludzkie na ulicach. i 

Tu i ówdzic w ocalonych 
domach lub rost na uli- 
cach biwakowali żołnierze I 
Armii — zdobywcy Warszawy. 

Dnia 19 stycznia byliśmy po 
raz drugi w Warszawie. Tym 
razem już na defiladzie woj- 
skowej. Defilada odbyła się na 
rogu ulicy Marszałkowskiej i 
Alej Jerozolimskich. Ludność 
ciągnęła wtedy całymi groma- 
dami do Warszawy, zmierzając 
wszystkimi możliwymi droga- 


| gdyż miasto było mocno zami-! mi, tworząc niekończące się 


| nowane. 


| 


1 planach. Równocześnie w części snołeczeńttwa pokutowały uczucia i 


wrogości i nieufności do wiclkiego, ictotnego 4 prawdziwego przyjacicia 
3 sojusznika Polski — Związku Radzieckiego. 5 

F p ; społeczeństwie pol- 
skim ! niepokoiły jego część mnicj świadomą. : 


pzs po trzech latach od wyzwoltnja Warszawy, I prawie trzech od 

wyzwolenią wszystkich terenów Polski, całe społeczeństwo patrzy 
ma te problemy innym okiem f bez trudności znajduje odpowiedź na 
wszystkie stawiane niegdyś pytania. : 

Trzy lata pracy w wolnej ojczyźnie pozwalają nam ocenić dążenia 
1 cele polskiego obozu demokratycznego i naszych wielkich przyjaciół 
na Wschodzie na gruncie faktów, rzeczywistych osiągnięć i zdobyczy. 
Spokojna i rzeczowa analiza tych dokonań pozwala każdemu Polakowi 
stwierdzić, że wyzwolenie, które symbolizuje dzisiejsza rocznica, przy- 
miosło nam równocześnie realizację tych marzeń i pragnień, jakie przy- 
wiązywaliśmy do momeniu odzyskania niepodległości, Jasną i prostą 


drogą idziemy do socializmu. _ 
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Obrady ostatniej konferencji loń- 
dyńskiei były zamknięte, dzieun'karzy 
nie wpuszezono, a o przebiegu rozmów 
prasa była informowana na ofic- 
jalnych konferencjach prasowych 

rzez oficjalnych rzeczników. A prze- 
ież — choc'aż skąpo — przesączały 


się niezbadanymi drogami wiadomoś- 


ci nieofiejalne, plotki i ploteczki. 
Twierdzono, że w przerwach pomie- 
dzy dyskusjami przy okrągłym stole 
czterej ministrowie rozmawiali sobie 
zupełnie tak, jak by nie byli dypie* 
matami a ludźmi. Posuwali się do 
tego, że opowiadali sobie anegdotki. 

Olo jeden z nich: 

— Minister niewielkiego kraju su» 
ropejskiego przybywa do Marshalla 
z probą o — domyślić się nietrudno 
udzielenie kredytów  amerykań- 
skich. | 

— [leż Wam potrzeba? — pada 
pytanie, 

— Wystarczy 
500.000 dolarów. 
Marschall jest mile zdziwony. ; 
— Wasze żądania są doprawdy 
skromne. Ale, ale. Powiedzcie mi, jak 
wygląda sprawa z komunizmie w 

Waszym państwie? 

— Nie mamy w kraju ani jodnego 
komunisty — stwierdza  rozpromie- 
niony pelent. 

— 0, do licha! — Minister Mars- 
hall się zasępia. Te zmienia istotę 
rzeczy. Nasz program pomocy opiera 
sę przede wszystkim na walce z ko- 
munizmiem. Żałuję, ale w tych wa- 
runkach... 

Zasmucony minister w drodze po 
wrotnej przejeżdża przez Paryż. Na: 
tchnibny błyskiem geniuszu udaje się 
do premiera Schumana, 

~— Moj drodzy. Macie u siebie tylu 
komunistów, Nie moglibyście mi wy- 
pożyczyć przynajmniej paru zdolnych 
inteligentnych agitatorów, którzy by 
w moim kraju zorganizowali parę 
strajków? 


+ 


nam w zupełności 


Czara 


| 


się na 
Było wtedy już wiele 
ków wejścia na miny. 


ad- 


Nieostrożni narażali! 
buchy min i śmierć.| 


uż; 


ody ludzkie, 
Podczas defilady zebrał się 
tłum ludzi na ulicach w pobli- 
żu trybuny i wytrwał tak przez 


przed nami także był jeden taki! około 2 godziny, w zimny, sty- 
ypadek. lezniowy dzień. Tłum był wy- 
Wszędzie były miny i zglisz-| nędzniały i bardzo licho odzia-' 


Jeńcy 


wm a 
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. Rodacyl 


Po raz trzeci obchodzimy Rocznicę 
Wyzwolenia Warszawy. Tak jak co 
rok, rocznica ta budzi w sercach na- 
szych wdzięczność dla tysięcy boha- 
terów, których krew zrosiła pola bi- 
tew od Moskwy i Lenino do Berli- 
na po to, aby wśród wielu miast i 
wsi również Warszawa była wolna, 

Nie zapomnijmy, 


ian ame 


dziejskie 


luasiesecziko 


Karol MałfcużyńskA 


— Przykre mi, drogi kolego — od- 
powiada Schuman. Bezwzględnie po- 
trzebuję wszystkich moich komuni- 
stów we Francji. Oni nie tylko uspra- 
wiedliwiają moje żądania pomocy od 
Ameryki, ale powsirzymują moment 
dojścia do władzy de Gaulle'a. 

e. 


Nie wiemy niesiety, który z mini- 
nistrów opowiedział tę  anegdotkę. 
Wiemy natomiast, że jest bardzo mą- 
dra. To prawdziwa „polityczna przy- 
powieść“, 

Dotyka ona bardzo zasadniczego w 
życiu polilycznym zagadnienia: .po* 
wiązania rozgrywek społecznych i 
gospodarczych z rozgrywką politycz- 
ną. I właśnie na przykładzie Fraucji 
ostatnich miesięcy można było zaob- 
serwować klasyczny „podręcznikowy * 
niemal sposób wykorzystania tych 
powiązań przez obie walczące strony. 

Premier Schuman nie chciał oddać 
ministrowi z anegdoiki ani jednego 
komunisty. Nie dziwimy mu się. Cóż- 
by bowiem zrobił z legendą „obcej 
agentury“ i „rozkazów Moskwy , 
gdyby te same zamieszki i starcia spo- 
łoczne miały miejsce we Francji bez 
udziału komunistów? Jakimi argu- 
meniami zwalczano by „akcję anty- 


państwową”, gdyby wybuchły te sa-- 


me strajki, zainicjowane na przy- 
kład przez związki  ehrześciiańskie? 
Trzeba by było mówić chyba o „płat 
nych agentach Walykanu', 

A zamieszki miały by miejsce i 
strajki by wybuchły. Wie o tym 
premier Schuman, gdyż wie, że to nie 
żadne obce rozkazy były ich przy* 
czyną. Wie, że „Kominform“ —choć- 
by miał siłę i wpływy wszystkich 
szaianów świata — co mu chętnie 
przypisuje prawicowa prasa francus- 
ka — mie zdołałby nigdy skłonić 4 
milionów Francuzów do porzucenia 
kopalń, fabryk i biur, gdyby ich do 


tego nie skłoniły rosnąca nędza, nie- 
sprawiedliwość społeczna i niepew- 
ność dn'a jutrzejszego. 

Jakże charakterystyczne, jakże ty- 
powe, jakże znane jest w historii to 
przerzucanie żądań społecznych na 
płaszczyznę polityczną. Jakże uprasz- 
cza argumentację w walce z po- 
stępem socjalnym, z reformami go- 
spodarczymi. Międzynarodowy fa- 
szyzm miał takie swoje czarodziej- 
skie lustereczko, Ktokolwiek przed 
nim stanął i z niepokojem serca za- 
dał jakiekolwiak pytanie, — w czaro- 
dziejskim lustereczku ukazywał się... 
Żyd. 

— Dlaczego nie jemy w Niemczech 
masła? — pytał głodny Fritz. 

— „Żyd winien“ — odpowiadało 
lustereczko, 

— Dlaczego nie mogę dostać pracy? 
— pytał bezroboiny Polak. 

W faszystowskim lustereczku poka- 
zywał się Żyd, 

— Dlaczego cały świat nagle się 
sprzysiągł przeciw kochanej Italii — 
pytsł stroskany oberżysta włoski. 

W lustereczku — Żyd! 

— Dlaczego dostaliśmy tak szybko 
generalne lanie? — pytał przygnębio- 
ny Francuz w 10410 roku, 

— Żyd zawinił — mamrotało lu- 
stereczko. 

Nie trudno spostrzec, że w dzisiej- 
szym lustereczku — znów niczależnie 
od pytania i osoby pylającej — poka- 
zuje się nieomylnie, straszliwy bolsze- 
wik z możem w zębach. A więc: 

— Dlaczego we Francji są strajki? 

W lustereczku — bolszewik i tak 
dalej (jak wyżej). 

Przy pomocy takiego dialogu ta- 
twiej jest złamać strajk, łatwiej żą- 
dać pomocy od Ameryki, łatwiej jesi 
sterować ku „rewolucji wstecznej”, 
której widownią jest od paru mie- 
sięcy Francje. Lustereczko wytłuma- 


„iw An W 


Mys. Jerzy Zoruba 


a w m 


Komitet Obchodu Trzeciej Rocznicy Oswobodzenia Warszawy 


do m'eszkańców stolicy: 


ofiarę krwi dali żołnierze Armit; 
Czerwonej. Nie zapomnijmy bohate- ! 
rów I Armii W.P., którzy własnym: 
ciałami zasłali szlaki zwycięskiego 
marszu do wolności. 


Warszawa Kilińskiego i Wysockie- 
go, Warszawa Czwartaków i Wśre 
szawa uczestników walki z okupan- 
tem wie dobrze, że dążenie do od- 


że największą zyskania niepodległego bytu było 
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czy konieczność czystki w aparacie 
państwewym. 

Lustereczko wyjaśnia też analogi- 
cznie nagonkę na cudzoziemców. 
Znaną jest rzeczą ‘że Francja w la- 
tach międzywojennych odczuwała do- 
tkliwy brak rąk do pracy. Francu- 
skie kopalnie i fabryki otworzyły 
swe bramy dla cudzoziemców, Repu- 
blika Francuska przyjmowała ich chę. 
tnie. W kluczowych francuskich prze- 
mystach: górniczym i  metalurgicz* 
nym odsetek robotników eudzoziem- 
skich był przed wojną i jest obecnie 
bardzo wysoki. W niektórych gałę- 
ziach przemysłu więcej jest fachow* 
ców — cudzoziemców niż Francuzów. 
Cudzoziemcy ci to przede wszystkim 
Polacy, Włosi i Hiszpanie, — więk- 
srość z nich zresztą naturalizowana. 

Ale czy te Polacy, czy Włosi, czy 
Hiszpanie, czy Francuzi — są w 
przecie robotnikami, jako robotnicy 
pracują i jako robotnicy zaczynają | 
głodować i jako robotnicy strajku ją. | 
Jeśli nie głodują sami — io przez ro*| 
bociarską strajkową solidarność — 
śdą razem. Czego chcą? Podwyżki 
płac, minimum życiowego, świadczeń 
społecznych, ć 

Nie! Nieprawda. Spytajcie lusterecz- 
ka. Zobaczycie, co Wam odpowie. I 
to tym razem-z radosnym okrzykiem: 
„Czyż nie mam racji? Cudzoziemcy. 
Obce agentury „Sales etrangeres (bru- 
dni cudzoziemcy) mieszają się do 
spraw francuskich! Hu! bu!“ 


imin į liczne ofiary. I nie tylko 
wracali. Zamieszkiwali w rui- 
inach i tworzyli wieiki fakt do- 
ny, ale za to pełen entuzjazmu, konany, — zaludniali wyraarłe 
że „ich* już nie ma, że nie niedawno miasto. 
wrócą, że Warszawa jest wol-| Drugim wielkim faktem do- 
na, że pomsta za krwawe zbro- konanym była „szalona” de- 
dnie dokonuje się, icyzja Rządu o ustanowi niu 
Po zakończeniu, defilady | Warszawy stolicą Polski, Dlu- 
tłum przełamał szpaler żołnie-: go i niełatwo rodziła się ta de= 
e i zbił się wokół trybuny w. cyzja. Przeciw niej były, zdaje 
j ną zwartą masę, Rozmawia- się, wszystkie  wvrozumowante 
iśmy z ludźmi z bliska, swojo, | argumenty. Brak było mieszzań 
serdecznie. dla Rządu i aparatu pracownie 
Poleciliśmy początkowo Pre- | czego, brak lokali na biura, 
zydentowi miasta wydanie za-| Rząd rozporządzał wtedy tyl- 
kazu zamieszkania w Warsza-| ko lokalem o 7 po*oikach -bez 
wie przez PZA krótki czas, a| szyb przy ul. Śnieżnej. Brak 
to z dwóch względów: zamino- | było komunikacji, łączności, 
uć i szerzącego się „sza-| wody, światła itp. 
ru". S 7 JAK i 
Ale życie było silniejsze od ZA „pirat „Pada EO 
wszelkich zarządzeń  admini-| ności Zwycięžyta przew ićująe 
ca na długiej fali myśl poiitycze 
na i to religijne wprost urniło= 
stolicy Warszae 


stracyjnych. Ludzie wracali do 
Warszawy ż 
straszały 


iołowo, Nie od-| ć a 
wanie naszej 
częste wybuchy w 
Instynkt ludności Warszawy 
i decyzja Rządu sprawiły tem 
dzisiejszy „cud“, że Warszawa 
znowu żyje, że Warszawa się 
odbudowuje, że Warszawa 
przoduje innym miastom na= 
| szego kraju, że Warszawa bue 
| dzi podziw świata. 


ic 


Rocznica 


Pamiętam, jakże dokladnie, tem 
styczniowy, mroźny dzień, Dzień pe 
ten słońca, oślepiejącego na śniegu, 
zapalającego błyski. Wyszedłem w pos 
le, aby lepiej posłuchać wzmagającege 
się z godziny na godzinę, niemal s 
minuty na minutę, huku dział na nie 

| dalekim, nadwiślańskim froncie. To jaź 

nie byla owa zdawkowa wymiana wy» 
strzałów, do której człek zdążył od 
wielu miesięcy przywyknąć. Stawałe 
się rzeczą jasną, że tam naprawdę coć 
niezwykłego, coś z dawna daremnie 
oczekiwanego poczyna się dziać. 


Byłem w połowie między polami 


„Rocznicę Wyzwolenia stolicy iisu uii xe 


(e na wysokości chyba nie większej, 
jak sto metrów, Krążyły nad wioską 
spokojne, bezpieczne. Aż wreszcie w 
odległości kilkunasta kilometrów, tam 


naszemu narodowi najdroższe. Dzi- gdzie szosa dotyka torów kolejowych, 


siaj chcemy tę niepodległość umoc- 
nié, 

W trzecią Rocznicę Wyzwolenia 
Warszawy możemy stwierdzić, że 
każdy polski robotnik i inteligent, 
każdy uczeń i każda matka jasno 
rozumie, że zdobytą wolność trzeba 


uderzyły bombami. ! znowu wybuchły 
z drugiej strony wsi i jeszcze bliżej, 


Nie było już żadnej wątpliwości, za- 
częła się ofensywa. Wyczekiwana £ 
dnia na dzień, upragniona. Wiedzieliś» 
my, że *ię powiedzie, że musi się po 
wieść, Ale nikt nie: przypuszczał, że 


oprzeć o sojusz z wiernym i mocnym | fak szybko, jak domek z kart, rozpa* 


sojusznikiem. 

ZSRR pomógł nam wyzwolić Zie- 
mie Piastów po Odrę i Nysę. ZSRR 
gotów jest wespół z nami bronić 
granie Odry i Nysy, granicy życia 
naszego narodu. "lyż wie, że jest to 
granica poko?" "glności świata. 

Dlatego ZS, /.2 tylko nam po- 
mógł wolność «-_zyskać, ale jest, 
obok naszych własnych sił, jej naj- 
lepszym gwarantem. 

Naszą wolność deptali faszyści, 
którzy wyrośli pod troskliwą opieką 
imperialistów świata, 

Naszej wolności zagrażają dziś ci, 
pod okiem których tuczył się Hitler. 
To są ludzie pokroju Marshalla, Be- 


viņa, Churchilla. Chcą nam odebrać! 


drną się montowane od miesięcy linie 
niemieckiego nad Wisłą oporu, że już 
wojska radzieckie były głęboko na ty* 
łach, że zajęty był Sochaczew ; Błoe- 
nie. 

Pod wieczór polną, przylegającą de 
chaty drogą poczęły ciągnąć niemiec- 
kie tabory, W obłędnym przerażeniu, 
pokornie dopytując się napotkanych 
ludzi o drogi na Zachód, Tabory pią: 
tające się w sieci pracowicie w ciągu 
miesięcy kopanych, całkiem jak się 
okazało nieprzydatnych rowów prze- 
ciwczołgowych. Mieli ludzie we wst 
satysiakcję, że ich wielomiesięczna, 
wykonywana pod przymusem, praca 
nie zdała się Szwabom na nic,, nie 
opóźniła ani o minutę pochodu Czer” 


Ziemie Zachodnie. Odbudowują prze | wonej Armii. Mimo woli, patrząc na 


stów. Dławią niepodległość słabszych 
narodów. Aktywizują siły wojenne 
przeciw światu postępu i wolności. 


| myst niemiecki, Faworyzują faszy- | tych ogłupiałych, bezradnych Nieme 


ców, przypominał się rok 1939, przy- 
pominały się niestety nasze ówczesne, 
niewesołe losy i znikła teraz bez śla* 


Dlatego rocznica odzyskania wol. , u buta Niemców, ich pewność siebie, 


ności niech nam przypomni o tych, 
którzy jej zagrążają. Pozwoli nam 
to mocniej zewrzeć nasze szeregi 

Rocznica wyzwolenia jest rocznicą 
triumfu Nowej Polski — Polski Lu- 
dowej. Życie, które w Nowej Polsce 
tworzymy, chociaż pełne jest trudów 
i niedomagań, prowadzi nas po je- 
dynie słusznej drodze budowy losu 
narodu rękami samego narodu. 

Systematycznie wzrastające osiąg- 
rięcia w dziedzinie produkcji i od- 
budowy są rękojmią dalszej popra- 
wy warunków naszego życia i umoc- 
nienia znaczenia Polski w świecie. 
Widomym znakiem tej poprawy jest 
odbudowująca się z ruin i zgliszcz 
Warszawa. Niemiecki okupant są- 
dził, że zdołał ją zniweczyć. Naród 
postanowił ją wskrzesić. Naród zwy- 
ciężył. 

Wola niepodległości i wola odbu- 
dowy były najszlachetniejszym fun- 
damentem odrodzenia 
Mobilizują one nadal nasz naród do 


| ślepa, łanalyczna wiara w podbój 
| choćby i całego świata. Co z tego zo» 
stało? 


Następnego dnia nie było już w 
bliższej i dalszej okolicy Niemców 
Natomiast na przełaj, polami ¿ lasem 
szły głębokie tyraliery radzieckiej 
piechoty, Przechodziły tuż obok chat, 
nie zatrzymując się ani na chwilę. W 
oddali, na trakcie zawodziły motory 
kolumny samochodowej, 

Wiedzieliśmy już, że droga do War- 
szawy jest wolna, że stoj otworem 


Droga do Warszawy spalonej, zrujno= ` 


wanej, nieistniejącej, A przecież wszy 
scy uchodźcy, jak ich było kilkuset 
na wsi, jedną myślą tknięci, poczęli 
stę szykować, poczęli spieszyć stę „do 
domu“. Czekało na nich miasto, ror 
dzinne, choć w gruzy i zgliszcza obró- 
cone, a przecie istniejące w sercach 
tych tak bardzo zmęczonych, wyzu* 
tych ze wszystkiego nędzarzy, Nikomu 


Warszawy.! nie przyszło nawet do głowy, aby mia» 


sto to mogło nie odrodzić się znowu, 


Były już w okresie ostatniej fali| marszu po trudnej, lecz chlubnej dro aby nie zaczęło rychło żyć... 


strajkowej symptomy zorganizowanej | dze budowania siły naszej Ojczyzny. 
Obywatelski Komitet Trzeciej Ro , 


nagonki na cudzoziemców, którzy 


18 stycznia, dźwigając swój cały 
dobytek w nie bardzo wypaćtowym 


pracą swych rąk oddali francuskiej! cznicy Wyzwolenia Warszawy ape- plecaku, szedłem podmiejską szosą 
gospodarce w zamian za emigracyjny |luje do ludności stolicy, ażeby sta | wraz z setkami innych ludzi, których 
chleb, Można żywić obawy, że naj-| nęła na czele tych, którzy na froncie przybywało ustawicznie ku zgliszczom 
„bliższa przyszłość i dalsze etapy roz-| pracy pomnażają owoce walki o| Warszawy, 


grywki 


Ci, którzy akcję taką prowadzą, źle 
służa imteresom Francji, 


lokrotnią i zaostrzą. | 


francuskiej objawy te zwie-; wolność. 


Gdzieś na połowie drogi zobaczyłem 


W wyścigu pracy dla Polski stolica | po raz pierwszy rogatą czapkę polskie- 


będzie wzorem i uwielokrotni swoi | 


przykładem wysiłek całego narodu. 


go, roześmianego żołnierza... 
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WiELGOMASOWA 


Jacek Wołowski pisze w 
„Życiu Warszawy”; K 


W numerze poczytnego „Dzienuł. 
ka Zachodnie z dn. 19 grudnia 
1947 r. w artykułu  satytułowe- 
nya „Niesłusznie posądzona” prze- 
czytałem następującą wiad: mość! 

„W dniu 19 bm. znalazła swój 
Aj Przed Sądem Anpełacyjnym w 
docku sprawa m, Dobrowolskiego 
8. olbromia, eckarżonego o to, Ł2 

*saócił sie obrazy p. Hełeny Wiel- 
9omasowej, nomawiając łą o koła- 
borację x okupantem- 


wyj kolwiek prawdą jest, iż p- 

śalgomasowa, jak wykazał prze- 
wód sądowy, współpracowała z 
Arionnikami niemieckimi, wydawa- 
nymi w języku polskim, jej zasługi 
w pracy niepodiegłościowej, za któ 
e a ostatnio szereg Odzna- 
zeń, wykluczają kolzb'rację w 
i eagen zdrady marodn 1 pań- 


P. Wielgomasowa była ranna w po- 
Wstaniu warszawskim na pierwszej 
Nei. 1 jest członkiem Związku U- 
czestników Warki Zbrojnej a Nie- 
Podieqłość 1 Demckrację. Dobro- 
wolski wyrządził jej swym oszczer- 
swem wielką krzywdę. 

Wyrokiem Sadu Dobrowolski ska 
amy został na zapłacenie 5 tys. zł 


Ba odbudcwę Warszawy, tytutem | 


tekamvensaty za krzywdą moralną 
oraz do odwolsnia na łamoc* pism 
mao truconych na p. Wielgo. 

P. Wielgomasowa nie zamierza 


Glej skarżyć tka 
poni aea swe”  przectwnika, 
prosił", 


ch yjedomość „Dziennika Za- 


iego*" 
mentuje autor artykułu ko- 


© działalności okupacyjnej p- 
Wielgomasowej pisaliśmy już nie- 
Jednokretnie Wybaczcie Czytelni- 
€Y. że użyję brutalnego słowa — ta 
Riemiecka zdzira, lejb-pisarka wszy- 
'atkich wychodzących na terenie 
G. G. szmatławców, filar pornogra- 

„Pal*, uchwycona na po- 
Czatky, Powstania j osadzcna w pro- 
wizorycznym areszcie dla volksdeu. 
tschów przy ul. Boduena, gdzie ni- 
tej podpisany widział ją na własne 
oczy, zwolniona przez Niemców, je 
szcze po upadku P'wstania w nie- 
mieckich łaskach, dziś w charak- 
terze oskarżyciela, odznaczona Hicr- 
nymi orderami za „walkę z okupan- 
tem", publicznie przepraszana, 12 
Xt'4 jej przyszłość śmiał wypom- 
niet — to skandal. 

Skandal ten opublikowany w 
dziennikach e łącznym ponad mi- 
z egzemplarzy liczącym nokla- 

= — to zgorszenie publiczne. 
ce ołowski przypuszcza, że 
wy.j i przedstawiono  fałszy- 
„ych świadków i falszywe do- 
stę aty 1 apeluje do Minister- 
m Sprawiedliwości o skaso- 
Uee Wyroku i do Związku 
dle ała ków Walk o Niepo- 
woso o przeprowadzenie 

E fikacji członków. 

rzyłączamy się do słusznych 
z powiedzi red. Wołowskiego. 
stów o nością kolaboracjoni- 
OW czas skończyć! 


= 


Wykroje 
I Wzory“ 


2-gi zeszył 
zawiera wykroje płaszcza reglanowe 
80. spodznek dla chlopca od 4—6 
lat, pilotki, torebki wizytowej. 
raz; 


Wzor 


b* 
elizny pościelowej ozdobnej 1 pra- 
Vcznej, sukienek dziecięcych 


h, guzików i nici do biel 
i sukien, m" 


Y 


Objaśnienie tab 
licy wykrojów te 
Wskazówkami kraw ockimi. | 


Anglicy chronią 
zbrodniarzy wojennych 


Siłę ap aowa 
danią P 
z 
dowód 
ciągu 
ma 
nicze; 
które: 
ia 


władz brytyjskiej 
upacyjnej w Niemczech wy- 
olsce 85 zbrodniarzy niemiec- 
stata spowodowana rozkazem 
CY. strefy, gen. Robertsona. W 
booliższego tygodnia prawa 
zj przedmiotem obrad Sojusz. 
ady Kontroli w Berlinie do 
wozy wniesiona przez Polską 
ojskową w Niemczech. 


ROBO 


ESSEN (SAP).—Po bezowocnej anglo - niemieckiej konferencji 


żywnościowej, zaczął się w piątek strajk w miastach Zagłębia Ruh- 


| 


ry — Duisburg, Muelheim i Dinstaken. Okolo 350.000 robotników 


przerwało pracę w sposób spokojny, boz demonstracji, W ciągu dnia 
liczba strajkujących doszła do 160.00%, 


Ładowanie statków w największym 
europejskim porcie  śródtądowym, 
Duisburgu, w m'ejscu łączącym Ren 
z Zagłębiem Ruhry, ustało zupelnie. 
Ani jedna barka na Rente nie zosta- 
ła załadowana. Ruch na kolejach był 
przerwany. 


LONDYN (PAP). Przewodniczący 
federacji związków zawod. w bry- 
tyjskiej strefie okupacyjnej — Boec. 
kler — wezwał wladze angielskie do 
zarządzenia przymusowej rekwizycji 
żywności, celem opanowania obecnej 
sytuacji aprowizacyjnej w Zagłębiu 
Ruhry. Boeckler podkreślił, że jeżeli 
nie zaradzi się natychmiast kryzyso- 
wi  żywnościowemu, należy być 
przygotowanym na to, że ludność 
pójdzie na wieś i ograbi majątki oraz 

; bogate farmv. gdzie ukryto artykuły 
żywnościowe. 


LONDYN (PAP). Jak donos! ko- | 


respondent agencji Reutera z Dues- 
seldorfu, ruch strajkowy w Zagłę- 
biu Ruhry jest jedynie skutkiem ka 
tastrofalnej sytuacji aprow'zacylnej 
„Korespondent podkreśla, że byłoby 
' wygodnie dia władz niemieck'ch u- 
sprawiediiwić się wobec wtadz oku 


pacyjnych, !ż strajki mają podloże 
polityczne 1 w ten sposób odwrócić 
uwagę od niedopatrzeń, które spo- 
wodowały katastrofą aprowizacyjną. 
"Tajemnicze Ćw 
„protokółu M* 


BERLIN. — Pisma schumacherow 
skie i anglosaskie rozpisały się ob- 
szernie © podejrzanym dokumencie, 
nazwanym „protokół M“, a dotyczą: 
cym rzekomej sabotażowej akcji ko 
munistycznej w Bizonii, Pisma ber- 
lińskie wskazują na polityczny cha- 
rakter afery, której celem jest uza 
sadnienie represji władz  Bizonii 
wobec organ 'zacji demokratycznych. 

„Berliner Zeitung" pisze, że spre- 
parowanie „protokółu M" przypomi- 
na prowokacyjne podpalenie Reich 
stagu przez Goeringa. 

„Protokół M" — pisze dziennik — 
przekręca fakty. Autorzy jego chcą 
wykazać, że strajki w Zagłębiu Ruh- 
ry nie wybuchły wskutek głodowych 
racji żywnościowych, lecz w wyniku 
propagandy. 

Socjalistyczna Part'a Jedności wy 
dała oświadczenie, stwierdzające, że 


Tow. minister Bobromski 


o polskich perspektywach 
gospodarczych na rok 1948 


ja wobec Sądu prze- W Polskim Towarzystwie Ekono- watnego, zwiększając w 
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160 tysięcy robotników 
strajkuje w Zagłębiu Ruhry 


Ta emnica „protokółu M* 


Pobyt poiskiej delegacji 
rządowej w Moskwie 


(Dokończenie ze str. 1l-ej) 


każdy wyraz dokumentu ogłoszonego MOSKWA (PAP). Cała prasa ra- 


na łamach dzienników niemiecko. 
amerykańskich 1 niemiecko  brytyj- 
skich jest fałszem, 


į Opinia prasy francuskiej 


| PARYŻ (PAP). Komentując 
wiadomość prasy anglo - amer, kañ- 
skiej o odkryciu planu opracowane- 


dziecka zamieszcza na czołowych 
miejscach wiadomość o przyjeździe 
t polskiej delegacji rządowej, dosło- 
| wny tekst oświadczenia tow. premie- 
ra Cyrankiewicza i zdjęcia. z mo- 
mentu powitania członków delegacji 
przez min. Mołotowa. 

MOSKWA (PAP) W olbrzymiej 
sali koncertowej im. Czajkowskiego 


Fitelberga i prof. Eugenii Umińsktej. 
Widownia, licząca około 2.500 miejsc, 
przepełniona była publicznością 
Koncert zaszczycili swą obecno- 
ścią: tów. premier Cyrankiewicz i 
inni członkowie polskiej delegacji 
rządowej, -w.ceminister Wyszyński, 
ambasador Naszkowski, ambasador 
ZSRR w Polsce Lebiediew. 
Publiczność zgotowała muzykom 
owacyjne przyjęcie. Premier Cyran- 
kiewicz i wicemin. Wyszyński wraz 


| 


go przez komitet porozum'ewawczy w Moskwie odbył się koncert sym-jz towarzyszącymi im osobistościami, 
9-ciu partii komunistycznch w spra- foniczny z udziałem dyr. Grzegorza | przyłączyli się do tej gorącej owacjł, 


„wie wywołania fali strajków w- Bi- 
zonii, „Franc Tireur* wyraża zdanie; 
że została ona „sfabrykowana'* przez 
wywiad anglo - amerykański. Dzien- 
nik stwierdza, że istotną przyczyną 
niezadowolenia górników niemieckich 
są niedostateczne warunki wyżywie- 
nia. 

Dziennik prawicowy „Le Monde* 
przychyla się do tej samej tezy, pi 
sząc: „Nigdy nie jest się za mało o- 
strożnym wobec tego rodzaju sensa 
cyjnych tekstów. Ludność i górnicy 
Ruhry przechodzą kryzys aprowiza- 
cyjny, który jest jedynym usprawie 
dliwieniem strajków'. z 

Komunistyczna „Humanite”* uwa- 
ża, że „dokument pochodzi z Intelli- 
gence Service". 


Francja w przededniu d 


Londyńskie rozmo 


Leon Blum proponuje 


umiędzynarodowienie Sląska! 


| PARYŻ, Leon Blum ogłosił 
na łamach „Populaire“ artykuł, 
w którym zakwestionował pol- 
skie granice zachodnie. Blum 
twierdzi, że Śląsk, jak i Zagłę- 
bie Ruhry, znajdują się w 


Niemczech, po czym stawia py=, 


tanie: „Dlaczego umiędzynaro- 
dowienie Ruhry nie ma być u- 
zupełnione umiędzynarodowie- 
niem Śląska”, 


wy min. Mayera 


Jak podają dobrze poinformowane źródła paryskie, projekty fi- 
nansowe rządu francuskiego zmierzają wyraźnie ku dewaluacji. 
Wydaje się, że te właśnie sprawy są powodem podróży Rene Maye- 
ra, ministra finansów i gospodarki, do Londynu, a Mendżsa-France, 
b. ministra gospodarki narcdowej, do Stanów Zjednoczonych. 


Koła kompetentne twierdzą, że o- 


ten sposób peracja ta nastąpi w drodze dekretu, 


mistów odbyło się zebranie dysku- dochód konsumowany świata pracy. PY nie dopuścić do spekulacji i wy- 
syjne, na którym prezes Centralne-| W r. 1948 trudności finansowe nie Korzystaś moment zaskoczenia. 


go Urzędu Planowania tow. min. Cze będą już ciążyły na wykonaniu pia-| 
„sław Bobrowski wygłosił referat pt. 
' „Perspektywy gospodarcze na rok cia 


1948“, 

Tow. Bobrowski przeanalizował 
sytuację gospodarczą kraju, kładąc 
specjalny nacisk na start roku obec- 
nego. — drugiego roku. trzyletniego 
Planu Odbudowy Gospodarczej. Ele- 
menty cha: kteryzujące ten start są 
sumą i wynikiem zarówno procesów 
POCZ jak i doświadczeń 
r. ub. i 


Na tym tle zarysowała się jaskra- 


wa różnica między pierwszym a dru-. 


gim rokiem planu. W róku bieżącym 
przechodzimy od fazy improwizacyj- 
nej — do fazy bardziej złożonej, do 
fazy skomplikowanych i złożonych 
problemów gospodarczych. 

Rok 1947, mimo poważnych skut- 
ków nieurodzaju, stworzył dla r. 1948 
rezerwę zbożową oraz rezerwę mię- 
sa oraz przyniósł znaczną poprawę 
w zakresie sprawiedliwszego podzia- 
łu dochodu narodowego, przesuwa- 
jąc nadmierną siłę nabywczą sekto- 
ra publicznego na rzecz sektora pry- 


nu, jak również zagadnienie pokry=' 


materiałowego nie będzie domi- 


| nantą. Obecny etap — to rozwój mo- 


żliwości technicznych i usprawnie- 
nia organizacji. Rok obecny stawia 
zadania  szczegółowsze, _ bardziej 
skomplikowane i bardziej * złożone. 
Już ńie postulat produkcji „za wszel 
ką cenę", ale postulat jakości, po- 
stulat obniżenia kosztów, postulat 
wzrostu wydajności — nadadzą no- 


| wą barwę i nowy wyraz polskiej go- 


spodarce planowej. 
i Perspektywy. na rok 1948 są do- 


ibre — stwierdził tow, Bobrowski —| < 


bo dobry jest start, bo mamy ża 
sobą zwalczone trudności roku ubie- 
głego. Nie upoważnia to jednak do 


stwierdzenia, że drugi rok planu bę- 


dzie łatwy. Mechanizm procesów go- 
spodarczych musi być bowiem obec- 
nie bardziej: precyzyjny. 

Po referacie tow. Bobrowskiego 
odbyła się ożywiona, szeroka dysku- 


sja, w której zabierali głos przedsta» ` 
wiciele sfer naukowych i gospodar- ` 


czych stolicy. 


Wspólna Konferencja PPS i PPR 
województwa warszawskiego 


W dniu 15 bm odbyła się w War 
szawie wspólna narada aktywistów 
WK PPS i KW PPR z udzialem dzia 
łaczy obu Partii z terenu całego wo. 
jewództwa w liczbie około 100 osób. 
Na naradzie omówiono wyniki o- 


skusji zabierali głos przedstawiciele 
PPS i PPR — tow. Kowalska, > 
kowsłkka, Skrzypecki, Beloński, Ka- 
pliński i H. Dobrowolski. Dyskusję 
zreasumował przewodniczący na 


radzie tow. Tokarski, sekretarz KW 


brad XXVII Kongresu Polskiej PPR. 


Partii Socjalistycznej. Referat spra- 
wożdawczy z obrad Kongresu wy- 
głosił sekretarz CKW PPS tow. 
Cwik, Referent podkreślił, że Kon 
gres potwierdził zdecydowanie newo 
lucyjne i jednolitofrontowe stano- 
wisko polityczne PPS. 

W szerokiej i wszechstronnej dy- 


Po dyskusji tow. Cwik udzielił 

na. poruszone w niej za 
gadnienia i wyraził przeświadcze- 
czenie, że wyniki narady aktywi- 
stów PPS i PPR wojewódatwa war- 
szawsikiego przyczynią się do dalsze 
go ożywienia współpracy obu Partii. 


LONDYN (SAP). Rozmowy toczą- 
ce się między francuskim ministrem 
skarbu R. Mayerem i jego brytyj- 
skim kolegą, Crippsem, mają doty- 
czyć następujących kwestii: 1) więk- 
szego zharmonizowania francuskiego 
i brytyjskiego systemu ekonomiczne- 
go w ramach planu Marshalla, 2) 
eksportu węgla brytyjskiego do Fran 
cji, ewentualnie w zamian za stal 
francuską, 3) wzmożenie wymiany 
handlowej między francuską strefą 
okupacyjną Niemiec a Bizonią, 4) u- 
zgodnienia akcji anglo-francuskiej w 


m a 


Stolica Grecji została już otoczona 


dziedzinie zakupu żywności w in- 
nych krajach. 

PARYŻ (SAP). Urzędowa francu- 
ska agencja prasowa, France Pres- 
se, ogłosiła, że w centralnej Francji 
policja spłoszyła przygotowany zizut 
na spadochronach przeznaczcny naj- 
pzawdopadobniej dla jakiejś podzie- 
mnej organizacji. 

Wiadomość ta poruszyła Paryż. 

Krążą pogłoski, że żandarmi za- 
skoczyli saracchód ciężarowy i około 
20 uzbrojonych mężczyzn na polanie 
leśnej w pobliżu Ainay Le Vieil o 5 
km na południe od St. Amand. Pe- 
lana była oznaczona płonącymi ogni- 

| skami. 
| Spiskowcy wraz x samochodem n- 


W kołach politycznych 1 
dziennikarskich Paryża nie u- 
krywa się niesmaku, jakie 
warł artykuł ` Bluma o Śląsku. 
Przypomina się, że przedstawi- 
ciele rządu francuskiego w O- 
kresie, w którym Blum lub bli- 
scy jego współpracownicy zaj- 
mowali stanowiska premierą 
Francji, niejednokrotnie = 
kreślali polskość Śląska. (PAP) 


"a 


| 


ewaluacji ł 


ciekli w ciemnościach. Przypuszczal= 
nie, zrzuty przeznaczone były dla 
faszystowskich organizacji podzie- 
mnych. 


i 


spacery i wędrówkę po górach. Nie iu; się 
jednak mieć suchej, szorstkiej popęxsnej 
cery z nadmiaru ezłońca | wiatru. Dlstege 
przed wyjściam w góry zawsze nAaC.ar"m 
twarz słoneczaym kremem ANIDA, a pe 
powrocie matowym kremem ANIDA dz.ęki 
czemu potrafię utrzymać świeżą | dzie- 
"CZ `a cerę 


a 


` 


przez wojska gen. Markosa 


Ostatnie niepowodzenia „armii ateńskiej“ wywołały burzliwą de- 


batę w parlamenele greckim. Postowie partii rojalis'ycznej oskarżyli 


podanych przez radiostację Wolnej 
Grecji, dzies tki miasteczek w okrę- 


gach, otaczających Ateny, przeszły ©*, 


statnio w ręce zwolenników Markosa 
Sytuacja w Eubei i Atlyce jest corar 
to krytyczniejsza. Można pow edzieć, 
że stolica jest prawie otoczona. 


Grecki min'ster wojny, Stratos, o- 
świadczył w parlamencie, że armia 
rządowa nie 
władzy we 


Tow. Adam Kuryłowicz 
przewodniczącym ZZK 


W dniu 16 bm. odbyło się konsty- 
tucyjne posiedzenie Zarządu Głów- 
nego Zw. Zaw. Kolejarzy R.P. o- 
branego na XVI Zjeździe ZZK, 


jest w stanie zapewnćj n 
wszystkich miejscowo- | rozpoczęły się w dniu 15 bm. trzy- | włał wiceprezydent miasta Bytomia 


rząd Sofulisa o eułkowitą nieudolność, siwierdzająe, że „nieprzyjaciel 
„'aagraża eoraz silniej stolicy kraju”. 


RZYM (PAP). Wedlug informacji, | 


ściach naokoło stolicy „gdyż rmuszo 
na jest walczyć na calym obszarze 
Grecji 2 oddz.ałami Markosa 


W sall Domu Kultury w Bytomiu 


dniowe obrady I Zjazdu. Szkolnictwa 
Przemysłowego Min. Przemysłu 1 
Handlu. W obradach bierze udział 
około 1000 delegatów spośród perso- 
nelu kierowniczego i nauczycielskie- 
go szkół przemysłowych, pracowni- 
ków Departamentu Kadr Minister- 


l stwa Przemysłu 1 Handlu oraz liczni 


przedstawiciele Centralnych Zarzą- 
dów Przemysłowych, partii politycz- 


Otuarcie tuneli 


w Żegiestowie 1 Kamionce Wielkie 


W czwartek odbyło się uroczyste | do Żegiestowa. Dalsza część uroczy- 
otwarcie odbudowanych tuneli w Że- | stości odbyła się przy tunelu w Że- 
Biestowie i Kamionce Wielkiej. W | giestowie, gdzie przemawiał również 
uroczystości wzięli udział minister | wicedyrektor czeskiej kole! 3 Ko- 
Komunikacji inż. Rabanowski I wi-|szye, który przybył również na eze- | 
ceminister Komunkacji inż. Balicki, | le czeskiej delegacji. 
wraz z dyrektorami departamentu. Na zakończenie uroczystości odby- 

Odbudowanym tunelem w Ka-,ła się dekoracja zasłużonych maj-, 
mionce Wielkiej po raz pierwszy po] strów i robotników złotymi, srebrny- 


wojnie przejechał pociąg zdążający mi i brązowymi Krzyżami Zasługi. 
ak 


Prezydium Zarządu Głównego nych, 
młodzieżowych. Władze 
następujący: przewodniczący — pO- | państwowe reprezentują wicemin. 
nownie Adam Kuryłowicz, wiceprze- į przem. i Handlu inż. Salcewicz oraz 
wodniczący — ttow. Pietrzyk 1 Żu- | wiceminister Oświaty tow. H. Ja- 


i kowski, sekr. gen. — tow. Cieślik, płoński. 


I sekr. — tow. Karwowski, II sekr.—| Celem Zjazdu jest dokonanie prze- 

tow. Skwieciński, skarbnik — tow. giądu dotychczasowych osiągnięć 

Rak, żastępca skarbnika — ob. Ro- oraz przepracowanie zagadnień wy- 

gulski. członkowie prezydium—ttow. | chowawczych, ze szczególnym u- 

JAE U nego, powiązania szkół z przemy- 

słem, omawianie programu naucza- 

Czy Gandhi nia, sprawy podręczników szkolnych 
i pomocy naukowych. 

przerwie post? Otwarcia Zjazdu dokonał dyrektor 

Departamentu Kadr Ministerstwo 


Związków Zawodowych i or-|. 
ZZK ukonstytuowało się w sposób! gąnizacji 


nym, żeby zamiast układać interpela- 
cje do rządu, udali się do swoich pro- 
wineji, przerwano mu okrzykami: 
„Nikt nie pojedzie na prowincję. Nie 
chcemy dzielić losu Coutsopetalosa”, 
deputowanego z parti liberalnej, któ. 
ry dostał się ostalinio do niewoli armii 


Gdy minister sugerował deputowa* demokratycznej w Attyce. 
Pierwszy Zjazd 
| Szkolnictwa Przemysłowego 


skl Imieniem gospodarzy przema- 


'ob. Kwietniewski Z kolei powitał 
Zjazd wicemiinisier Ośw.aty tow. H. 
Jabłoński, stwierdzając, iż szkolni 
ctwo przemysłowe posiada szczegól- 
nę znaczenie dla zapewnienia krajo- 
wi kadr wykwalifikowanych praco- 
wników dla dzieła odbudowy kraju. 
Następnie powitał Zjazd attache Am- 
basady Jugosłowiańskiej, Milan Rab- 
„cevle. 3 


Po przemówieniach powitalnych, 
inż. Pomorski omówił najistotniejsze 
zadania szkolnictwa przemysłowego 
podkreślając, że powiązanie szkolni. 
ctwa przemysłowego z wielkim una- 
rodow.omym warsztatem Polski Lu- 
dowej, posiada decydujący wpływ na 
przyszły rozwój tego szkolnictwa i 
jego najistotniejszą treść. Z kolel 
wygłoszone zostały referaty zjazdo- 
we 


W godzinach wieczornych pierw- 
szego dnia Zjazdu odbył się wieczór 
świetlicowy, w którym wzięły u- 
dział zespoły szkół Przysposobienia 
Przemysłowego, gimnazjów przemy= 


| 


| 


Coraz nowe zbrodnie 


na wniosek adwokata i po sezna” 
niach lekarza godzi cię wyłączyć 
sprawę oskarżonego Ammerlinga i 
skierować go do szpitala: więrienne- 
go. W dalszym ciągu zeznają świad- 
kowie. Szereg dalszych świadków po- 
twierdza zarzuty aktu oskarżenia. 
Obszerne ; ciekawe zeznania skła 
da Mieczysław Pemper, który jako 
więzień obozu był zatrudniony w ro* 
li etenografa Amona Goetha. Do roku 
1944 każdy SS-man mógł doraźnie za- 
bijać więźniów, potem — jedynie na 
rozkas Berlina. Świadek nie elyssal 


ujawnia proces krakowski 


W dalszym ciągu procesu przeciw- | nigdy, aby którykolwiek o etrażni- 
ko katom obozu płaszowsk:ego «4d ków odmówił 


egzekucji. Najokrut- 
niejszym 4 nich był Glaser, jakkol- 
wiek nie należał do $$- Ogółem przez 
obóz przeszło 35 tysięcy ludzi, z któ- 
rych uratowało się około 3 tysięcy. 
Sąd przesłuchiwał dodatkowo świa- 
dka M. Kosika, który zgłosił się do- 
browolmie i przedłożył znalezioną w 
Płaszowie książeczką ze episem 


imiennym wywiezionych Żydówek wę 


gierskich Świadek we wstrzącają- 
cych słowach opisuje ocenę wywie- 
zienia kobiet do Oświęcimia. 

Dalezy ciąg procesu nastapi w po- 
niedniałoh, 


N. JORK (PAP). Do Rady Bezpie- 
czeństwa wpłynęło pismo ministra 
spraw zagranicznych Pakistanu — 
Khana. Pakistan zaprzeczą zarzutom 
wysuniętym przez Indie w czwartko- 
wej mowie ich delegata, natomiast 
wysuwa ze owej strony oskarżenie 
pod adresem eqsiedniego dominiura. 

Rząd Pakistanu domaga sią od Ra- 
dy Bezpieczeństwa, by wezwała Indie 
do położenia kresu walkom w Kasz- 
mirze. 

NOWE DELHI (SAP). Motltwe jest, 
że Gandhi, w związku z zapowie- 
erar asie 23 dg indyjski krokami 
pojednawczymi wobec Pakistanu | pyska — powiedział Davies —| PARYŻ (PAP). Światowa Federac 
przerwie swą głodówkę spowita jest dymami fabryk i prze- | Zw. Zaw. postanowiła wysłać pair 

Rząd indyjski zapowiedział natych- pojona wiarą w przyszłość. Kraj ten ną komisję do Palestyny. Celem komi- 
miastowe wykonanie umowy finanso- stanie się wkrótce krajem najwięk sji będzie podjęcie kroków na rzecz u- 
wej, zawartej między Indiami į Paki- szego dobrobytu w Europie". | syskania porozumienia między żydow= 

PÓŁ GER Na zakończenie Davies podkreślił «kimi į arabskimi zw: zawodowymi. 


, Przemysłu i Handlu inż. Jan Pomor- słowych oraz szkół średnich 


| Dymy z fabryk nad Polską 
Kanadyjczyk o podróży po Europie 


LONDYN (SAP). — Znany dzien- | niechęć, z jaką „szary człowiek“ w 
nikarz i publicysta kanadyjski, R. A | krajach Europy połudn.owo-wscho 
Davies, wygłosił w Londynie odczyt, | dniej patrzy na odbudowę militaryz- 
w którym podzielił się wrażeniami mu niemieckiego, dokonującą się w 
ze swej podróży po Polsce, Czecho | strefach anglo „ amerykańskich, 
słowacji i Jugosławii. Stwierdził on 

| wielkio postępy odbudowy oraz en- 
|tuzjazm i rozmach, jaki charaktery 
zuje masy pracujące tych krajów. 
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Komisja SFZZ 
uda stę do Palestyny 


Str. 4 a onie ROBOTNIK 


Warszawa 
po trzech latach 
odbudowy 


Na prośbę redakcji Robotnika” 
napisał ob. wiceprezydent Warszawy 


Edward Sterzelechi 


u NR 


K i-DY z perspektywy trzech iat, lałych mieszkań, poprzez zwaliska i ba- 


wysuwa się szeroka działalność budo- urządzeń zdrowia i szpitalnictwa. Licze 
wlaha Warszawskiej Spółdzielni Miesz-! ba łóżek szpitalnych w szpitalach miej» 
kaniowej, odżył Mokotów — dużymi skich przekroczyła już 5.000 i mamy 

Oceniając trzyletnie wyniki odbudowy krokami posuwa się naprzód odbudowa; obecnie więcej łóżek na tysiąc miesz- 
Warszawy, wysunąłem na plan pierw- Kolonii Staszica i Lubeckiego. |kańców niż przed wojną. Nie trzeba 
szy komunikację — nie tylko ze wzglę- Życie oświatowe i kulturalne Stolicy , jednak zapominać że ogólne warunki 
du na jej rozwój, ale również ze wzglę- | rozwinęło się w ciągu minionego trzech- na tym odcinku uległy zasadniczej zmias 
du na znaczenie arterii ruchu dla oży- lecia bardzo silnie. W szkołach po-, nie. Ciasnota mieszkań warszawskich 
wienia organizmu miejskiego. wszechnych (podstawowych) uczyło się: uniemożliwia po prostu leczerie po- 
już, zyskały oświetlenie, wydzieliły Jednakże właściwym. najpowszech-! i ważnych schorzeń w domu — obawa 
jezdnie i chodniki. bliezależnie od upo-- niej zrozumiałym wyrazem  odbudo- przed szpitalem została w toku wojny 
rządkowania ulic, osiągnęliśmy poważ- wy — jest budowniciwo domów » ji w warunkach powcjernych przełama- 
ne wyniki w rozwoju komun'kacji i mieszkań. i» |na i zapotrzebowanie na szpital znacz- 
tramwajowej, autobusowej i trolleybu- Warszawa przedwojenna liczyła 284 » | nie wzrosło. Nigdy zresztą liczba ló- 
sowej — które trzeba było tworzyć od tysiące mieszkań—w maju 1945 ro- | żek w szpitalach warszawskich nie na- 
owa. > , ku naliczono mieszkań 87 tysięcy (48 Przy tym szybkim wzroście liczby leżała do wysok ch, a i dziś odczuwa- 
z tych środków komunikacji miej- tysięcy na Pradze), w lutym 1946 ro- uczących się, nauka szkolna odbywa ją szpitale wielkie trudności, lokalowe 
skiej korzystało: F się w warunkach bardzo trudnych, Lo- i zmuszone są chorych skupiać gęsto 


patrzę na odradzanie się Stolicy, rykady ożywiły opustoszałe miasto. 
najjaskrawiej widzę ów moment Jak grzyby po deszczu zaczęły powsta- 
wyjściowy -— Warszawę w drugiej po-| wać przy glównych traktach sklepiki, 
łowie stycznia 1945 r. I budki z żywnością i najniezbędniejszy- 
Miasto wymarłe, pokryte śniegiem i' mi sprzętami: W mniej zniszczonych 
lodem — wielkie rumowisko i crmenta- pomieszczeniach zaczęli gnieździć się 
. rzysko, przez które dia potrzeb wojny, mieszkańcy — czasem dawni — czę- 
przetarto kilka szlaków jezdnych. Diu-, sto nowi. Wszędzie wrzała praca nad 
gie niekończące się szeregi obdartych naprawą mieszkań i urządzeń Publicz- 
wędrowców ciągną wszystkimi dro- na planowa działalność odbudowy by- 
gami do miasta, w którym nie ma gdzie ia w tym okresie niemal niewidoczna. 
-odpocząć, ani zanocowąć, w którym, W tym zakresie najbardziej uzewnętrz- 
„brak jakiejkolwiek żywności, trudno niały się roboty przy odiminowaniu te- 
nawet o czystą wodę. Mimo to tłumy) renów ji oczyszczaniu ulic. 
idą, żeby przekonać się, co zostało z ich} W.elkie prace nad pogrzebaniem po-|" 
mięg:kań i dobytku, idą szukać śŚladu, ległych i roboty, zmierzające do odbu- 


rumowisku dawnej dzielnicy żydow- 
skiej znależć można iragnienty przy- 
pominające ulice Warszawy z począt- 
ku roku 1945. Dzisejsze główne uli- 
ce Warszawy choć otoczone są szczer- 
bami ruin i zwaliskami murów — żyją 


w 19445 roku 
19456 "ZS 
1946777 gą wi 
PRE "00. FSE 


20 tysięcy dzieci 


bliskich, idą z jakąś niewyraźną na, dowy podstawowych urządzeń uży- iku było w Warszawie 109 tysięcy kala AEA EUO BE TIAA Hla salach $ tawiać * 1óżk 
niczym realnym nie opartą nadzieją, że teczności publicznej: do uruchomienia] „ „o. o e |... ., Mieszkań (50 tysięcy na Pradze), w lu- ESY kisi atak TAR sei ba peira i nawet < ustawiać s 
miasto odżyje, z przekonaniem, że trze- wodociągów, elektrowni, gazowni, W a PA v atramai ana milionów tym 1947 roku liczba mieszkań wzro- sa do” rze jek KO PE: b M EZ: AWZ RZE 
ba próbować znów się tu osiedlić, Są tramwajów — prace wreszcie nad do-|” aa AUEN » 22 » -eta do 119 tysięcy (51 tysięcy na Pra- 5% R ETEA ua UZYWA PSA BY. pa, jeszcze wył czać 
w tej wędrówce elementy przymusu, prowadzeniem do porządku kanałów,|” ; RE BY 134 » | dze). Mge RY MAĘ bardzo mato r74- -00'9gA cia *"odUUROWY, :-, przeckadade 
» 1947 r, (liczby przy- Nie mamy jeszcze danych później- R PN ARARAAIE A 
bliżonej — pa- ! szych, jednak rozmiary budownictwa Basa RY, JAAA a. | 
sażerów 247 » w roku 1947 pozwa!ają przypuszczać, ABY a a 


Rozwój tych liczb świadczy o tem- że liczba mieszkań wzrośnie nie raniej 
|pie odbudowy komunikacji. Dla właści- niż w roku 1946 i liczymy się z liczbą 
wego porównania z okresem przedwo- 120 tysięcy mieszkań na początku ro-, 
jennym nie trzeba zapominać o dwóch ku 1948. i 
głównych różn'cach w tej dziedzinie: : Przyrost mieszkań w ciągu trzech lat 
Liczba ludności w 1938 roku zbliżała przekraczałby zatem 40.000 mieszkań, 
się do 1.300 tysięcy, a w 1947 r. wyno- nie, licząc mieszkań wybudowanych 
‘siia około 550 tysięcy, natomiast po- bądź wyremontowanych w pierwszych 
szczególne linie tramwajowe były miesiącach po oswobodzeniu (do ma-, 
przed wojną znacznie dłuższe, nie trze- ja 1945 roku). j 
ba więc było dla przebycia dalszej od- Obok mieszkań. uzyskała Warszawa 
ległości kupować kilku biletów, i wiele gmachów publicznych na biura, 

Do dziedziny osiągnięć komunikacyj- urzędy i centrale organizacji politycz-, 
nych również zaliczam budowę mostów nych i społecznych, szpitale, szkoły, 
li wiaduktów warszawskich. O pierw- dalej szereg budowli przeznaczonych 
szym wybudowanym przez Armię Ra- dla ambasad i poselstw zagranicznych, 


ROSZ 


Odbudowany 


który gna pozbawionych domu tułaczy 
na pogorzelisko ich dawnej siedziby, 
jest również twardy upór — pionier- 
ski — coś z postawy chłopa, co las 
karczuje, zakładając swoją siedzibę. 

Na drugim brzegu Wisły żyje już 
pełną piersią Praga. Mostów nie ma; 
niezbyt pewna, jednak powszechnie u: 
żywana i jedyna droga prowadzi przez 
lód na Wiśle. Na Pradze jest „wszyst- 
ko“, są mieszkania — chociaż w więk- 
szości bez szyb, ale z paleniskami i ł 
sprzętami, jest żywność — a przede ło stworzenie oddzielnego organu pań- 
wszystkim są ludzie — jest poranione, siwowego — Biura Odbudowy Stolicy. 
poszczerbionę, biedne, szare, ale żywe, rS 

miasto. . . 

-Rola Pragi w, tym pierwszym mo- ' Ramy tego artykułu nie pozwalają 
mencie odradzania się Warszawy jest na systematyczne przedstawienie ko- 
wielka i niedoceniona. Nie tylko wy- lejnych etapów odbudowy w ciągu. 
zwolenie przyszło z Pragi. Praga da- trzech lat, ograniczę się zatem do SE 
ła Stolicy pierwszy zastrzyk żywej rakterystyki głównych osiągnięć w tej 
krwi, podstawę do odrodzenia, zawią- dziedzinie, i 
zek nowej organizacji. Gdy. tyłko*sta-' Dzisiejszy stan swój zawdzięcza 
nął pierwszy drewniany „wysokowod- Warszawa zarówno wielkim wysiłkom 
ny“ most przez Wisłę na przeciw uli- swych mieszkańców, jak i zorganizowa- 
cy Karowej, nieprzerwane tłumy zaczę- nej planowej działalności Państwa i 
ły przelewać się z jednego brzegu Wi- Samorządu. À 
sły na drugi. Narzędzia pracy; żyw-* :Wydaje mi się, iż w dziedzinie osiąg- 
ność, niezbędne sprzęty, płynęły do nięć odbudowy na pierwszy plan wy- 
Warszawy nieprzerwanym strumieniem. suwają się sprawy komunikacji. Żeby 
Warszawa uzyskała- mocne. i trwałe ocenić właściwe przemiany, jakie tu 
'oparcie w. swych  prawobrzeżnych zaszły, trzeba wrócić pamięcią do tej! 


gmach Sejmu 


ukryte były przed oczyma szerszej pu-; 
bliczności. Prace te podjęto jednak z; 
wielką energią i zapałem we wszyst-| 
kich dziedzinach niema! zaraz po oswo-- 
bodzeniu. W rezultacie dość szybko,! 
obok objawów żywiołowej odbudowy. 
zaczęły zaznaczać się osiągnięcia dzia- | 
łalności planowej. | 


cjalny, że dla rozwiązania zawartych 
w nim zagadnień niezbędnym się sta- 


1 
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i 
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Ulice stolicy byty wielkimi cmentarzami.. 
dzielnicach. Drobne, rozrzucone i dość | Warszawy, o której mówiłem poprzed- 


nio, — a w której, oprócz głównych 
szlaków — wszystkie ulice przeorane 
były rowami i okopami, oraz pokryte 


oddalone od stolicy osiedla i miastecz- 
ka na lewym brzegu Wisły takiego 
oparcia Warszawie dać nie mogły. 


W pierwszych miesiącach 1945 roku | zwaliskami domów. Dzisiaj odeszliśmy | wierność, dokładność į ezczerość opi-|r. pod adresem: lastytut Badań War-| „ 
| stanu —| su, Należy pisać, tak jak się umie, by- |szawy — Uniwersytet Warszawski ul 
pogląd, że uznanie Warszawy za Sto- tylko w zaułkach Starego Miasta i naj le czytelnie. Konkurs ma na celu wy- Krakowskie Przedmieście Nr. 26/28. 


II. 1945 SPB pionierem 
dbudowy Stolicy i Kraju 


bardzo szeroko rozpowszechniony był: już bardzo daleko od tego 
licę Państwa wobec olbrzymich zni- 
szczeń w mieście, jest na dłuższy okres 
czasu niemożliwe. Toteż decyzja Rzą- qi 
du przywracająca stołeczność zdetro- 
nizowanej przez okupanta Warszawie 
=- traktowana była raczej jako akt sym- 
boliczny, niż realny krok. Szybko jec 
nak zaczęły rozwiewać się wątpliwo- 
Ści w tej materii. Okazało się, że wo- 
la Kierownictwa trafnie wyczuła po- 
trzebę i pragnienie społeczeństwa — 
Warszawa zaczęła odżywać. 

W pierwszym okresie odradzania się 
Warszawy najbardziej bijącym momen- 
term była bodaj żywiołowość tego pro- 
cesu. Tłumy przybyszów. torujące so- 
bie drogę do częściowo choćby oca 


a w w 


* Sprawy odbudowy "Stolicy stanowi- | 
ły probiem' tak wielki, > złożony i spe-j 


dziecką drewnianym moście mówiłem 
już wyżej, w okresie letnim wojsko 
przerzuca corocznie mosty pontonowe 
przez Wisłę, ułatwiając ogromnie ko- 


COOK R 
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munikację z Pragą. Bardzo szybko od- 
budowany most Poniatowskiego stano- 
w? dotąd najważniejsze bodaj osiąg- 
nięcie w odbudowie Warszawy. Uzu- 
pelnia go w dziedzinie komunikacji ko- 
lejowej most koło Cytadeli. Prowadzo- 
ne intensywnie prace nad budową mo- 
stu „Śląskiego* (na miejscu mostu 
Kierbedzia) oraz mostu kolejowego na 
linii średnicowej pozwalają przypusz- 
czać, że w niezbyt odległym czasie 
będziemy mogli poważnie ulepszyć ko- 
munikację przez Wisłę 


„Pamiętnik warszawiaka* 
Konkurs Instytutu Badań Warszawy 


lastytut Badań Warszawy Uniwerey- 
tetu Warszawskiego, ogłasza konkure 
pod nazwą „Pamiętnik warszawiaka”*. 
W konkursie mogą wziąć udział wszy- 
ecy, którzy przebywali lub tylko pra- 
cowali w Warszawie podczas okupacji. 
Praca winna zawierać główny opis ży- 
cia własnego i najbliższego otoczenia, 
a także fakty zaobserwowane lub ueły- 
szanme z życia innych warezawiaków. 


O wartości pracy stanowi jedynie 


Ulicę Skorupki przecinała je szcze powstańcza barykada 


hoteli, teatrów itp. 
Cieszymy się wszyscy, 


obserwując, 


jak rosną nowe budowie na Marszał: Powracający mieszkańcy stolicy ogrzewają zziębnięte dłonie przy 
kowskiej, Nowym Świecie, przy Placu | 
i 


a dań j , 


ognisku z zwalonych desek 


"dzeń i pomocy szkolnych  —sale gim- z jednej dziedziny do drugiej. Nie 
nastyczne i rekreacyjne są rzadkością. chciałem dać tu obrazu wyczerpujące- 
| W podobnych warunkach jak szkol- go — zamierzałem rzucić tylko cha- 
„nictwo powszechne rozwijają się szko- rakterystyczne przykłady wyników od- 
"ły zawodowe, dokształcające i średnie. budowy. 
„| Warszawa stała się znów jednym z naj-| é 
í oś u ze ośrodków życia « ź 
j ' | akademickiego. Szkoły wyższe, których| ` ; OR Żak 4 A 
[mamy obecnie w stolicy‘12; liczą POWY-! ionis nante e A ko wzrok" 
lżej 20 tysięcy słuchaczy. Biblioteki ADOT ETOD. r NATC PETIRIREN 
; s s » suniętych, nie może  osiabić prze- 
warszawskie z Uniwersytecką, Publicz- z, ,; k - 
Peg NarGA i Szkoły Głównei H świadczenia, że zaczynamy dopiero 
| 8, narocową | szkoy Uiównrej Pan: wielką pracę odbudowy. 
|dlowej na czele uzupełniają swe księ-, wici 
| gozbiory i tworzą poważne możliwości sa irinin przyjeżdża ciągłe 
j badawcze dla studiów specjalnych; Wielu ludzi z kraju i z zagranicy, któ- 
rzy po raz pierwszy oglądają zniszcze- 
nia warszawskie Pierwsza reakcja tych 


ii szerokiego czytelnictwa. 
W zburzonej i pozbawionej sal War- Aat 
obserwatorów jest zawsze ta sama — 
nie spodziewali się zobaczyć zniszczeń 


| szawie, głód teatru, po długotrwałym, 
tak olbrzymich, nie wyobrażali sobie, 


i niemal zupełnym zahamowaniu życia 
teatralnego w latach okupacji, dawał 
'siẹ odczuć bardzo mocno. Teatry po-- 
 wstawały szybko w salkach małych,! 
| prowizorycznych i ubogich. Jeden tylko 
! Teatr Polski ocalił swój gmach i zdołał! Inaczej już reagują na przekształ- 
i odbudować wnętrza na poziomie przed-| cenia Warszawy ludzie przyjeżdżający 
wojennym. Frekwencja w teatrach i tea- do nas po raz drugi lub trzeci, na pe- 
piiat aaka wynosiła w wien okres czasu. Ci goście pamiętają 
t i > roku 245 tys, widzów, w 1946 — stan Warszawy z czasu swych poprzed- 
wał WE PY deja pos] 1.107 tys. widzów, w 1947 — około nich bytności, więc zwykle stwierdzają 
stó y. Ho sat PB PO-| 1.250 tys. widzów. Dodać trzeba, że postępy odbudowy, często podkreśla= 
wstają nowe gmachy, gdy odbu raze | stosunek liczby widzów teatralnych doj jąc, że przekroczyły one ich oczekiwa- 


się zabytki tak zrośnięte z obrazem! ;; i p: kz 
dawnej Warszawy. Pałać w Łazien. | |c7bY ludności w Warszawie kształtu- nia. My mieszkańcy Warszawy — 


kach, Pałac Staszica, Dziekanka, zaczy-| 
nają już odzyskiwać dawne zarysy 
a niedługo będą zewnętrznie wyglądały 
tąk jak przed wojną. Odbudowują się 
stopniowo liczne kościoły warszawskie, | 

Wędrówka po niektórych dzielnicach: 
miasta napawa ołuchą. Wiele swych ran | 
zasklepił Żoliborz — gdzie na czoło 


Warszawy dla tych ludzi to obraz ruin 
i gruzów. 


28 
TA 


, łącznie dostarczenie materiałów do ba- 

dań naukowych nad Warszawą. 
Nazwisko į adres należy przesłać w 

zamkniętej. kopercie, z zaznaczeniem 
odła. T sam ł 

, maczyć premi ya..godlem nálety W roku 1947 rozpoczęto już pracę w odbudowanym gmachu Dworca 
Za prace najlepsze, t. j. najbardziej Pocztowego ` 

| odpowiadające warunkom konkursu je się już na poziomie przedwojenym.| wpatrzeni co dzień w nasze miasto — 

| lostytut wyznacza następujące nagro- Frekwencja kin wynosiła: związani z nim życiem i pracą — pod- 

|dy: jedną w wysokości 50.000 zł., dwie chwytujemy z radością wszystkie * ob- 

po 25.000 zł, i 4 po 10.000 zł. Prace 1.390 tys. widzów | jawy odbudowy — czerpiemy z nich si- 

należy przesłać do dnia 31 marca 1948| „ 1946 , SNY y ” ły i otuchę do dalszej pracy nieraz bar- 

1947 ©, 4.400 „ & | dzo wytężonej. 

Bardzo poważny krok naprzód zro-| 

biła Warszawa w dziedzinie odbudowy 


w 1945 roku 


Ale w tym zapatrzeniu w postępy 
odbudowy tracimy czasem sprzed 
oczu ogrom ruin i gruzów — bezmiar 
potrzeb — nie umiemy uświadomić so- 
bie skali wysłków potrzebnych dla wy- 
dźwignięcia Starego Miasta, do odbu» 
dowy dzielnic centralnych, do uporząd- 
kowania, doprowadzenia do poziomu 
przedmieść Stolicy Widzimy odbudo- 
wę, nie doceniamy długiej drogi, jaką 
mamy do przebycia. 


W naszym patrzeniu na odbudowę 
į Warszawy musimy połączyć wnikliwą 
, Spostrzegawczość, która pozwoli zau- 
| ważyć i ocenić każde nowe osiągniecia, 
| każdy krok naprzód — z realną oceną 
;ogromu wysiłków jakich wymagać bę» 
dzie wielkie dzielo odbudowy. 


'że straty nasze są tak wielkie. Obraz' 
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Stonisław Ryszard Dobrowolski 


POW 


Tliło się jeszcze tu i ówdzie, do-jkiej, młoda jeszcze dość i wątła ko- 
gasało į właśnie ten zapach, zapach | bieta wsparła się plecami g zimną, 


ROBOTNIK 


RÓT 


nawet, co będzie dalej — spełnia tyl-| Kobieta zsunęła z ramion  tobołe- 
ko jego wolę. i czek į ciężko upuściła go na ziemię. 


str ş 


Julian Tuwim 
Odezwa do psów 


(Urywek z „Kwiatów polskich) 


I wy, warszawskie psy, w dniu kary 
Psi obowiązek swój spełnijcie, 
Zwyjcie się wszystkie i zbiegnijcie 


powszechnej pogorzeli, dotkliwy, na | nieprzytulną ścianę. Ramiona dotych. 


trętny, trupi zapach dobywał się zew. 
sząd, spośród zwalisk, pad TEIN, 
z zasypanych hałdami -6popielonych 
domostw piwnicznych jaskiń, enuł się 
pośród wymarłych, koszmarnych wą” 
wozów dawaych uliczek i ulic. Tu i 


cząs obciążone ubogim woreczkiem, 
umocowanym na paskach uszytych z 
lnianego płótna, odprężyły cię i za- 
czerwieniona, zgrzana od wysiłku 
twarzyczka gwałtownie poczęła na- 
biegać bladością. Duże krople potu 


Trzymała się dotychczae dzielnie, 
jak mogła. Nie domyślała się nawet 
w 6obie takiej dzielności | tylu sił. 
Przetrzymała. 

Teraz stoj wsparta plecami o jej, 
o ich tłomoczek przyciśnięty do zim- 
nego muru ulicy Nowogrodzkiej — 


Wydało jej cię teraz, że ten nędzny 
tłumok to wszystko, co jej pozosta” 
ło ostatecznie, co jej pozostało w 
życiu 1 z życia, Warszawa — cmen- 
tarz, Domu — już na pewno nie ma i 
nie ma po co tam chodzić: Mąż nia 
wróci, pewnie już nie żyje. Tylko ten 


Straszliwie pomścić swe ofiary. 
Za psy bombami rozszarpane, 


Za zmarłe pod strzaskanym domem, 


Za te, co wyły nad swym panem, 
Drapiąc mu ręce nierucheme; 


anio żarzyły się jeszcze rzadkie | wystąpiły na czoło kobiety i szybki 
aa popieliska, wystrzelał niski pło- | oddech wypoczywającej tak z trudem 
— a pelga? wokół resztek zawalo- 
możę lkowań, trawił z trudem szcząt 
m udzkiego niegdyś dobytku, ja- 
ché żałosnych zewłoków domowego 
życia, potrzaskanych do cna gratów: 
Niebo było mgliste, szare, brudne i 
z brudnego nieba sypał śnieg drob- 
aT, rzadki, miotany niespokojnym 
ke tw jakby zirytowanym, zatros” 
"e em ogromnego miejsca 
eia oiana w szczeliny i kąty spłach- 
5 nieźnego piachu przydawały tyl- 
wyrazu martwocie cmentarsego 
aaam, nie ujmując grozy widokom, 
a osetącym z nasypisk gruzu wywróco 
= wrakom samochodów, trupom 
gów i rozbitych dział. 
s Mimo mrozu śmierdziało padliną — 
eraz aż nie do zniesienia. 


SĄ, a raczej przedzierać się przez 
ud] é aai f zniszczenia nie było łat" 
ków a głównej arterii, gdzie spraw- 
A a ów jako tako już otworzy” 
ea 9% poeno dudniły działa, ja- 
Miikan gi, z hurkotem i chrzęstem 
patin zaty się małe tankietki, tara- 
zaloz Przejazd niezliczone tabory 
mykał Yzowanę i konne, zwinnie prze 
a Y Się motocykle — i przez otwar 
inaen rozleglejszych przecznic 
jea Sig bataliony piechoty. Gą- 
ho mechanicznych pojazdow i 
i tysiączne buciska piechurów, 
a 7 koni mięsiły proch dawnych 
» ©, śnieg, resztki życia, unoszą” 62a 
4, błotnistą maż o krwawym odcie- 
Riu skruszonej na miał cegły. 


Tęd £ i A 
o. Y przejść było prawie nie spo 


—— A A M 


Powitanie 
, w bocznych uliczkach wiało nie | 
Ylko przerażeniem na widok szkiele- 


tów kamienic, powykręcanych latarń, | "1 WYrównywał, W oczach jej wciąż | 


FRiys. Jerzy Z nerea koah | tez twarzyczkę, 


sama, samiuteńka. Kropelki potu 1o*| tobołeczek i ona nad nim stojąca, nad 
dowacieją na jej czole, częrwone pła.| tą kruszyną dawnego życia, nad tą 
reszteczką wmutną. I zaczęła płakać, 
gorzko szlochać rozżalona własnym 
losem, ewoją samotnością i tragedią 
ich domu, mieszczęściem ich miasta 
młodości — samą młodością, 

Płakała tak rzewnie, zanosiła ele 
od płaczu tak gwałtownie, że zatracił 
się jej zupełnie przed oczyma i świat, 
i Warszawa i jej biedny los; Płakała 
rozmazując drobnymi  piąstkami łzy 
po wychudzonych, zbrudzonych po- 
liczkach — jakże współczucia godna, 
gdyby ją tu kto zobaczył, dziecinna w 
swojej rozpaczy. Nad tobołeczkiem. 

Właśnie Marszałkowską, pewnym, 
równym krokiem szło dwóch innych 
umorusańców. Szli zmordowani i ce 


Za te, co z wdziękiem beznadziejnym 
Łasiły się do nieboszczyków, 
Za śmierć szczeniaczków, co w piwnicy 
Jeszcze bawiły się w koszyku; 
Za biegające rozpaczliwie, 
Pozostawione po mieszkaniach, 
"W dymie duszące się, półżywe, 
Pamiętające o swych paniach; 
Za nastroszone, za wierzące, 
Że człowiek wróci — bo pies czeka: 
I tak, w pozycji czekającej, 
Siadł ufny pies na grób człowieka; 
Za wzrok błagalny, przerażony 
Tumultem, trzaskiem, pożarami; 
Za psy, co same pazurami 
W ogrodach ryty sobie schrony, =~ 
Za wszystkie męki i niedole, 
Własne i tych, co was kochali 
. Śród wspólnych ścian i śród rozwalin, 
Zwyjcie się, bracia, na Psie Pole! 
Niechaj w was wściekłe piany wzbiorą 
I hurmem w trop zdyszaną sforą: 
W trop, kiedy z Polski będą dymać 
I tylko pludry w garści trzymać! 
— Nie płacz, pani! Zniszczyli nam O cegły gruzów kły wyostrzcte 
miasto, pies ich jechał, dranie... No, I o zbielałe ludzkie koście, 
ję * ; i Fach. A gdy ich dopadniecie — skoczcie 
-Ko ieta un osła głowę na dźwię Do grdyk, brytany, do gardzieli! 
i he 
eer j rpa nici tiengan Ostrymi kłami wgryźć się, szarpnąć, 
roza ADOMAS jak oi jaka 
ych oczu ) ` o gr b ce pazury 
A on w 5 Ń 
tale: 6 Kania, «dzy T COMANA W ślepia! by nawet nie mrugnęli 
najpierw  parsknęji A powalonych niech opadną 
Wojska pomniejszych psów - mścicieli, 
Niech ich poszarpią na kawały, 


szem i pracą ciężką, wyczerpującą, 
ryzykancką — saperską robotą, Czap. 
czyska jednak mieli przekrzywione 
na bakier, z fantazją, na jedno tylko 
naciśnięte ucho, choć drugie marzło. 
Szli i też strasznie wydziwiali, lito- 
wali się nad ich miastem, do którego 
przyszli po długiej, trudnej drodze. 
Pierwsza Armia. 


I nagle rozżalona, zapłakana ko- 
bieta usłyszała nad sobą proste sło- 
WA: 


śmiechem szelmowskim, łobuzerskim, 
] niepowstrzymanym. Ale wnet się c- 
ty latają jej przed oczyma — į nie| pamiętali — ; jeden z nich, uchyla- 


snujących się z rzadka dymów—nie 
z © spazm nie do opanowania dusił 
= de. Broniły wstępu barykady, 


$ 
| 


rzadko i 
tey Przejścia piętrowe zwalis= 
bie aa rzucone czołem aa jezdnię, 
ka po. dradzieckich drutów, kłębowie 
Pozwijanej od jzkiegoś piekielne- 


koda ins blachy, straszyły niespodzie 


AA NOO 


jeszcze migotały płomienie gorejące- 
go ma Poznańskiej domu, czerwone 
płaty latały pod na pół przymknięty- 
mi powiekami, Czuła jedynie, że skrę 
cone paski tobołka nie wrzynają się 
boleśnie w ramiona, nie sprawiają 
już przerażającego uczucia utraty od- 
dechu — doznała przyjemnej ulgi. 
Taczczyła ten swój tobołeczek, ten 


wie już, czy uda jej się zrobić jesz: 
cze dwieście kroków, żeby  dobrnąć 
już nic? Jeśli ich dom dopala się 
wkońcu do domu”: S eiim tu 


A jeśli z ich domu nie pozostało 
już nic? Jeśli ich dom dopala się wią 
na tak jak tamten na Poznańskiej? 
Jeśli,..  - 


Dreszcz wstrząsnął wątłym ciałem 


‘Fna pani... Wszystko 


jąc czapki nie po żołniersku, ale bar-| Żeby i matki nie wiedziały, 


dzo po warszawsku, powiedział: 
— Nie ma co się martwić, szanow* 
jeszcze -będzie 


dobrze. 
Warszawa, w styczniu 1948. 


(Z „Notatnika Warszawskiego") 


Gdzie szukać rozwłóczonych cząstek!.. 


"Bo nasze — też mie tnajdywały 
Główek swych dzieci, nóżek, pięstek... 
Rie de Janeiro, styczeń 1941, 


cały swój, pe a) ę Boże, dobytek trzy 
dzieści bez mała kilometrów — z Mi- 
lanówka, wymęczyła się strasznie, Z dala dudniło głucho =- być może, 

Szła do domu: Do opuszczonego] to zwycięskie czołgi, które przy- 


przed paru miesiącami arujnowaneg| góra CEN i 


że sd Paści ; zapadnie. Straszyła tak- 
pożoga 0 obawa nastąpnięcia na 
Po yin wee tu miny, saperskie za” 
e reka tkwiące w gruzach niewypa- 
nad aszyło wszystko, nawet wiatr 

OCĄcy wśród pustkowia ruin. Stra 


wspartej o mur kobiety. 


s domu, domu, w którym przecież nie 3 
tj Przede wszystkim własne nie było sposobu iei ikra w suro-| meža. wydzierać go z rąk Niemców 
Fitin niespokojne tętno krwiobie- wy, mroźny czas wojennego stycznia żeby mógł tu powrócić — do ich do” 


— domu bez Szyb, ż wyłamanymi mu, do Warszawy. Czuła, że dziwnie 
drzwiami od mieszkania, pod przecie. jakoś słabnie, że rozlewające się a | 
masze i kającym dachem. Ale to był ich dom jej ciele ciepło nie krzepi w niej sił, 
dola: rowującej kolumny | do uszu|-— jej i jej męża, jedynego dzisiaj adjar _ gdyby ją osłabia, działa 
ni; Waly strzępy żołnierskiej pieś- | bliskiego jej w Świecie człowieka. jp O Ostatnim i wysiikiem 
Danni ter, marsz, Pierwszy Korpus | Wyszli z tego domu, gdy — zdawało | POSPAr'a się mocniej o ścianę, 

ściany Set obijała się o dumne| się — płonął im 1 walił się świat nad „Płynie, płynie Oka, jak Wisła sze. 
wiata martw; podawana echóm oży- | głowami, gdy waliła "dh WE roka..." — zaszumiało gdzieś z od- 
nym mallezaniu + zastygłych w żałob| Męża jej uprowadzili emcy, WY { gali. 

zaułków wlewając na. | wieźli do obozu. Ostatnie słowa, ja- 


sk sąsiedniej centralnej arterii 
Się miarowy ‚twardy rytm prze 


—m—m="— 2 L2LQLL 1 Z O 


Kobietą otwarła oczy — z tru: 


d 

Toten >, Ptymizm w ziębnące członki. 
m iek przywlókł się juz 

Zwraca} apec sercu najbliższych, 
at słuch i wzrok tam, skąd do- 


kie jej rzucił — pewnie bez zastano- 
wienia ,tak ot gdzieś z głębi wzrusze. 
nia, w przejmującej do bólu trosce o 
jej los — ostatnie słowa to było kró- 


dem „ale i z mocnym postanowie- 
niem nie poddania się morzącej ją 
słabości. Ulica była pusta, tylko wiatr 


wciąż miotał drobnymi, suchymi śnie. 
żynkami, trzeźwiąc mrożnym podmu- 
chem i przykrym, trupim zapachem 


lat 
Baat jej słowa i oderwane takty | tkie: pilnuj się domu! Co miały zna- 
e jak Joga niy się ; dźwigał „l3ł-|czyć? Ona pojęła je prosto: trzeba 
7 ołowiu nożyska: jlinować d arować gdzieś w $ ; 
$ z p ać domu, w c WAG iradatna slota bakad 
m rę się zbiegli, ckąd wyrośli tu ci | pobliżu, czekać, siedząc na małym, u- niej gar, lęk a ię Bag aon 
ylejajy edeni, wychudli, otuleni w | bożuchnym tobołeczku, czekać aż ich de Sao wdw dla" DTA 
i najczęściej, podły przyodzie- | Warszawa, ich dom znów będzie wol. Daa a CEUD ak 
, : tobołeczkami na plecach? ny, dopaść natychmiast tego domu. | zatym nie ona KSW 
towa & niegdyś tabliczki na skrzy.| I doszła, dowiokła się tu, Od wielu | rzucona, wdeptana w bruk, rozdarta 
r 


hiu ulic w Á ? E Ą ` i 
"i skazywały, że był tu] tygodni nie wie znów, co sią dzieje Z| kołdra i przewrócony dziecinny wó- | 
g Marszałkowskiej i Nowogrodz.! jej mężem, nie ma odwagi pomyśleć zek. To wszystko. Ostatni bunkier 


Rys. Jerzy Zaruba 


pe 2) 


KAZIMIERZ BRANDYS 


= 
Nie było nas przy niej. Przez szereg, Warszawa. Wartownik z Herculanum się w szczyt kamienicy, rozprutej przez, odezwał się widz w cykiistówee, bo ja 
miesięcy miasto konało bezbronne w | krócej ginął niż chłopiec na Hożej. trzy piętra do tapet. Zatrzymałem się | nie tego, a oni po naszemu chyba od 
obcych, okrutnych rękach. Wróciliśmy,  Herculaneńska warta i warszawska! na moment, aby spojrzeć za ich przy- końca. Powiadają zdaje się, że czegoś 
arszawa po wszystkim. Ciało powalone i ośle- straż przy barykadzie, Obydwie bez-| k'adem, ale dom ten nie różnił się ni» | takiego jak świat światem nie widzieli, 
s płe nie było już Warszawą. Rozbity owocne, obydwie beznadziejne, Więcj Czym od wszystkich innych w tychji nie tylko gęba im się rozdziawia. 
Mmrożny lutowy dzień zeskoczy-; tym mieście nie wstaną do buntu. tramwaj leżał na jezdni do góry brzu:|pe cóż ta Śmierć, po co ta ofiara? I: stronach. Więc miałem już  ruszyćjldź Pan, wytłumacz im, co jest. 
jeckiej z auta w śnieg ulicy Gró-| Ale wiedziałem już wówczas, że niejchem. Jacyś ludzie skakali pokracznie kim byli ci, co zażądali tej Śmierci| Przed siebie, gdy cyklistówka oderwa-| przęskoczyłem kilka belek, kupę że 
wpuści iepogrzebany masyw miasta; zostanie jak jest, Miałem pewność, że | przez wyrwy i doły, zapuszczali się do | półbezbronnych chłopców, męczeństwa | ła się od zapatrzonej grupy i zaczęła lastwa i znalazłem się przy eg Bo 
śe mnie w swe doliny. każda poszarpana cegła wystawi tu 80- bram, na piętra, w piwnice: wywleka* | kamienic, placzu głodnych dzieci? Nal grzebać ku mnie przez usypiska cegieł, chłopców o twardych szczękach stało 
raz Bazy w tych dniach ktoś, kto poj bie pomnik w betonie i stali, — za kil-j li z domów kiszki i wnętrzności. Włas- | widok smutnej reszty, jaka została na| — Panie, — przemówił do mnie ma- jw osłupieniu, wytrzeszczając oczy mą 
Pragi „wszy drewnianym mostem z| kanaście lat, jak twierdzą jedni, czy zaļnym przemysłem oprawiano niebosz-| ziemi po ulicach Warszawy, trudno ły człowieczek warszawskim akcentem jów samoiny podniebny widok wśród 
i przeprawił się na drugi brzeg kilkadziesiąt, jak utrzymują inni, Kru-|czyka. Półłudzie i ćwierćludzie Wy- |mi było opędzić się myśli, że ludzie,| — stoję tu z amerykańcami i ani rusz Í gruzów. Rodak w cyklistówce wskazał 
zy na g! powstrzymać okrzyku zgro-: cza i Wspólna odrodzą się piękniej-| walali książki z półek, szukając złota, którzy ją pchnęli w obłąkaną walkę —| do rozumu nie mogę im trafić. Gadam | mnie palcem i wymachując rękami, wy» 
Powięgujaj M wszystkiego, co ujrzał —| sze, niż przedtem. Krucza i Wspólna, jdeptali po starych drukach, wycinali nie byli z tego miasta, że przyszli z|trochę po szwabsku, oni też to i owo, dał z siebie parę dźwięków nieznanej 
Sząć M ał mi: — tego nie wolno ru-| Bracka, Mokotowska — te nazwy po-| płótna obrazów na worki, antyki rą-| jakiegoś mrocznego kąta świata, gdzie bo w obozie byli ale naród dziwny,! mieszanki językowej. Jeńcy spojrzeli 
4 tya zostanie jak jest, zostaną dla ciągłości, pamięci i trwa-|bali w szczapy, | nie szanuje ete istnień żywych i mart- życia mie zna, jakby kobity nie wi- po mnie. 
$ia, ha śizyk był naszą pierwszą my-| nia. Być może, iż ulice, które staną tu| Gdzieś przechodząc, na Hożej czy wych, przeszłych i przyszłych, gdzie: dzieli, czy co? Dziewczyna okno ścier- 
My, któż, Gie oczu pierwszym gestem, kiedyś, będą podobne do ulic, które Wilczej, potkuąłem się niemal o leżą: nie dba się o nie i nikogo — tylko olka myje, a oni, panie, Ibami kręcą, żel. 2. Co to znaczy? — mruknął jeden, 
? Kłór to miasto, | niegdyś tu padły, jak dzieci są podob- | cego chłopca z karabinem w dłoni, Ktoś rzeczy własne. niby dziwo. Żeby to był wielbiąd, u pokazując oczami okno, 
nę cegłyć wtedy kochać jego rozsypa: | ne do zmarlych rodziców. Jest to spra- litościwy hełm mu nasunął na oczy, Boga Ojca, ale gdzie» Spójrz Panj Biaie ramię dziewczyny szerokim, 
j a tech zostanie jak jest. Bo wa przyszłości. Kochamy już to mia-| ktoś inny, zaradny ściągnął buty z nóg, . w. . BAG, i ika ruchem przesuwało się po $ży« 
ciè byy Y pomnik wystawić tej śmier* | sto, którego jeszcze nie ma i kochamy | ktoś trzeci, wierzący wetknął krzyżyk ; . (A 


; : > : à "bie. Szyba była biękitna i lśniąca. 
nęty 2 > śmierć olbrzymia i liczna. miasto, które przestało istnieć. To| w palce — albo też, co być może wszy- wW KAŁUŻY ulicznej na Roa nibora RÓ, rawicz znaczy oh pytalem sam siebie. Umo- 
latarnia, ry i ludzie, sprzęty, drzewa | wszystko co się zdarzyło, uczyniło z nas stko to uczynił jeden drobny druh — li- błysnęlo słońce. Niby zielone dził niepojęty cd © eyes od pustej czyła ścierkę w misce i znów sięgnęła 


die c. Parkany, k i kl dż 5d: AKI .|tościwy, zaradny, wierzący. Nad gło-| pędy wyrosłe w szczelinie skały, w po-| Ą , sołyszac ni j 
waję, Y, klomby, konie, tram-| dziwny ród: jakiś ułomny szczep z za- | to ' y, wierzący. Nad gło: | pędy wy ł A ży, | ręką wysoko, koiysząc nią ponad gio- 

idę ról strącony z kolumny, chwianym zmysłem teraźniejszości | wą chłopca, na murze napis o Polsce l $enfpanych evor pier., Kaer sich ko rg Syn od wą, jakby pragnęła Mog lu 4 
pot ip na krzyżu, święci ko- | wsparty o wspomnienia, żyjący nadzie- jakieś sgrafitto powstańcze, wyryso» | się życie, jakby E p r} A Ka E E T TOA dać sygnal wekřzeszonego tu. życia. . 
no. Śniią ach, a na skraju miasta, ją. Kto spędził lata wojny, gdzie in- | wane kredą. Gdyby lawa zachowała; tu ziarno ludzkiego stnien a. Kie | wychyliia się śmiało, jedną ręką uchwy- jeńcy patrzyli na mnie pytająco, 
żonym re gwałtowną ciałom zło- | dziej, nie zrozumie nas nigdy. przyszłości tę powstańczą Śmierć, był- pewnego dnia znalazłem się w okolicy | a się ` í rye zyć: 

i w grobach FAR : a ; drców i po-: Poczty Głównej i mijałem plac po-; SONA okiennicy, podana w- tyl, jaki — To znaczy. Warszawa — odpar- 
uw i astgwwyikadw by temat dla uczonych, męereow. dpo- 7 } J P | wspinacz na turni: zakasana spódnicz- łem, wyciągając dłoń w stro k 
stwa — R roku rozpaczy i zwycię- TA B etów. Ten chłopiec długo leżał nie- , dobny do- wykarczowanej puszczy,” ii zez stęeń Aż: ge Eai hirsi | w stronę okna, 
osnuł żę jk Po raz pierwszy nie K TÓŻ mógł przewidzieć tę samot-! okryty ziemią wraz z miastem, które „trzech długich ludzi koloru khaki i je-. kak id DOK Gli skt g ą ziewczyny. sA ; 
Oszczędz zadusznych świec. Nie ną śmierć? Bo sama Śmierć, trze-|z nim padło. Natura zabija lepiej niż; den niewielki, wyszarzały, w cyklistów- | ę > (Fragmenty z powieści „Miasto 

nawet tych, którzy nigdy w. ba to pamiętać, dokonała się zaocznie. | ludzie. Pompea umarła szybciej miż|ce na głowie, wyciągało szyje, gapiąc| — Może umiesz Pan po angielsku — niepokonane). 
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ROBOTNIK 


Gen. bryg. Jerzy Kirchmayer 
Dlaczego wyzwolenie Warszawy 


nastąpiło dopiero w styczniu 1945 


Sprawę  nieudzielenia powstaniu !rodzenia się Polski jako silnego i 
skutecznej pomocy przez Armię Ra- niepodległego państwa. Ale Polska 
dziecką można rozpatrywać z troja- nie powinna odrodzić się drogą za- 
kiego punktu widzenia: formalnego, grabienia ziem ukraińskich i biało- 
politycznege, operacyjnego. ruskich, lecz drogą powrotu do Pol- 

Pod względem formalnym zagad- „ski prastarych ziem, odebranych 
nienie jest jasne. W chwili wybuchu Polsce przez Niemców. Tylko w ten 
i w ciągu trwania powstania ani sposób możnaby nawiązać zaufanie 
rząd emigracyjny, ani jego delegat ji przyjaźń między polskim, ukraiń- 
na kraj, ani Armia Krajowa, a więc |skim, białoruskim i rosyjskim naro- 
żaden z ośrodków politycznych i woj! dem. Wschodnie granice Polski mo- ' 
skowych, odpowiedzialnych za wy- {gą być określone na podstawie u- 
„buch i kierowanie powstaniem, nie ,kładu ze Związkiem Radzieckim. 
byli związani z naszym sąsiadem Rząd radziecki nie uważa granicy 
wschodnim jakimkolwiek układem | 1939 r. za niezmienną. W granice te 
politycznym lub wojskowym. Te! można wnieść poprawki na korzyść 
wszystkie układy zostały pozrywane Polski w tym kierunku, ażeby ob- 
jeszcze na wiosnę 1943 roku w zwią- A szary, w których ludność polska jest 
zku z hitlerowską prowokacją ka- w większości, zostały oddane Polsce. 
tyńską. Od tego czasu mieliśmy stan, W tym wypadku - radziecko-polska 
ex lege. Były tylko wzajęmne zobo-' granica mogłaby przebiegać na przy- 
wiązania między Związkiem Patrio- ' kład wzdłuż tzw. linii Curzona, która 
tów Polskich w Moskwie, a później, została przyjęta w roku 1919 przez 
PKWN-em i Związkiem Radzieckim, Najwyższą Radę Państw Sprzymie- 
-ale te obydwie organizacje polskie rzonych, i która przewiduje włącze- 
mie miały nic wspólnego z ośrodka- nie zachodniej Ukrainy i zachodniej 
mi, które wywołały i kierowały po- Białorusi w skład Związku Radziec- 
wstaniem. Ich polityka i zamiary kiego. Zachodnie granice Polski po- 
wojskowe były całkowicie inne. {winny być rozszerzone przez przy- 
iłączenie do Polski prastarych ziem 


-Bez porozumienia 


Ponadto powstanie warszawskie 
nie należało do typu takich ruchów 


jpolskich, poprzednio zabranych przez 
INiemcy, bez czego nie można zje- 
dnoczyć narodu polskiego w jego 
„państwie, które tym samym osiągnie 


Na pytanie postawione w tytule odpowiedział gen. brygady Jerzy 

Kirchmayer w artykule zamieszczonym w „Żołnierzu Polskim“. 

Autor rozprawia się jednocześnie z wysuwanym przez niektóre 

koła twierdzeniami, że Armia Radziecka mogła i powinna była 

wyzwolić Warsżawę w okresie powstania warszawskiego w sierp- 

miu 1944 r. Z uwagi na aktualność tematu oraz powagę autora, 
artykuł ten przedrukowujemy poniżej. 


"| wstania 


: II Białoruski 


: Ina linii 


warszawskiego nie 


| ła nieomal 3 razy dłużej, niż żywot 
|, powstania. 


Istotna przyczyna 


| 
| 

Pozostaje rozpatrzenie względów 
| operacyjnych, ażeby stwierdzić, czy 
istotnie tak było. 
| Warszawa i środkowa Wisła znaj- 
dowały się w bazie działania I Bia- 
łoruskiego Frontu Radzieckiej Armii 
i dlatego analiza położenia tego Fron- 
tu musi być najbardziej miarodajna 
w zagadnieniu, o które nam chodzi. 
Front rozpoczął dzia- 
iłania zaczepne poprzez Bug na środ- 
,kową Wisłę w połowie lipca, wyru- 
szając głównymi siłami — z zachod- 
„niego Polesia. W dniu 1VIII, czyli 
jw chwili wybuchu powstania, ogól- 
| ne położenie tego frontu charaktery- 
, zowało: 
| 1) skupienie głównych sił Frontu 
Wisły, pomiedzy Garwoli- 
nem a Puławami, 

2) opanowanie przedmościa na za- 
;chodnim brzegu Wisły powyżej uj- 
'ścia Pilicy w rejonie Magnuszew — 


były niemieckie oceniło bowiem od -ra= 
względy polityczne, lecz względy o-|zu groźbę, jaką stwarzało dla niego 


peracyjne i że ta przyczyna działa- | przedmoście 


pod Warką i natych- 


miast podjęło próby zlikwidowania 


| przedmościa. Wywiązały się zażarte 


į walki, w których doszło nawet de 
jprzejściowego przełamania obrony 
przedmościa pod Studzianką. Trze- 
| ba było ściągnąć na przedmoście 
1I Armię Polską spod Dęblina i Pu- 
[taw oraz radziecki korpus pancerny. 
iW tych warunkach nie mogło być 
| nawet mowy o pomocy Warszawie, 
|Nie starczyło na razie nawet sił 
ina zlikwidowanie niebezpiecznege 
przedmościa niemieckiego pod Pragą. 
' Trzeba było przetrwać. 

To trudne położenie I Białoruskie- 
igo Frontu uległo poprawie dopiero 
iz chwilą podejścia II Białoruskiego 
"Frontu na linii Narwi, czyli w poło- 
' wie września (Ostrołęka zajęta 6.1X, 
‘Łomża - 13.IX). Wówczas stało się 
możliwe podjęcie przez I Białoruski 
| Front działań zaczepnych o ograni- 
,czonym celu przekreślenia groźby 
niemieckiej, zwisającej nad prawym 
| skrzydłem Frontu, tzn. zlikwidowa- 
"nia przedmościa pomiędzy Pragą a 
| Modlinem. Działania te doprowadzi- 
ły do opanowania przedmościa pod 


h ' Warka, 


oporu, które były kierowane przez 
dowództwa sprzymierzone, jak to się 
s oi Baroci, Bile NSE | go narodu do zupełnego osb s 
two anglosaskie regulowało powstań | W Państwie silnym i niepodległym 
cze działania zbrojne, stosownie do, POWinno być uznane i podtrzyma- 
własnych zamiarów i rzeczywistych | Te 
posunięć linii frontu. Powstanie w| Jak widać z przytoczonego tekstu, 
Warszawie wybuchło w sposób „dzi- ; komunikat otwierał możliwość po- 
ki“. W szczególności Armia Radziec- | rozumienia się rządu emigracyjnego 
ka nie miała z nim nic wspólnego z rządem. radzieckim, stawał na | 
4 dlatego nie miała fizycznego, ani | gruncie realnych możliwości, co po- | 
też moralnego obowiązku ' dostoso- ; twierdził zresztą późniejszy przebieg | 
wywania swoich operacji do potrzeb. wypadków, i traktował zagadnienie | 
powstania. granicy polsko-radzieckiej w sposób | 
Nie możemy więc żywić pretensji, elastyczny, czyli dopuszczający mo- | 
że z powódu wybuchu powstania, żliwość kompromisu. Ale komunikat | 
dowództwo radzieckie nie porzuciło rządu emigracyjnego z 15.1.1944 nie 
wykonywania swoich dotychezaso- poruszył w odpowiedzi ani jednym 


„potrzebny dostęp do Morza Bałtyc- | 


kiego. Sprawiedliwe dążenie polskie- í 


| 


Pierwsza defilada. w oswobodzonej stolicy 
(Foto Film Polski) 


wych planów, nie zaimprowizowało słowem tego, co było głównym punk- 
nowej wielkiej operacji, operacji tem komunikatu TASS-a, to znaczy 
przyjścia z.pomocą Warszawie. Mó- | granicy polsko-radzieckiej i zawia- 
wimy często, że jesteśmy narodem domił o zwróceniu się do rządów 
wojskowym, nawojowaliśmy się wy- anglosaskich, celem zorganizowania 
żej uszu na różnych lądach i mo- | wspólnych pertraktacji ze Związ- 
rzach, powinniśmy więc zrozumieć : kiem Radzieckim w sprawach spor- 
łatwiej, niż inni, że nie mamy pra-i nych między nim a Polską. 

wa dowodzić cudzymi wojskami, że| wymiana komunikatów została 
byłoby to śmieszne i że jeżeli mamy zakończona w dniu 17.1.1944 oświad- 
prawo zrobić na własną rękę powsta- „czeniem TASS-a, że rząd emigracyj- 


Naczelny Dowódca WP Marszałek Rola - Żymierski na przy- 
czółku mostu Poniatowskiego w dniu Wyzwolenia Warszawy 
(Foto Film Polski) 


kie względy polityczne miały kiero- | Dlaczego wyzwolenie Warszawy — 5 
wać korpusami i armatami mar- z położeniem na froncie, które wy- 
szałka Rokossowskiego w jego mar- | magało przerwy w działaniach za- 
szu od Bugu do Wisły? Czy dlatego, | czepnych, ażeby. po długotrwałym 
że w interesie Związku Radzieckiego |pościgu uporządkować front, zorga- 
nie leżało popieranie Jankowskiego i | nizować komunikację i zaopatrzenie. 
Bora. główny wysiłek I Białoruskie- Rzeczywisty przebieg wypadków 
go Frontu został nastawiońy w ka a że Armia Radziecka mogła 
runku na Garwolin i Dęblin, zamiast | przystąpić do forsowania linii Wisły 
na Warszawę, a później trwał na| dopiero w połowie stycznia 1945 r., 
Wiśle nie tylko do końca powstania,| a więc potrzebowała 5 i pół miesią- 
ale aż do połowy stycznia 1945? Czy | ca na zmontowanie tej operacji, 
te polityczne przyczyny zmusiły | podczas gdy powstanie trwało 2 mie- 
czołgi radzieckie do zawrócenia spod: siące. Zatem inne względy, a nie po- 
Miłosny do Międzylesia, zamiast u-! wstanie, spowodowały tak długo- 
derzyć poprzez niemieckie. stanowi- | trwały zastój na linii Wisły. Gdyby 
ska, poprzez Pragę, poprzez Wisłę i | tych przyczyn nie było, Armia Ra- 
podać rękę powstaniu? dziecka sforsowałaby Wisłę jak naj- 
Już na pierwszy rzut oka wydaje ' Prędzej i. poszłaby dalej na zachód, 
się, że przypisywanie aż tak wielkie- | nie ZWAAN pa powstanie w Wars 
go'żnaćzenia akcji Jankowskiego i | SZawie. „W. światowej skali zeelów 
Bora-było by ogromną przesadą. polityeznygh „i. wojskowych realizon 
wanych przez Związek. Radziecki — 
Nie o to chodziło j wyspa warszawska mogła być tylko 
pewnym szczegółem, który co naj- 
Wielka ofensywa radziecka w 1944 ; wyżej był w stanie spowodować 
r. nie była oczywiście pozbawiona ' przejściowe lokalne trudności, lecz 
odpowiednio wielkich celów. poli- | nie mógł unieruchomić wielkiego 
tycznych. Najważniejszym celem by- ' frontu i spowodować wielomiesięcz- 
ło przeniesienie działań wojennych | nej zwłoki w osiąganiu wielkich ce- 
jak najszybciej i jak najgłębiej na: lów politycznych i wojskowych. 
teren Niemiec. Innymi słowy polityk; Z tych powodów należy przyjąć, 
chciał jak najprędzej przeskóczyć į że prawdziwą przyczyną braku sku- 
Wisłę, ale polityk musiał się liczyć tecznej pomocy radzieckiej dla po- 


Rozkaz Naczelnego Dowódcy W.P. 


45 - 'Pragą w dniu 14.IX, a przedmościa 
3) zatrzymanie zagonu pancernego w rejonie Tarchomin — Jabłonna 
- e przedpolach Pragi, ' dopiero -> ostatnich dniach paździer= 
4) wiszące i otwarte głęboko, bo. nika, czyli już po upadku powstania. 
aż po Białystok, prawe skrzydło | panowanie przedmościa pod Ja- 
Frontu, z powodu -wolniejszego po- | pzonną zamyka okres utrwalenia się 
suwania się linii. II Białoruskiego ' srontu radzieckiego na środkowej 
Eeay HA BA za | Wiśle. Od tej chwili zaczyna się 
| 5) wystarczająco zabezpieczone le" ch bezpośrednich przygotowań do 
nowej ofensywy od Wisły do Odry, 


we skrzydło Frontu z powodu rów- | 
nomiernych postępów I Sai 
go Frontu. 


Atak 17 stycznia 
- $ Wprawdzie najbliższym celem 
Plusy i minusy działania I Białoruskiego Frontu, 
Najbardziej pozytywnym osiągnie- | którego dowództwo objął już mar- 
ciem Frontu marszałka Rokossow- | szałek Żukow, było zniszczenie sił 
jskiego było opanowanie przedmo- | niemieckich w rejonie Warszawy, 
| ścia pod Warką. Utrzymanie tego | jednak w przyjętym planie peracji 
przedmościa zapewniało bowiem po- : główne siły Frontu miały ominąć 
į dięcie w przyszłości rozstrzygają- | miasto, wychodząc na głębokie jego 
: cych działań, celem zlikwidowania | tyły od południa (61 armia), północy 
frontu niemieckiego na Wiśle. Utra- | (47 armia). Warszawa i jej najbliższe 


PESA "o 


rozminowują gruzy Warszawy 
(Foto Film Polski) 


Saperzy 


nie, to nie możemy do tego po- 
wstania naginać szyichś działań wo- 


'Względy polityczne 


„Pod względem politycznym ` za- 
gadnienie wygląda na pozór ` bar- 


ny, uchylając się od zajęcia stano- 
„wiska w sprawie propozycji radziec- 
kich, nie życzy sobie zaprowadzenia 
ita: sąsiedzkich stosunków ze 
| związkiem. W ten sposób została 
zniweczona ostatnia możliwość poro- 
|zumienia się rządu emigracyjnego 


dziej skomplikowanie, Często można iz rządem radzieckim i zerwany zó- 
spotkać się z opinią, że Armia Ra- |stał most, po którym przeszedł cze- 
dziecka była w stanie przyjść ze |chosłowacki rząd emigracyjny z te- 
skuteczną pomocą zbrojną powsta- | go samego Londynu przez Moskwę 
niu, ale przeszkodziły temu względy | do Pragi. X Ha 
polityczne. Wobec poparcia udzielo- 
nego“ PKWN-owi rząd radziecki oie 
a > wiał awek: a9 Je ondek Tej beznadziejnej sytuacji nie po- 
wstaniu, które zostało wywołane |P ranan JRIRAMNOJY.. PEBRORY TUT: rka- 
przez czynniki politycznie przeciw- | JU emigracyjnego w Polsce. Prze- 
stawne. 'PKWN-owi. Przeciwnie, powe Ra AEC CE ta, EDS 
rząd radziecki musiał mieć politycz- mo zaznaczającego się w kraju o. 
ny. interes w upadku powstania. trzeźwienia w sprawie Kresów 
Na pierwszy tzut oka rozumowa- Wschodnich, pomimo coraz bardziej 
alarmujących wieści o losach ludno- 


nie to może wydać się logiczne. 
sra . ; _|ści polskiej na tych obszarach, de- 
Jest faktem, że w lecie 1944 wszy A ads Rory Oi > zad 


stkie mosty, które mogły doprowa- | M j à 3 

dzić do porozumienia między rządem Armii Krajowej słali do. Londynu 

radzieckim a polskim rządem emi- depesze, których sens „streszczał się 

gracyjnym były zerwane. Jako PRE sloganie „na pak wi oddamy 
jt ś i „, ani jednego guzika“. Zgodnie z tym 

tę zerwania ostatniego mostu należy wzmagała się propaganda ..przeciw- 


przyjąć dzień 17 stycznia tego same- i 
go roku. W tym dniu została zakoń- Serep w prasie podziemnej 


czona, mało zresztą znana w naszym 
kraju, wymiana komunikatów rząd- W sumie nie były to żadną miarą 


du: emigracyjnego i rządu radziec- | warunki sprzyjające nawiązaniu po- 


Pod hasłem guzika 


kiego, działającego za gaap adr współdziałania pomiędzy 
ctwem agencji TASS. rządem radzieckim a ośrodkami dy- 

spozycyjnymi warszawskiego po- 
Zerwanie mostów wstania. 


Warunki wykluczały po prostu ta- 
kie współdziałanie. Ale czy to wy- 
starczy do uzasadnienia przytoczonej | 
powyżej tezy? Czy siła tych warun- 
ków była tak przemożna, że radziec- 


-W historycznym komunikacie 
TASS'a z 11.1.1944 r. został określony 
radziecki punkt widzenia na przy- 
szłą Polskę: 

„Teraz powstaje możliwość od- 


— O AZ e, 
-z o 


w dzień wyzwolenia Warszawy 
ŻOŁNIERZE 


Bohaterska bratnia Armia Czerwona, wraz z dywizja- 
mi Wojska Polskiego, rozpoczęła nową gigantyczną ofen- 
sywę, 

Tysiące polskich miast i wsi, 

i sióstr odzyskały wolność. 

Dziś została wyzwolona nasza 
Warszawa. 

Na gruzach Warszawy żołnierz polski przysięga po- 
mścić klęskę 1939 r., pomścić śmierć milionów Polaków, 
wymordowanych w ciągu długich lat okupacji niemiec- 


y 


miliony naszych. braci 


« umęczona stolica 


s E 

a gruzach Warszawy żołnierz polski. przysięga nie 
złożyć oręża, póki z ziemi polskiej nie będzie przepędzo- 
ny ostatni najeżdźca hitlerowski, granice nowej Reczy- 


pospolitej wytknięte na Odrze, Nysie i Bałtyku a gad 
permanant ostatecznie dobity w swym legowisku — 
erlinie. nA 
Na świętych gruzach Warszawy, pohańbionych stopą 
Niemca i zdradą Bora - Komorowskiego, żołnierz polski 
wraz z całym narodem przysięga odbudować Polskę 


Wolną, Niepodległą, Demokratyczną. - 

I nie przeminie nigdy w sercach narodu polskiego 
uczucie wdzięczności dla jego wielkiego przyjaciela — 
Związku Radzieckiego i jego wyzwolicielki —Armii Czer- 
wonej. 

Do nowych czynów i zwycięstw żołnierze Wojska Pol- 
skiego! f 

Abyście byli godni. waszych towarzyszy broni — żoł- 
nierzy Armii Czerwonej. 

, Wróg będzie jeszcze stawiał rozpaczliwy opór — łam- 
cie go, niszczcie Niemca. 

Nieście na wyzwolone połacie ziemi ojczystej prawdę 
o Polsce Demokratycznej, | s: 

Do szczęśliwej przyszłości prowadzi naród polski Kra- 
je Rada Narodowa i Tymczasowy Rząd Rzeczypospo- 
itej. | 

Bądźcie tam, jak narodu, 


tu, zbrojnym ramieniem 


gwarantem jego wolności i zdobyczy społecznych, 


Niech żyje Polska Niepodległa, Wolna, Demokratyczna. 


Niech żyje bohaterska Armia Czerwona i 
wódz, Marszałek Józef Stalin. 


Niech żyje Wojsko Polskie. 
Niech żyje Tymczasowy Rząd Rzeczypospolitej. 


ta tego przedmościa oznaczałaby ko- 
|nieczność podjęcia tych działań ze 
wschodniego brzegu Wisły, czyli ko- 
jnieczność forsowania trudnej i du- 
|żej przeszkody rzecznej w obliczu 
,okrzepłej niemieckiej obrony. Inny- 
mi słowy trzeba było zrobić wszyst- 
'ko możliwe, ażeby utrzymać przed- 
' moście i w tym celu trzeba było 
| trzymać główne siły Frontu w rejo- 
nie Magnuszewa. 


| Najbardziej negatywną cechą po- 


okolice były przedmiotem wiążącego 
natarcia I Armii Polskiej, ale z ko- 
le dowódca armii przełożył punkt 
tiężkości armii na swoje skrajne 
skrzydła, natomia* na samo miasto 
skierował tylko jecną dywizję, a 
więc znowu natarcie o charakterze 
tylko wiążącym. W ten sposób do- 
wódca I Białoruskiego Frontu i do- 
| wódca 1 Armii Polskiej postanowili 
wymanewrować obronę Warszawy i 
hy: bezpośredniej walki w mie= 


łożenia I Białoruskiego Frontu było ście. 

odsłonięte jego prawe skrzydło i to| Cóż im nie podobało się w War- 
'tym bardziej, że Niemcy trzymali | szawie? Jankowskiego i Bora już 
 przedmoście pod Pragą oraz stosun- | (am nie było, a pomimo to dowódcy 
‘kowo liczne przeprawy przez Wisłę nie chcieli nacierać na miasto. Od- 
"w rejonie Warszawy, czyli zachowa- | Powiedź jest oczywiście prosta. Do- 


zywały, że walka w dużym mieście 


jej genialny 


li sobie możność przejścia do iż lwica toczącej się wojny wska- 


łań zaczepnych na tym skrzydle. 

W tym położeniu jedyną możliwą 
decyzją dowódcy I Białoruskiego 
Frontu było zatrzymanie dalszych 
działań zaczepnych i wytrwanie, do- 
! póki nie podejdą od Białegostoku 
|jednostki II Białoruskiego Frontu. 

j Natomiast niemożliwą rzeczą były 
decyzje: 

1) kontynuowania działań zaczep- 
jnych z przedmościa pod Warką w 
poęrunku na Grójec, jak to się stało 

dopiero w styczniu 1945 r. dlatego, 
że byłoby to działanie odosobnione, 
wykonane zbyt słabymi siłami i po- 
zbawione zaopatrzenia, które nie zo- 
stało jeszcze zorganizowane po po- 
ścigu od Bugu do Wisły; 

2) przeniesienie punktu ciężkości 
Frontu spod Warki na prawe skrzy- 

dło Frontu, czyli pod Warszawę, po- 
nieważ oznaczałoby to utratę przed- 
mościa pod Warką, a ustawienie się 
do czołowego natarcia na wielkie 
miasto, przedzielone rzeką, wystawi- 
łoby w tym położeniu główne siły 
Frontu na niebezpieczeństwo ude- 
„rzenia od strony wiszącego skrzydła. 


Rozwój wypadków 

Zresztą historyczny przebieg wy- 
padków okazał, że decyzja przyjęta 
przez marszałka Rokossowskiego by- 
ła słuszna i że w ogóle nie było in- 
nej możliwej decyzji. Dowództwo 


|jest długotrwała, bardzo krwawa i 
iczęsto bezowocna. Wielkich miast 
nie zdobywa się szturmem. Wyma- 
'newrowuje się je i zmusza obrońców 
"do opuszczenia miasta, lub okrąża 
j się i zmusza obrońców do poddania 
' się po regularnym oblężeniu. Z wiel- 
kich miast zdobyto szturmem tyiko 
Berlin, ale szturmowano go dlatego, 
że wojsko niemieckie było rozbite, 
że nie było już kogo wymanewro- 
wywać, a w Berlinie znajdowali się 
ludzie, których- trzeba było zabić, 
ażeby ukończyć wojnę. 


j Zagadnienie nieudzielania przez 
, Armię Radziecką -kutecznej pomocy 
' powstaniu warszawskiemu jest więc 
mniej skomplikowane, niż to się wy- 
daje. Nie trzeba go tylko umyślnie 
zaciemniać przez przypisywanie 
j względom politycznym znaczenia, 
którego . > miały, ani mieć nie mo- 
gły. Nad Wisłą rozstrzygały bowiem 
wówczas względy operacyjne, bo to 
była pierwsza linia frontu, a nie ga- 
binety polityków. 

Dzisiaj możemy i powinniśmy 
spojrzeć na te sprawy spokojnie i 
obiektywnie. Wiemy już dostatecznie 
dużo i nie jesteśmy, jak dawniej, 
skazani na domysły, plotki i nie- 
prawdę. 

Możemy . spojrzeć prawdzie prosto 
w OCZY... © 
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TRZY LATA W SŁUŻBIE STOLICY 


Od 80 ,' zniszczeń do wielkiej rozbudowy) W styczniu 1945 r.—MZK nie istniały 


Węzeł warszawski likwiduje ślady wojny 


> E ace się co było zniszczone? | wymieniania obiektów najpoważniej- Dworzec również wymagał poważnych! Gdy 15 września 1945 pojawiły się 
jakim stanie zastaliśmy węzeł war|szych: Zacznijmy od linii średnicowej remontów. A teraz dalej, posuwając znowu w śródmieściu Warszaw tram 


szawski na początku 1945 roku? 
Dyrektor inż. Owczarski uśmiechnął 
się nieznacznie. 
— Gdyby mi przyszło powiedzieć, 


i to tylko w obrębie miasta. 


Od linii średnicowej... 


€o nie zostało zniszczone, odpowiedź, Rozmówca mój bliżej przysunął się 


by wypadła znaczniej 
rawdę mówiąc, nie 


prościej. Bo 
było bodaj w 


arszawie obiektu kolejowego, który, pie warszawskiego węzła, zaczął mó-_ 


do stolika, chwilę się zastanowił, po 
czym zatrzymując wzrok na dużej ma 


w mniejszym lub większym stopniu,; wić. 


nie nosiłby na sobie śladów wojny. 


'— Stacja postojowa Grochów cał- 


Odpow:adając ściśle na pytanie miu-| kowicie została zniszczona — jeżeli 
siaibym wymienić kilkaset pozycyj i|zacząć od wschodniej części linii śred 


jeszcze nie wyczerpalibyśmy tematu. | nicowej. W podobnym 


Spróbujmy więc ograniczyć się do 
> Rajdu AEA 


W 6 miesięcy 


stanie były 
wiadukty na Dworcu Wschodnim. 5am 


po wyzwoleniu 


Mokotów otrzymał już gaz 


Okcło 20 stycznia 1945 pojawili cię 
pierws; pracownicy Gazowni, Nie 
wiadomo jakim sposobem, któryś z! 
mich dowiedział cię iż części maszyn | 
Gazowni z ul. Wolskiej Niemcy nie, 
zdążyli wywieźć, że znajdują się one 
ma Dworcu Zachodnim. 

Zaczęło się gorączkowe ściąganie | 
©encego sprzętu i dopiero teraz, gdy, 
zaczęto go ustawiać na dawnym 
miejscu, pracujący mogli ocenić o> 
grom wyrządzonych szkód. 

Stwierdzono, że popękała większość 
zbyt gwałtownie wygaszonych retort 
(pieców wytwarzających gaz), a wo- 
da pozostawiona w przewodach í kv- 
tłach rozsadziła je.  Beznadziejność 
sytuacji komplikował zupełny brak 
planów fabryki. | 

Nic jednak nie potrafiło zgasić za- 
pału i energii, z jaką przystąpiono 
do odbudowy, choć ludzie na ostrym| 
styczniowym mrozie pracowa!i boso | 
i półnago- 


Kotłownia rusza 
6 marca po dwóch miesiącach bez- 


ca puszczono gaz w przewody. Mo- 
kotów był tą pierwszą szczęśliwą 
dzielnicą, która otrzymała gaz. 

Potem, z każdym nieomal tygod- 
niem włączano nowe odcinki ulic i 
dalsze dzielnice Około 5 mil. metrów 
sześciennych gazu wyprodukowano 
do końca 1945 r. W 1946 ilość ta 
wzrosła do 12 mi). 298 tys: metrów 
sześciennych. 

Na 2 dni przed gtwarciem mostu Po 
niatowskiego otrzymałe gaz Saska Kę 
pa. W ten sposób po raz pierwszy 
od. chwili wyzwolenia, Gazownia 
„przekroczyła” Wisłę. 

W 1947 roku wielkość produkcji 
osiągnęła juź 20 mil. 652 tys. metrów 
sześciennych przy 304 kilometrach 
sieci ; 25 tysiącach abonentów. 

— Ciężkie, niewymownie ciężkie b; 
ły to dni — słyszymy z ust dyr. tech- 
nicznego Gazowni inż: Kobose. Dziś, 
gdy się te chwile wspomina trudno 
czasami uwierzyć, że w tak bezprzy- 
kładnie twardych warunkach, tyle u 
dało się pokonać przeszkód — mówi 
inż. Kobos uśmiechając się, następnie 


Przykładnej pracy, w której święciła| dodaje: nauczyliśmy się wtedy wie 
triumfy pamięć, wysokie kwalifikacje rzyć we własne siły i pode'mować 
starych robotników i majstrów, ruszy] prace, do których przedtem z zasad: 
ła kotłownia. wzywano zagranicznych specówi 

Pozwoliło to uruchomić własną, ma-} Rok 1948 rozpoczyna Gazownia p'ę- 
łą siłownię a tym samym pracować.| knie. Lada dzień zostanie urucho- 

19-to stopniowy mróz dawał się pie. m'ona nowa bateria pieców, która jai 
kielnie we znaki. Na szczęście z każ się wygrzewa. (Piece gazowe trzebe 
dym dniem przybywali nowi ludzie, | nagrzewać prawie 6 tygodni). Wy 
dawn; pracownicy Gazowni wracający produkuje ona dziennie. 25. tysięc” 
1 tułaczki, Niezmordowanie, bez WY-| metrów sześciennych gazu. 


s 


tchnienia pracowali starzy pracowni- 
€Y ttow. Jaśkiewicz, Leszczyński, Ja- 
Worskj, Watalis i tylu, tylu innych: | 

Równocześnie w tak samo ciężkich; 
warunkach, z podobnym  poświęce- 
niem pracował wydział sieci na ul 
Ludnej zniszczony w 90 proc. 


Cyfry mówią 


10 czerwca przy ul. Wolskiej roz- 
Poczęto nagrzewanie pieców. 23 czerw 


Ci, którzy 


, 


Warszawę przed epidemią 


Kanały, biegnące pod ulicami War- 
<ząwy, były ze ezczególną pasją i do- 
kia ią niszczone przez Niemców, 
gdyż w czacie powstania stały się ta- 
jemnymi drogami, którymi przekradał 
Się walczący powstaniec, gnębiąc wro: | 
ga zaskoczeniem. 

„Olo co mówi o zniszczeniach kano- 
łów i sieci wodociągowej tow, dyr. 

ojnarowicz: 

„Obraz zniszczeń w siec; kanaliza- 
cyjnej naświetlają wystarczająco ta- 
kie fakty: 

1. Największa stacja pomp kanało- 
wych, obsługująca całe Powiśle i Dol- 
ny Mokotów stała się etosem gruzów. 

erenow; przez nią obsługiwanemu 
grozi} zalew. 

2. Zburzenia kanałów na Krakow- 


«kim Przedmieściu groziły powetrzy- 


maniem wód z samego śródmieścia i 
zatapianiem jego nieruchomości, 

„3. Zniszczenia na ul. Grójeckiej gro- 
ziły tym samym  niebezpieczeństwem 
Ochocie, 

4, Zburzony kanał na ul. Towarowej 
grozi} podtopieńiem terenów kolejo- 
wych obecnego Dworca Głównego. 

5. Zniszczenia na Żoliborzu, a więc w 
najniższych punktach sieci, uniemożli- 
wiały odpływ ścieków całej Warezawy, 

„sumie — zbiszczenia groziły War' 
szawię epidemią o zasięgu, który mógł 
Przekreślić w ogóle jej istnienie, jako 
miasta, > 

Pracę nad odbudową sieci kanali- 
Zacyjnej rozpoczęto w punktach, któ- 
Te zdecydowały o losie całych dziel- 
Mic, Praca w gazach į nieczystościach, 
wśród stosów trupów, pod grożącymi 
zawaleniem stronami była nad wyraz) 
się: ka niebezpieczna i przerażająca. | 

„Rezultatem jednak olbrzymiego wy- 
siłku robotnika jest uruchomienie etat. 
Sii pomp kanałowych na Powiślu i 
Wykonanie 
kz napraw kanałowych. Usunęło to 
jak owicię aiebezpieczeństwo zalewu 

akiejkolwiek dzielnicy. 
ru wielkim nakładzie pracy świad- 
sdb Roi suma wydetkowanych na 
udowę kanalizacji 415 mó, zł, i 


Lecz tego roku jeszcze zanotujemv 
wiele osiągnięć Gazowni. Jak tylko 
zostanie zatwierdzony projekt prze- 
wodu gazowego, który pobiegnie przez 
most kolejowy przy Cytade!, rozpocz 
nie się jego montaż. Z tej nowej ma- 
gistrali otrzyma gaz cała środkowa | 
północna Praga: W najbliższym Cza 
sie zostaną też włączone do sieci da). 
sze rejony śródmieścia położona w 
pobliżu ul. Nowego Światu, (Rem) 


mn 


uratowali 


ilość ok. 4 mil. przepracowanych ro- 
botniko-godzia, 

Ogólnie mogę stwierdzić z całą pe- 
wnością, że kanalizacyjna cieć uliczna 
pracuje już tak, jak pracowała przed 
wojną. 

Jakie były zniszczenia w wodocią- 
gach? 

Stację pompującą wodę wiślaną do 
filtrów oraz centralny węzeł przewo- 
wodów tłocznych, tj. jądro mechaniz- 
mu dostarczającego miastu wodę zni.; 
szczono w eposób nie tyiko wyklucza- 
jący użycie najmniejszego elementu do 
odbudowy, lecz uniemożliwiający ea- 
mą odbudowę nawet z nowych części 
bez wykonania olbrzymiej pracy uprze-, 
daiego usunięcia składów muru, żeli- 
wa į etali, Uliczną sieć wodociągową, 
obejmującą przed wojną ponad 570 
km przewodów, pozostawiono w strzę- 
pach, Te ostatnie zniezczenia okazały 
się tym dotkliweze, że nie można ich 
było odszukać r 

Mimo takiego otamu wodociągowej | 
sieci ulicznej rozpoczęto prace z 
jak najszybszym dostarczeniem powra- 
cającemu z tułaczki warszawiakowi 
czystej, filtrowanej wody. 

W dniu 5 maja 45 r. Warszawa po 
raz pierwszy otrzymała wodę filtro- 
waną, Z dużymi trudnościami urucho- 
miliśmy prowizoryczną pompownię na 
stacji pomp rzecznych. W końcu 45 r, 
dawaliśmy miastu 49 tys. metrów sze-, 
ściennych wody na dobę. Obecnie da-, 
jemy ma dobę 60 tye. metrów sze- | 
ściennych wody, osiągając w czasie la-| 
ta liczbę 78 tysięcy tj. tyle ile War-, 
ezawa potrzebuje, i 

Niestety — były i ofiary, Polegli na 
posterunku, od odłamków, w czasie 
oczyszczania kanałów pod obstrzałem 
attyleryjekim Z. Kopczyński, Jan Ku- 
buj, Jan Andraszek, 

Anton; Sitarek i Roman Przygoda 


n. m Z, ZO O 


przeszło 3 tysięcy uciążli- | zginęli w ub. r, na ckutek zatruć w ka-; "WYM 


nałach. 

Warszawa zawsze będzie pamiętać o 
tych szarych robotnikach „podziemne- 
go miasta", gdyż także į omi przyczy- 


|nilq cię do tego, że „miasto nadziem- 


ne“ może dzić żyć i rowwijać się, 


się wzdłuż linii: wiadukt na Targowej waje, mieszkańcy powitali je z nie- 
wysadzony w powietrze, wiadukt na bywałym entuzjazmem. Wszyscy zda 
Zamojskiego również. Jednym sło- wali sobie sprawę, że przez urucho- 
wem praska część linii kompletnie mienie tego najpopularniejszego środ 
zdewastowana. W Warszawie lewo- ka lokomocji miejskiej, dokonany 
brzeżnej było zresztą jeszcze gorzej. został potężny krok w odbudowie 
Zniszczenia były tak wielkie, że w „sproszkowanej” stolicy. s 
pierwszym okresie, wydawało się, iż Do tej chwili spogiądano na nie 
musi minąć co najmniej kilkanaście zazdrośnie, gdy dzwoniły na Pradze, 
lat, zanim zdołamy postawić węzeł gdzie chodziły już od czerwca, lecz 
warszawski na przedwojennym po- Praga oddychała wolnością o cztery 
z.omie. ! miesiące wcześniej i nie była tak zni 

— Ale idźmy dalej. Zatrzymaliśmy szczona. i 
się nad Wisłą. Most średnicowy był Aby możną było powiedzieć, że 
i jest zresztą zniszczony gruntownie. Warszawa ma znowu tramwaje mu- 
Dalej — wiadukt nad ul. Czerwonego siały one obowiązkowo jechać Mar-- 
Krzyża całkowicie nienadający się szałkowską. 
do użytku. 
jest tylko połączenie Placu Naruto- 
wicza 2 Placem Zbawiciela, wkrótce 
będzie więcej linii! 

I rzeczywiście, w parę tygodni po- 


Tune! w trzech miejscach zasypa- 
ny. (Przy Smolnej Nowym Świecie, 
i Kruczej). No i wreszcie Dworzec Cen, 
tralny. Jak wyglądały ruiny Dworca ; Fa i 
ER Dipi Dalej RSSI tom ukazały się „ll-tka“, ,,12-tka 
było podobnie, Linia średn'cowa by, y 
ła tam nawet bardziej zniszczona niż (Gorące dni 
na odcinku praskim. | Z dyr. technicznym MZK, inż. Gii 

— A piza tym? — pytam zacieka- lem, rozmawiamy o tych niezwyklych 
wiony, wpadając w pasję kolekcjo dniach, podczas których ambicja, za. 
nera. Koiekcjonera.. ruin i pał i pragnienie ulżenia mieszkań- 
com, kazały warszawskim tramwaja- 
rzom zapomnieć o chłodzie, o tym, 
lże nie ma narzędzi, że istnieje jakaś 

— Ogran'czę się do paru tylko naj różnica między dniem i nocą. | 
ważniejszych pozycyj: Dworzec Gdańl Z: gruzów zburzonych warsztatów. 
ski, Zachodni. Wileński. Wiadukty:'j zajezdni wygizebywano. prawie 
Żoliborski, Pocztowy. gołymi rękami ocalały sprzęt, prymi-, 

» tywnymi środkami remontowano naj 
mniej zniszczone wozy, ściągając je' 
nieraz z resztek barykad, nie zważa- 
jąc na niebezp:eczeństwo przywale- 
nia przez ściany słaniających się k2- j 
mieni'c, montowano sieć górną. i 

Ogrom zniszczeń był potworny . 
Sieć górna prawie nie istniała, po- | 
kręcone szyny zalegał gruz nieraz | 
do wysokości paru pięter, po za 
jezdniach zostały zwaliska, maszy- 
ny z warsztatów wywieziono, wysa 
dzono w powietrze elektrownię MZK 
przy ul. Przyokopowej, i 

Nieraz ekipom pracującym zdawa- f 
ło się, że wskutek braku potrzebne 
go materialu i sprzętu roboty sta- 
ną „ale pomysłowość, energia poko- 
nywały trudności, Gdy zabrakło prze 
wo”*sjesduegą i nie oyłą sposobu go 


zdobyć, zwrócono Się z”prośbą o po- 


moc do władz miejskich*Moskwy i 
miedziany drut o wymaganym profi | 
lu ńatychmiast został przysłany. | 

Potem powstały kłopoty z prądem. 
Wszystkie podstacje MZK przetwarza 
jące prąd zmienny na stały Jeżały w 
gruzach, trzeba było więc uciec się 
do pomocy EKD. Przez podstację w 
i - Szczęśliwicach, która dziwnym zbie- 
Wiadukt nad ul: Bema, most pod CY| giem okoliczności ocalała, zasilano 
tadelą. Wszystko to w stazie komplet przez długi jeszcze czas warszawską 


bej ruiny. Tak można by jeszcze jam lewobrzeżną sieć tramwajową . 


mieniać długo. Wystarczy, że dodam, $ z 
iż w obrębie węzła warszawskiego! Sukces zbiorowej pracy 


zniszczenia obliczano na 80 proc. wi W kwietniu 1945 roku ruszyły pier- | 
stosunku do okresu sprzed wojny. We wsze ciężarówki MZK dostosowane 
dług prowizorycznego szacunku straty, do przewozu pasażerów. Początkowo , 
w samej linii średnicowej wyrażały przewożono jednak tylko pracowni; 
się kwotą około 50 milj. zł. przedwo- ków urzędów i instytucji. 
jennych! 5 stycznia 1946 roku przyszło 30 
Przejdźmy jednak do radośniejszej trolleybusów w darze od miasta Mo- 
części naszego wywiadu. W jakim Skwy. 
stopniu zniszczenia te zostały usunię.! Ciężkie i jedyne w swoim Pinki 
te.Dyrekcja Odbudowy Węzła War: były warunki, w jakich odbudowy- 
szawskiego będzie mogła odpowie- wały się Miejskie Zakłady Komuni- 
dzieć na to pytanie jako że już od kacyjne. Start swój zaczynały od ze- 
3 lat zajmuje się jego odbudową: jra. Od zera taboru, sprzętu, budyn- 
-*Bądłcie Jednak taskan namie r 9% i minimalnej ilości fachowego 


tać — tu dyr. Owczarski uśmiechnął perone il dani 
się z pewnym odcieniem zadowole- Prosimy dyr. Gilla o. podanie nam 


nia — że my nie tylko odbudowuje- Paru nazwisk tych, którzy szczegól- 
my obiekty zniszczone przez wojnę. me v yróżnili się w > Ppi nena 
Poza tym bowiem wykonujemy szereg miesiącach. W odpowiedz BYSIN; 
zupełnie nowych prac. że trudno byłoby t D ROSOR Sapes 
cjalnie wyróżnić. Każdy, kto w tych | 
— Tunel pod drugą parę torów — | niezwykłych dniach pracował w sze 
uprzedzam swegó rozmówcę. regach MZK dał maksimum pracy,! 
— Nie tylko to. A taka stacja TOZ: | zbjiorowemu, powszechnemu wysiłko- 
rządowa Odolany nic nie znaczy, a|wi można tylko zawdzięczać urucho- 
nowa parowozownia... Węzeł warszaw | mienie komunikacji miejskiej, 
ski, według nowych projektów, bę- 


dzie znacznie lepiej rozwinięty jak 7 mil. pasażerów przewieziono 
przed wojną w grudniu * 
żonej 

— Ale wracając do zlikwidowanych | Dziś po trzech latach wytężone 
zniszczeń. Co zostało już zrobione? pracy MZK mogą się już chlubić 

swym dorobkiem. 

266 wozów tramwajowych kursuje 
obecnie na 26 liniach łącznej długo- 
ści 134 km. Przewiozły one w grud: 
niu 1947 r. 2,2 mil. pasażerów, 

Z 47 autobusów i 71 ciężarówek 


w 


«do linii obwodowej 


Powązkowski, 


Tow. Szymański stanął do pracy w 
pierwszych dniach wolności War- 
szawy — rozpoczynając trzydziesty 
rok służby na PEP 
(FOTO . SAP.) 


Zrobiliśmy już bardzo dużo 


Przede wszystkim stoi już dwuto* 
rowy stały most pod Cytadelą, Stacja 
postojowa Szczęśliwice odbudowana 


całkowicie, Grochów w znacznym į dostowanych do ruchu pasażerskie- 
stopniu. Odremontowano  wszystkie|£go skorzystało w grudniu 1947 — 3,6 
dworce 


(oczywiście poza  Central- | mil. pasażerów. 

nym). Ukończono prace przy więk) 14 będących przeciętnie w sk zaj 
szości wiaduktów; Powązkowskim, | trolleybusów przewiozło tego same- 
Żoliborskim, nad ul. Targową, Zamoj- | 80 miesiąca ponad milion pasażerów. | 
skiego, Bema. Reszta stanie w przy- arwa r eaea rere rae eere aer OZNA TT A 
szłym roku. A dalej: Odgruzowanie 
Dworca Centralnego, budowa prowizo 
rycznej stacji przy ul. Towarowej, 
całkowita reparacja starego tunelu i 


wykonanie części prac przy tunelu DAJE BACA WA MASZYNACH 


BIUROWYCH Z FIRMY 


— Tak to byłoby te, co najważniej 
sze. Jak łatwo się zorientować zro- 
bione jest bardzo dużo. Już w przy- 
szłym roku warszawski węzeł kole- 
jowy usunie prawie wszystkie ślady 
wojny. (wk) 


ro Mize, Aa 
|tw JAN 
WARSZAWA s4CHMIELNA 26 
MECHANICZNE WARSZTATY NAPRAWY 


KUPNO SPREDD? 


U 


— To nic—mówiono—że na razie! . 


Dziś przewożą 7 mil. pasażerów miesięcznie 


— Z jakimi zamierzeniami wkracza busowego. Przeszło 800 mil. zł. prze. 
MZK w rok 1948 — pytamy jeszcze znaczeją MZK w tym roku na inwe- 


inż. Gilla, "stycje w MZK, 
— Przede wszystkim zostaną ui Dopiero jednak w 1950 roku MZK 
kończone prace nad przekuciem to- osi oraz stan 


nełną sprawnr ść 


ca +b, è rie 
E EN 
£ 2208) RY ZY RA A i 7 
Remiża tramwajowa przy ui. Miynarskiej, zniszczona w czasie © | 
i wstania dziś odbudowana. 


rów. Pozwoli to wreszcie uporządko 'liczebny taboru, który powinien 
wać wszystkie linie. Specjalny naciski pozwolić zaspokoić: całkowicie po- 
położy się na zakup nowego taboru trzeby komunikacyjne Warszawy — 
zarówno tramwajowego jak i auto-' kończy dyr. -inż. Gill. a 


amare EE 


Gdy pierwsza lampa uliczna 
zabłysła w Alei 3 Maja 


W dnia 17 etycznia 45 r. — mówikażdy'eastępny etap odbudowy, choć 
Dyr. Finansowy Elektrowni Warszaw- by pozornie mniej efektowny, był pod 
ekiej tow. Klarnór, który pracuje w względem iechnicznym coraz trudniej- 
miej od dnia wyzwoienia — wraz 4 czy, śdyż polegał na uruchomieniu bar 
wkraczającymi dd Stolicy zwycięski- dziej zniszczonych obiektów, I tak w 
mi Armiamj Radziecką į Polską prze- ciągu 46 r. uruchomiono 8 kotłów © — 
prawiła się po lodzie przez Wisłę gru- łącznej. mocy 31.000 KW — a w dołu 
pa ocalałych pracowników elektrowni 29,XI! tegoż roku oddany został do 
aby zbadać możliwości odbudowy użytku uajwiększy turbozespół o mocy 
swego warsztatu pracy. 27.000 KW. Rok 1917 przyniósł odbe- 

Stan urządzeń przedstawiał się tak dowe 2-ch następnych kotłów, połącze» 
— jak ówczecny stan Warszawy: wiel- nie Warezawy z Okręgiem Śląskim i 
kie rumowisko gruzów. Pracownicy roz Rożnowem oraz szereg ulepszeń, zmie- 
poczęli jednak gorączkową i zawziętą rzających do podniesienia sprawności 
pracę na mrozie, pod gołym niebem ; ciągłości pracy. 


i aieomal gołymi rękami, aby odśrze- 
bać zaiszczone urządzenia i zbadać 
co się da jeszcze uratować, 

Kiedy uruchomiliście pierwszy turbo- 
zespół? 

Dzięki niezwykle ofiarnej pracy za- 
łogi robotawczej i wyviinej pomocy 1 
współpracy Misji Radzieckiej pierw- 
czy turbozespół :o mocy 6.000.KW mi- 
szył w duiu:25-kwieiaia .A5-r.: Siosica 
otrzymała po raz pierwszy po wojnie 


Dziś — stan Elektrowni przedsta” ze 
wia się następująco: moc dyspozye 
cyjna — 45 MW  (Megawattów) © 
(Przed wojną około 87 MW). Liczba 
obsługiwanych odbiorców — 109.000. 
W maju 45 r. było ich 4.700 (Przed 
wojną 255.000). f 

W r. 45 (od 25 kwietnia) wyprođw- 
kowaliśmy 48,7 mil. kWh. W r. 46 — 
159,3 mil. kWk. W r. 47 — 206,9 mil. — 


|stem wysokowodnym mogły już prze. | 


kWh (95 proc. produkcji przedwojen= 
nej. Przed wojną 217,5 miln. kWh). 

Produkujemy więc dziś, przy dwa 
razy mniejszej mocy dyspozycyjnej, 
prawie tę samą ilość energi co przed 
wojną! Dwa razy maiejsza od przed- 


energię elektryczną Pierwsza lampa 
uliczna zabłycła jednak przed Muzeum 
Narodowym 23 marca 45 r. (Prądu do- 
starczał wówczas Żyrardów). Dziś ma- 
my 3160 lamp ulicznych. Pierwsza ża- 
rówka zapaliła się 2 maja 45 r. w daw- 
nym „Domu Prasy“ na ul. Marszał- 
kowskiej 8 Obecnie liczbę żarówek 
szacować można w przybliżeniu na ok. 
900 tys 

Jakie były dalsze osiągnięcia, 

Dalsze osiągnięcia w r 45 to: 18 ma- 


ale za to czynnych jest bez porówna» 
nia więcej różnych piecyków i grza* 
tek. MOG 


ja — uruchomienie następnej turbiny Jakie mamy plany na przyszłość? 
o mocy 4000 KW. 22 czerwca —, Ważniejsze zamierzenia — to ume 
uruchomienie trzeciego turbozespołu chomienie nowej nastawni oraz nowe- AE 
o mocy 25.000 KW, (co pozwoliło na go turbozespoiu o mocy 15.000 KW 
rozpoczęcie dostawy energii elektrycz- odesłanego do naprawy we Francji 
nej najszerszym rzeszom mieszkańców). W dalszych planach to połączenie | 
We wrześniu uruchomiony zostaje! Warczawy z Łodzią į ze Śląskiem lè 
czwarty turbo-zespół o mocy 13.000 aią 110 kWh, a jeszcze w dalszych — 


l 
t 


KW. to budowa nowej Elektrowni na Że 
Nie trzeba jednak zapominać, że raniu. > 
Od mostu na palach O 


do 4 mostów w... 1949 roku _ 


17 stycznia 1945 r. Praga. była dlaf inż. Wolińskiego, ówczesnego kiero- - 
Warszawy na pozór bliska, a jedno-| wnika robót „Mostostalu' będicego 
cześnie bardzo daleka. Nie było bo” | obecnie na analogicznym a 
wiem żadnego *dosłowaie mostu, któ-| przy budowie mostu Śląsk ego, Mac” 
rym można by przejść na drugą stro-| — Według początkowych projek. 
nę rzeki. Milionowe przed wojną mia- tów, most miał być drewniany: Wsku 
sto, zostało jak gdyby rozkrojne Wi'|tek jednak szlachetnej oferty $iąska, 
słą na dwie oddzielne części. tóry zaofiarował się bezołatnie do 

Jedynym sojusznikiem nielicznych | starczyć konstrukcji, projekt pierwot 
wówczas mieszkańców Warszawy lé-| ny ulegi zmianie. Postanowiliśmy zbu- 
wobrzeżnej był lód, który w pewnym; dować od razu most stały z konstruk. 
(niedostatecznym zresztą) prea za-| cji stalowej. Rz 
stępował zniszczone mosty. O transpor} __ Roboty rozpoczęliśmy 16 lipca 
cie jednak uie było wówczas ©C-| 1945 z. a adoktojiiackj v rok pr $ 
wy niej — 22 lipca 46 r, A nie byłọ to 

Ten stan rzeczy nie trwał długo | rzeczą łatwą, wykonać 4-przęsłowy 
Już kilka dni po wyzwoleniu miasta,| most długości 300 metrów w przecią* _ 
oddano do użytku powyżej zniszczo-| gu roku, jeżeli uwzględni się warum- 
nego mostu Poniatowskiego, postawio ki w jakich prowadziliśmy pracę. — 
ny przez Wojsko — most na palach. Wystarczy powiedzieć, że kilka ty- A; 

W kilkanaście dni późn*ej, w pierw sięcy metrów sześciennych drzewa 
szych dniach lutego Armia Czerwo- musieliśmy przewieźć.. końmi z 
na ukończyła w rekordowo krótkim Dworca Zachodniego. Można sobie 
czasie budowę mostu wysokowcdne- wyobrazić ile trudu musieliśmy wło= 
go, wobec którego most na palach wy żyć w tę pracę. A 
dawał się być już tylko kładką. man 


Od lipca 45 do marca 47 na Wiśl 


t > . inie było większych zmian. Most wy- 
j ch jedno- e wia] 
Jegążać w: obydwa merankach. Jeapi 'sokowodny i most Poniatowskiego 


cześnie, ciężej  ładowne transporty. 

Po rozebraniu mostu na palach. | 
Wojsko Polskie postawiło most pon', 
tonowy, początkowo u wylotu ul. Rā- 


szawę  spotkałą katastrofa — most. 
wysckowodny został zniesiony przez 


tuszowej potem powyżej mostu Po- pochód lodów. SE 

niatowskiego. h — Most pontonowy i rozpoczęcie 
W tym czasie coraz bardziej kon- prac przy moście Śląskim — to już 

kretyzował się projekt postawienia ostatni okres — rok 1948, Teraz po- 


mostu Poniatowskiego, którego bu». zostaje nam wykończyć budowę mo- 


wę rozpoczęto już w dwa miesiące po stu Śląskiego, aby przywrócić przed = 
kapitulacji Niemiec. wojenne „Status quo” na Wiśle, W 
Chcąc dowiedzieć się czegoś bliż'; tym bowiem czasie będzie już gotes 


szego na ten temat zw'acamy się do: wy most średnicowy. ; 


i IM DZIELNICA MINISTERIALNA 


© USUNIĘCIE Z PARTH 


u PPS W IRZECIĄ ROCZNICĘ 
O3WOBDUDZENIA STOLICY 

W związku z wielką defiladą, jaka 
odbedzie się w dniu 18 b.a. w trzecią 
rocznicę wyzwolenia Warszawy, ze- 
brania członków PPS poszczególnych 
dzieinie ustaiono na następujące go- 
dziny: 

- DZIELNICA BIELANY — g. 9,30 
Podczaszyńskiego 23. 

DZIELNICA GROCHÓW — g. 10.15 
przed kościołem Wizytek (Krakow - 
skie Przedmieście). 

DZIELNICA MOKOTÓW 


Decyzję prezydium SK PPS s dnia 1$ 
bm. usunięta została z partii Natalia Kac- 
iy A doc Html si" Centralna, 

wu parti nocześnia. 
M SZKOŁA GŁÓWNA HANDLOWA 
Ostateczny termin weryfikacji — 25 bm. 


Sekretariat Koła czynny codziennie od 16 
o e 


: ZNMS 


M MOBILIZACJA ZNMS-OW! 
WARSZAWY ważać 


W związku z wielką defiladą, jaka od-' 
będzię się w dniu 18 bm. na Fisca zi 
joesta w wawie w trzecią rocznicę , 
oswobodzenia stolicy, Zarząd Środowiska 
godz. 9 erat hitge ZNMS wzywa wszystkich | 


Ghocimska 4. | owe o stawienia się w dniu 18) 
"NOWE BRÓDNO — godz. 9 Biało- bm. o godz. 9,15 przy uł. Mokotowskiej 24. 
łęcka 27. M WERYFIKACJA ZNMS-OWCów 


DZIELNICA OCHOTA godz. 9,30 , Pólitechn 
Niemcewicza 9. termin 


WE AL O ENE I N AEN I E a EE AEA E AEE I A T A A T M 


Dar na SFOS u 


z walką 


r dniu 17.1. 1948 


to — symbol naszej łączności 


o stolicę sum 


Tabela wygranych 52 loterii 


1-szy dzień ciągnena kej kiasy 


Wygrane pe 500.006 si Nr Nr 
20660 (padła w Piotrkowie Trybu- 
natekim) 77684 (padła w Lublinie). 


Wygrana 200.000 zł Nr 5568 (padła 
w Warszawie). 


Wygrane po 100.000 sł Nr Nr 
3 51997 68304 77919. 


Wygrane po 50006 zł Nr Nr 216 
45831 


, 2543 30730 31651 35592 42239 


| 46520 77773. 


Wygrane po 20.006 zł Nr Nr 
1280 8004 9090 9805 16496 29524 


"DZIELNICA POWIŚLE — godz. 10 studenci P. W. wiani złożyć u delegatów 30994 31502 33607 34150 34993 37447 
lamka 18. iiuq owych kwestionariusze weryfika- 39063 42557 48062 48657 54051 55694 
| PRAGA CENTRALNA — godz. 9,30 „Akademia Nauk Politycznych, Sekreta- | 58943 60973 63936 10777. i 
Zygmuntowska róg Targowej. a nA załatwia språwy weryfikacji co-! Wygr.Ęie po 10.000 sł Nr Nr 
"DZIELNICA TARGÓWEK — g. 9 ul. Reja 9d Godz, 18 do ie w Joka lu DFZY | 9088 5077 12586 13018 13020 13210 
Piotra Skargi 48. (medycyna U. W. Ostateczny termin we-|13771 15318 17683 17942 18813 30361 
| S sin ; niu 17 bm. Formal- ; 29850 23428 27386 30805 32857 
RE „saa a PLA godz. 10 o iancy AARAA moina Xi 40225 40270 40551 4080] 41244 42095 
ŻIE Aayi dziennie w godz. 11 — 13. 43088 43801 46278 46773 50073 52282 
DZIELNICA ŻOLIBORZ — S; 820 a UNIWERSYTEY WARSZAWSKI 53263 54419 57450 61338 64254 66797 
Kossaka 10. 69160 60526 70758 71143 74665 15984 
í i. Weryfikacja odbywąć się będzie w dn. 78007 
ZEBRANIA 19 — bm. codziennie od godz. 10 do 
i j12 w sekretariacie koła (Krak. Przedm. Wygrane po 4.000 zł Nr Nr 283 
24 — 'oficyna). Kolejność zgłoszeń: 19 


dniu 19 bm. (poniedziałek) o godz. 
15,300 w lokalu CKW PPS odbędzie się 
posiedzenie 
sterialnej. 


Mi PRAGA CENTRALNA ) 
_KOŁO NAUCZYCIELI PPS-0OWC6 


i prawa, 23 
bm. wy- 
matem.- 


MOLO PPS — SKARBOWOY * GEE 
W dniu 17 bm, (sobota) o godz. 15 od- SP A 

będzie się w gmachu Izby. Skarbowej SPRAWOZDANIA 
(Lindleya 14) zebranie człohków  kołą a 

PP3-Skarbowcy i sympatyków PPS. Re- 

ferat na temat polityczny wygłosi tow.: 
Rowiński, H 


INFORMACJE: 


M WERYFIKACJA PPS-OWCAW 
wory Wola, we tryb i 
zarządy winny złożyć wypełnione .an- uczestniczyli ZWM- M TUR- 
kusze weryfikacyjne najpóźniej do dnia i. członkowie NE” larpaniicyako „04 
gy racie Dzielnicy (ul. O8T0-. terenie szkół średnich w' Wałbrzychu sze- | 
Dzielnica Powiśle. Weryfikacja odbywa w”jpziowie Poki Ladaadań młodzieży | 
się codziennie w godz od 15 do 17. Za-,. Dowodem jądności działania OM. TUR-u 
rządy Kół winny w jak najkrótszym cza- i ZWM-u była również wspólnie przepro- 
>. złożyć wypełnione arkusze. weryfika- | wądzona akcja zbiórkowa na-rzecz. odbu- | 
ie. j 
Dzielnica Rakowiec. Weryfikacja. odby- 
wa się codziennie w sekretariacie Dziel- 
nicy w godz. 9 — 19. 


r- + meam e nan wom A 


WM WSPOLPRACA ORGANIZACJI 
„MŁODZIEŻOWYCH = -> 


',, Na terenie. wałbrzyskiej huty „Karol 
| koła bratnich organizacji QM TUR i ZWM 
zorganizowały ostatnio wspólne kursy ma- 
teriałoznawstwa. Koła OM. TUR i ZWM 
przy „Elektrowni -Miejsktej w Wałbrzychu 
przeprowadziły . wspólnie kurs: szoferski. 

W wynikii odbytej konferencji, w której 


czyły.obie bratnie organizacje. Ideologi- 
czne: kursy. samokształceniówe, które przy 
jeły zie. prawie, Deku tea 
i przemysłowy! ałbrzycha oraz wspólne 
m DZIELNICA MOKOTÓW wieczory dyskusyjne przyczyniają się nie- 
Weryfikacja odbywa się codziennie w| ustannie do jeszcze silniejszego zbratania 
sekretariacie Dzielnicy w godz. 10 — 19. wałbrzyskich ZWM i OM TUR 


ZAKŁADY GRAFICZNE 
M. WIĘCKOWSKI i S- 


Warszawa,’ ul. Krajówej Rady Natodowej 6 
(dawniej Twarda) 


WYKONI JĄ 


ETYKIETY 
OPAKOWANIA FIRMOWE 
PLAKATY | 
POCZTÓWKI 


oraz wszelkie inne prace z zakresu 
foto - lito - ofset 


WYKONANIE TERMINOWE. 


SPÓDZIELNIA W:TWÓR_ZA sw. 


dawnie' „F* 
Warszawa, Krak. Przedm. 66, tel. 86-168 


produkuje i dostarcza: | 
SZKŁO LABORATORYJNE, TERMOMETRY, -AREOMETRY. 
CUKROMIERZE,  ALKOHOLOMIERZE, ` AUTOMATYCZNE 
KWASOMIERZE. APARATY SAELERONA, CEDZIDŁA. WAGI 
DO OZNACZANIA SKROBI i ZANIECZYSZCZEŃ W.ZIEMNIA- 
| KACH. WŁASNEGO MODELU POJEMNIKI OPRAWY DG 
| TEKMOMETRÓW, TRUTKI NA SZCZURY „ZAGŁADA“ L. C. F. 


echańiczne i drukarnię 


| pentralne 


postne Ziadatczejń 


FB 


| POLECA Szanownym Odbłorcom po cenach niższych 
. Pasty do podłóg 
Torby papierowe 
Książki buchalterujne 


zł 


* kg zł —:354— 
wy 158,75 


Papier 


maa maana 


KO: Wyroby szklane 
| Mydlo do prania kg zł — 530.— hurt — szklanki zł 24.— 
s — zł 460.— * 11. „ 30.— 
|. „ toaletowe szt. „ = 144.— i 164 40 Tewa B= 
spodki „ 29.—, 


ZE o o 


Taśmy do maszyn szt. zł — 288 i 322.— | Kalki do 


; 725 17229 602 18424 
| 20757 21339 754 827 22068 579 23308 
1 601 24134 25701 28864 870 27598 642 


{ 
|dowy Warszawy.: w której. współzawodni- | 


MARATY f 


jednoczenie Spółdzielni 


R%Ddd ia: Warszawski — Detaliczny punkt sprzedaży Nr 5 ul. Marszatkowska 53a 


\ Przybory biurowe 


Przyjmażemy zamówienia telefonicznie — tel. 879-59 


803 670 1031 504 556 878 2388 814 
3827 4854 5217 GR4A 7572 8178 723 
9382 10053 226 386 397 12046 105 440 
732 ORR INBA 1R ZAR 14721 270 457 
635 734 RIR 993 997 15714 790 16712 
19222 326 605 


28190 20826 983 30392 421 BII 822 
37480 686 33105 154 346 651 697 
84816 R49 ARN 35391 511 36473 37178 
33% 38059 124 

41351 703 859 42555 705 827 44977 
45356 745 900 PIR 47319 378 48870 
40807 50060 174 740 51471 964 52084 | 
622 960 5312A RNA 55075 242 663 56073 
469 57514 5844R 516 R75: 60597 61124 
250 380 62257 83225 308 633 676 862 | 
84717 85107 3586 474 86873A -772 67172; 
266 48A39 69171 679 784 70328 71792 | 
12152 403 934 73088 158 355 916 925 


74015 289 70% 744 TRIAT 19% RRO 76157 
471 771 155 TSR 77725 RAA 7R148 


Wygrane pe 1000 sł Nr Nr TP WE 
116 57 68 94 231 306 417 45 66 85 
532 39 50 983 607 35 42 731 984 62 
10686 080 156 IRA 287 379 352 383 306 
432 476 565 721 745 807 847 918 998 
2015 031 115 152 227 305 410 455 46] 
520 631 63% 671 740 T50 RIS 897 950 
983 INAI IRI ZIR 376 448 532 554 575 
681 716 ARI ROR 417R 143 IAA 175 191 
195 208 237 265 379 AS 4A5 478 549 
727 812 943 3107 MMA RRT 474 44R 509 
531 548 ARS 6002 008 170 4AN NIS 544 
BAR RIN RAS RAA TIR AIT Q 0% 7T03A 
NAAB 197 218 "44 270 RIA 43A 519 550 
566 617 736 767 999 ANNS 154 194 331 
244 301 399 4%% 477 675 748 753 981 
AOR NNI IAA 117 10% MMA 947 WNI 340 
KRI RAA ARA RAN 253 ASO MIA 909 NAA 

10030 179 80 389 413 98 676 ROT 52 
10 87 97 941 5% PF" 110R% 69 308 550 
68 600 03 35 TNR RA 840 ORA AQ 12210 
61 435 36 545 683 723 04 83 819 
13041 105 %e 216 305 507 679 08 78? 
RA ASR INRA NI 110 AA FA IAT RA. 450 
698 981 15010 19 30 123 52 74 43 
571 645 BR 778 84 R46 75 ARIZ 16N4A 
174 275 680 710 913 24 33 RS 17066 
07% 187 970 406 23 31 617 59 741 70 
92 RANA NA 18051 111 34 234 313 407 39 
ARR RAR AG 781 RIN AR 931 19061 88 
103 6 95 229 260 81 306 82 407 95 
613 

20053 77 130 244 97 411 532 67 653 
131 983 21024 50 91 8 268 314 46) 71 
93 681 5 747 924 22045 306 30 404 A 
63 571 685 718 827 43 65 980- 23136 
7) 331 87 403 734 844 84 7 958 24028 
35 71 235 329 39 54 77 428 537 668 
185 84 924 25021 142 68 230 7 75 396 
9 411 927 66 74 83 26003 40 5- 172 
248 324 41 442. 61 588 700 27 57 RIS 
948 27154 8 98 211 87 35) 475 656 
7 97 812 928 31 44 700 8) 28018 46 
205 72 83 367 422 647 62 71 782 826 
31 »2 29020 181 95 219 64 351 66 71 


1402 655 79 740 46 820 936 


Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zł podany będzie jutro 


Na. 17 


Z życia Związku Poligraficznego 


W koncercie, poza zaproszonymi solista- 
mi, weźmie udział znany i ceniony w War- 
szawie Chór Czejanda oraz zespoły wo» 
kaine i iustrumentalne związkowe. 


x 


Zaw. przy ul. Nowy Zjazd l.! Sekcja Odłewaozy Czcionek i Stereotype- 
Będzie to dalsza impreza z cyklu koncer- „gw zawiadamia, iż w dnia 18.1 19/8 r. 
tów, organizowanych przez Komisję Kul- (niedziela) o godz. 9 w lokalu Związku 
turaino-Oświatową Związku Poligraficzne- | odbedzie się Walne Zebranie Sekcji Spra- 
go dia członków Związku, ich rodzin i za- | wozdawczo-Wyboroze. 
prostonych gości ze ster kulturałnych 

stolicy. 


CHOR CZEJANDA SPIEWA 
NA KONCERCIE ZW. ZAW. PRAO. 
PRZEMYSŁU POŁIGREICZNEGO 


Jutro, w niedziełę e 16 Zw. Zaw.. 
Prac. Przemysła Poligrnficznego enev} | 


jeuje koncert w wielkiej sali konferencyj- 
i nej Bady Zw. 


LARZĄD SEKCJI 


MEBLE-DYWANY-OBICIA 
KOŁDRY -KOCE 


Ceny niskie?! 


Duży wybór? 


stale na składzie posiada 


MAGAZYN przy ulicy KREDYTOWEJ 6 


Federacji Warszawskich Powszechnych 
Spółdzielni Spożywców 


OGŁOSZENIE 


ZJEDKO.ZEWIE PRZEMYSŁU LAMP ELEKT :YCZNYCH 
à WARSZAWA, KAROLKOWA 32/34 
; poszukuje 
KSIĘGOWYCH SAMODZIELNYCH I POMOCNICZYCH 
Płaca wg umowy. 
Oferty z życiorysami należy składać do wydziału personalnego 
pod powyższym adresem. 


. PRZYJMIE SIĘ DO PRACY WYKWALIFIKOWANEGO MECHANIKA 
DO OBSLUGI MOTORU DIESLA ORAZ INSTALACJI SWIETLNEJ, 
CENTRALNEGO OGRZEWANIA I WODOCIĄGOWEJ 


Miejscowość wiejska, wynagrodzenie miesięczne zryczałtowane 8.000 
złotych brutto oraz mieszkanie i całodzienne wyżywienie. 

Podania z życiorysem, odpisami wszystkich dokumentów osobistych, 
świadectw z pracy i innych dokumentów stwierdzających kwalifikacje — 
należy przesyłać najpóźniej do dnia 5 lutego 1948 r. do Dyrekcji Ubez- 
pieczalni Społecznej w Kaliszu, ul. Kościuszki 6. 338 


FUTRA 


NAJTANIEJ KUPISZ 
PRZEROBISZ MODNIE 


| Koszykowa 41. róg Marszałkowsk'ej 


WOŁOSZ WACŁAW 
"UPUJEMY PIŻMOWCE SUROWE 


MAS: YNY BUROWE 
Mechaniczne Warsztaty Ka, rawy 
JAN JAWORSKI 
W-wa, “hmielna 26 te. 33-330 


Przy neurastenii, apatii życiowej, 
bezsenności oraz stanach podniecenia 
nerwowego PP. Lekarze polecają 
Sir. Valerionae cps VALERSAN. zn. 
tow Nr 32642. 
Wyrób Warszawskiego Laboratorium 
Farmaceutycznego BIOLABOR:', 
Warszawa, Al. Niepodległości Nr. 158 


Personalnym Dyrekcji. 


rzemystowych 


e 10°% od cen rynkowych: 


szkolne 
pakowy 


maszyn szt. zł — 8.— 


„SPÓLNOFPTA< 


SPOŁD IELNIA PRACY | UŻYIKOW.il.Ów 
z odp. udzialam. w Warszawie 


CENTRALA, ul. Bracka Nr. 18 tel. 873-55 


G d dz 


BIAŁA BIET SKO, BIAŁYSTOK, BYDGOSZCZ. BYTOM, GDAŃSK- 

WRZLSZCZ GDYNIA. GLIWICE, JELENIA GÓRA. KATOWICE, 

KRAKÓW, ŁÓDŹ, POZNAŃ, RADOM SZCZECIN, WARSZAWA, 
WROCŁAW. 


Oddziały prowadzą następujące placówki pracy: 


DOMY TUWARUWE 


SKLEPY BRANŻOWE: 


włókiennicze papiernicze chemiczne, 
ze szkłem i 


meblowe, 


DZIAŁY PRODUKCJI 


Materiał, tkackie: samodziały 
materiały na obicia mebli 


ü aibe aÓ ga kaaa ga 
dim Śuiuta pracy 


| MĘDZYNARODOW EKSP_DYTORZY 


C. HARIT 


WARSZAWA. ZGODA 3 


ADRES TELĘCRAFICZNY: 'GEHARTWIGZA 
ROK ZAŁOŻENIA 1858 


LELEFON 88-620. 


| Warszawa, ul. Do 
j 
l 


C. Hartwig inc. New York. C. Hartwig A. G. Warszawa. Agentur. Wien, zew MARII 
PSA Transport Ltd. London, PSAL S. A. Antwerpia Betrano SARL. Paryż SKIEJ 
oraz korespondenci we wszystkich innych krajach Europy. Transporty, KRZYŻANOWSKIEMU 0 rozwód o- 
kolejowe i samochodowe. Wagony. zbiorowe. Clenie. Magazynowanie. |! raz że dla n'eznanego z miejsca po 
Ubezpieczenie przesyłek. Przeładunki morskie masowe i drobnicowe. bytu 

Inkaso. >? 


FABRYKA PAPY I MATERIAŁÓW IZOLACYJNO-BUDOWLANYCH 


E. BALICKI, 


dawn. „Bracia Baąliccy* Sp. z ogr. odp. 
poleca: IZOLACJE KORKOWE, BUDOWLANE OCIEPLAJĄCE, 
CHŁODNICZE itp., IZOLACJĘ OD WILGOCI, KRYCIE 
DACHÓW, MASY KABLOWE. 


PENSIONAT I kat. TUBEROZA” 


PIĘKNE SŁONECZNE POKOJE, CENTRALNE OGRZEWANIE, WODA KURSY 
BIEŻĄCA, CIEPŁA I ZIMNA, GARAŻE, WYKWINTNA KUCHNIA, NA Szkół Handlowych dla początkujących, dla 
| ŻĄDANIE DIETETYCZNA. ý 


Pr. file No 982/47. 
IN THE DISTRICT COURT OF TEL 


AVIV 
In the matter of the estate of the 
late IGNATZI (JACOB) KLATZ 


oi Warsaw, Poland, deceased. 
Fetitioner: MOSZEK PUSZET, re- 
presented by E. Livay, G. M.nko- 
witch and B. Rapoport, Advocates of 
Tel Aviv. 

By virt of an order of the Di- 
strict Court of Tel Aviv bearing da- 
te this day 1 do hereby cite alli man. 
ner of persons to appear in th:s Court 
o. to file a written opposition within 
three months from the day of this 
publication and to show cause, if 
any they havı, why the above pe- 
titioner shall not be granted an 
order, of succession to the said. de- 


żały: 


wIsLOGRANŻOWE 


REA cesaed, as in default thereof the 
WŁASNEJ: Court will proceed to grant the sa- 
ubraniowe kilimy narzuty, me accordingly. 
z wełny. lnu i konopi. Dated this 21 — st. day of November 


1947. (signed) E Mani 
A. REGISTi "R 


|IN THE LI5iRICT COURT 
[ot Tel Aviv 


Succession: 932 47 
| mn the matter of ihe succession of 
EISIK KORABELNIK of Sion.m 
i (Poland) deceased. 

Let all persons take notice that Mrs. 
Penina Bergstein, neć Korabeln.k of 
the K'buz „Naan“ near Rehob h 


W I G S.A. 


pona 


Żądać w aptekach ODDZIAŁY W KRAJU: EKSPOZYTURY: applied to the District Court of Tel 
SAGE: Av.v for an order declaring the suc- 
pea, paie Sląskie, Chałupki. cession to Eisik Korabelnik of Slo 
i MOTOZBYT“ i a. w zadać lama Peg nim (Poland) deceased. 
JYREXCJA ” Sp panan; Międzylesie, All persons claiming any interest 
Gdańsk Przemyśl, in the ab i h t - 
MAZOWIECKA 13 Gdynia, Radom, in the above succession have to in- 
| : Gliwice Skierniewice, Słubice, form about it the sa'd Court in one 
Przyjmie od zaraz Górski. Wikp Słupsk, month: time as from the date thereof, 
SAMODZIELNYCH Jelenia Góra, - Szczecin, Terespol, otherw'se such order will be made 
(i WYKWALIFIKOWANYCH ; Kalis., Tomaszów Maz.,. „a to the cio „APA 
REFERENI6 W: i Katowice Toruń, Zebrzydowice. dis > A'Registrar 
a) organizacyjnego Kraków, Watbrzych, zięć 
b) inwestycyjnego (przygotowanie | pieni ! Wśrszawa, ENEMIC? Court Te ner 
techniczne). breja wto | WYDZIAŁ I CYWILNY SĄDU 
f -Wydzial OKRĘGOWEGO W WARSZAWIE 
Kandydaci zgłoszą się w Wy t PRZEDSTAWICIELSTWA ZAGRANICZNE: 


(ogłasza, że wp'ynął do tegoż Sądu po 
ANNY KRZYŻANOW- 


przeciwko MARIANOWI 


MARIANA  KRZYŻANOW- 
| SKIEGO został wyznoczony kursor 
w osobie adwokata W'tosława Ko 
lisko zam w Warszawie przy ul Al 
3-go Maja 3a m 11. 

| Nr aktu 1. C 1497/47, 


SYN i Ska zo.0o.| QGŁOSZEAIA DYIGAE 


bra 26, tel. 8-70-70 


ARA WIA. OK WY taa GTW NA ZE DRAKE LOWE | PNI e MA | LA mares aame | RA 
KURS dla pracowników przemysłu mieta- 
lowego Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Warszawie i Związku Prywatnego Przę- 
mysłu Metalowego i Elektrotechnicznego, 
Przygotowanie do egzaminu na czeladni- 
ka ślusarskiego, tokarskiego. Przyjęcia 
19 — 24 stycznia godzina 17 — 19 w kan- 
celarii Gimnazjum Mechanicznego Roma- 
pna Wolframa, Miodowa 8 883 


UNIEWAŻNIAM gubioną legitymację 
OM TUR na nazwisko Dziuba Mirosław, 
wystawioną przez MK OM TUR Byd- 
goszez, 395 


| Zakopane, ul. Piłsudskiego, tel. 12-60 UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjna RKU 
POLECA: Skoczeń Franciszek. Warszawa, Kacza 9 
m. 11 376 


buchaltery jne Stowarzyszenia 
„zaawansowanych, Brzeska 9 
Zapisy codziennie 14 — 19. 


KURSY zz na maszynach Stowarzy- 
szenia Szkół Ilandl. Brzeska 9. Zapisy co- 
dziennie w godz. 14 — 19. 338 


III piętro. 
335 


Zarząd 
Barbara Bradowa 


OEG: 
Ne. 


e 
anama a, 


ZZA zm 


ROBOTNIK 


m w mm 


Wykorzystajmy doświadczenia ub. sezonu 
w roku budowlanym 1948 


Kiedy rusza Spółdzielnia Pracy Kobiet? 


Warszawie — pomimo zakćńcz nego sezonu budowianego — nie 
grozi bezroboc'e, Ciepłe dni przedłużyły w pewnym stopniu roboty bu- | 
sowiane — a Warszawska Dyrekcja Odbudowy zorganizowała prace 
przy rozbórkach, które będą trwały nawet w wypadku mrozów. Przy 
robotach tych zatrudnionych będzie około 7.500 robotników. Ą 

Otwarta sprawą jest jednak nadal kwestia bezrobocia kobiet. Bez- |Powiedniej ilości sił roboczych. | 
robotnych kobiet jest na terenie Warszawy, według  prowizorycznych | Nie jest jeszcze Poło ; rA 
odlereń Urzędu Zatrudnienia, blisko 2.500. ‘należy czekać, aż będzie zapóźno. 


jw ostatnim stadium organizacji”, 
| Już, czy jeszcze? 
Oprócz tego czynione są także przy- 


am i m mee eaa mna aae a e 


| 


niej, niż w ub. r. Dlatego też właśnie zarobku dać kobiecie także fach, mówi! W »Romie" paca RP 
teraz, kiedy płynność rynku pracy jest s'ę już od dawna. Podobno Spółdzielnia Tłodzieży szkół en ch zespół Do- 
|jeszcze niewielka, należy opracować ta „już w najbliższym czasie rozpocz- "*u Wojska Polskirgo. 


f 7 * ' i i : A P . t 
| sposoby i drogi dostarczenia stolicy od- nie swoją działalność i jest ona już, ay sa. Gobio- Nimnanipo Zar 


Program dzisiejszych uroczystości 
przedstawia się następująco: 

Godz. 12 -— uroczyste posiedzenie 
Stołcczej Rady Narodowej w Teatrze 
Polskim. 


Godz. 16.30 — uroczyste ułożenie 


| nierza, przy pomniku Braterstwa na 


Pradze oraz na mogile — pomniku 


powołanych do odbudowy. W związku 


Staje się także akiualna spraw 


ku przed ewentualnym brakiem rąk do pracy w pełnym sezonie budowla- 


nym, 


20 proc. zatrudnionych przez WDO 
izy robotach rozbiórkowych ma do- 
w Warszawski Urząd Zatrudnie- 

a. 

Dowiadujemy się, jak idzie akcja wer- 
butkowa. F>mimo' martwego sezonu 
w budownictwie — co powinno za $0- 
bą pociągnąć zwiększenie podaży rąk 
roboczych — obserwuje się raczej ma- 


łą podaż. Sądząc po ilości ubiegających | 


siç o pracę — 1,5 tysiąca ludzi zgłosi 
GiG CO prawda n'ewątpliwie i nie ma o- 
awy o niedobór — ale werbunek idzie 
opornie: dziennie przyjmuje pracę przy 
Iozbiórkach niecała setka robotników 
szających się jest co prawda wię- 


3,5 mild. na budowę mieszkań 
Wywiad z Sekretarzem NRÓW Inż. Grabowskim 


Przedstawiciel Polskiej A- 
gencji Gospodarczej uzyskał 
wywiąd z Generalnym Sekre- 
tarzem Naczelnej Rady Od- 
budowy Warszawy Inż. Gra- 
bowskim, na temat organiza 
ejl pracy tej instytucji, 


Naczelna Rada Odbudowy was 
Wy powołana zostałą dekretem z dnia 
24 maja 1945 r, jako instytucja społe- 
czna, której zadaniem miała być mo* 
bilizacja duchowych 1 materialnych 
sit Narodu dla odbudowy stolicy. 


W początkowej fazie istnienia w 
skład Naczelnej Rady wchodziło ok9- 
ło 200 osób. Pierwszy Komitet Wy- 
konawczy wyłonicny został w maju 
1946 r. Jego zasadniczym  osiągnię- 
tiem było stworzenie we wrześniu 
tegoż roku Społecznego Funduszu 
Odbudowy Stolicy. 


Jak stwierdza inż. Grabowski — w 
praktyce okazało się jednak, że in-] 
stytucja nie wypełniła szeregu luk.j 
a przede wszystkim nadzwyczaj waż- 
mej luki kcordynacji pracy organów 


z tym, ustawą z dnia 3 lipca 1947 r. 
Powołano nową Nacze'na Riig Od- 
budowy przy Prezesie Rady Mini- 


Mieszkańcy Woli i Ochoty 
zdali egzamin wyrobienia społecznego 


W pełnym powagi nastroju obcho- 
dziła Wola drugą rocznicę powołania 
życia Dzielnicowej Rady Narodo* 
Wej. Aula szkoły powszechnej przy 
ul. Bema 76 ledwo mogła pomieścić 
licznie przybyłą ludność dzielnicy 0- 
Taz delegacje fabryk i wielkich za- 
kladów pracy, znajdujących się na 
terenie Warszawy — Zachód. Na uro. 
CZYStOŚĆ przybyli tow. Sankowski i 
odzicki W., przewodniczący i wice; 
Przewodniczący St. Rady Narodowej. 
, OW. Sankowski, dziękując w imie- 
MU prezydium St R. N. członkom 
DRN Warszawa — Zachód za ich 
dwuletnią działalność, podkreślił trud 
ne warunki pracy. O odpowiedzialnej 
roli DRN mówił tow. Grodzicki. Sze- 
reg bowiem zasadniczych uprawnień, 
rd do roku 1939 posiadali stato-' 


ie miejscy, przeszło na czynnik 


t 
! 


1 


NIEDZIEŁA, 18 STYCZNIA 
Warszwa I 


Łodzi ; 
Mię mfoniczny ; 18.80 Audycja literacka 


uNiegzy, dawnymi t nowymi laty”; 18,40 | 
Stuggziel na wsi; 14,25 Chwila Biura 
Kada w 14,30 „I jak tu brać” — ze» 
ad sluch OWA; 14.10 „Szwedzka zapałka” 
Ramopomons OWA: ay wer 
ej” — słuch.; 5 
zatoni Czechow, jaana zy nowelista ro- 
P. R y felieton; 15,65 Koncert orki | 
darsan Krakowie; 16,85 ,Ohristian An-| 


gotowania do uruchomienia Spółdzielni Żołnierzy Radzieckich na Rondzie 
Spółdzielnie pracy Pracy Służby Domowej, Spółdzielni Waszyngtona, 
WEŃ | Koniekcyjnej i Zabawkarskiej. | Program uroczystości niedzielnych: 
„Dwa i pół tysiąca bezrobotnych ko-| Uruchomienie tych placówek rożwią-| Godz. 11.25 — po mszy polowej na 
' biet w Warszawie — to liczba notowa- że problem zatrudnienia kobiet w War-| Placu Zwycięstwa odbędzie się po- 


, na przez Urząd Zatrudnienia. Ponieważ gzarwyje. (pa) święcenie i wręczenie sztandarów 
nie istnieje u nas reglamentacja rynku! AT 


pracy — liczba ta nie odzwierciadlaj | 


rzeczywistego stanu rzeczy. Kobiet bea | j Rozwój spółdzielni UJ stolicy 


Sprawa zatrudnien:a robotników nie; MEUS jest soda z. o ko- 
„powinna jednak przesłaniać perspekty- Diety nie przestrzegają obowiązku re- i 
a paz Wastiwię =" Pa PRAC KA ng ek” pia? (044 sklepy TA) 105 tys. członków 
czych w pelnym sezonie budowlanym. | ie wgłębiając się w spoieczne kon- , EST. . 
Piec AGE ub. r. powin- sekwencje bezrobocia kobiet (jest to Spółdzielczość ; warszawska, | Spółdzielnie te prowadzą 
ny być w całości wykorzystane i wy- osobny problem) stwierdzić należy, że tak jak į mieszkańc „Warszac | 422 sklepy i magazyny, 167 za- 
ciągnięte z nich odpowiednie wnioski. „istotą zagadnienia nie jest tu brak wy, rozpoczęła swą działalność ; kładów wytwórczych, to zna- 
Podstawa do „kalkulacji pracy”: bud- miejsc pracy dla kobiet — lecz brak od początku, to jest od muwe i że na 900 mieszkańców 
żet inwestycyjny został ju uchwalo- kwaifikacyj. inia zwalisk gruzu. Hasłem na- przypada 1 placówka spółdziel- 
i ny. Wszystko wskazuje na to, że w b. r. O zorganizowaniu Spółdzielni Pracy, 
kredyty zostaną uruchomione wcześ- Wytwórczej Kobiet. która ma oprócz | 


„mam WA TEA YA 0 


a zabezpieczenia warszawskiego ryn- 


cej, ale po chwili targów i gryimasów, 
duża część rezygnuje z pracy. 


pana 


| Podstawa jest 


1 


trzenie napływających do zbu-| we, budowlane, i administra- 
rzonej Stolicy mieszkańców, w; cyjne oddały do użytku miesz- 
artykuły spożywcze. |kańców Warszawy 1227 miesz- | 
Dziś, pe trzech latach pracy kań į 28.300 izb. Wszystkie 
spółdzielczość Warszawy może 
podać swoje osiągnięcia, Spół- | spółdzielnie obejmują 105.301: 
dzielni spożywców, handlo- 
należy, że Naczelna Rada Odbudowy | wych, budowlanych, wytwór- 
uchwaliła podwyższenie kredytów na czych, rzemieślniczych į in- 


budownictwo mieszkaniowe oa 1348 nych na 1.1.1948 r. było 644, 
r. do globalnej kwoty 3,5 miliarda zł, ; 


strów, w zmniejszonym składzie 30 
osób. 


Zadaniem obeczej Naczelnej Rady 
Odbudowy Warszawy jest ustanow:e 
nie zasad i projektów „koordynacji 
pracy nad odbudową i czuwanie nad 
jej przebiegiem. 

Jako instytucja zwierzchnia, powo- 
łana do koordynowania prac nad od- 
budową NROW zaleciła, by = 


mieszkańców Stolicy związana 
jest członkowstwem ze spół- 
dzielczością. 


tów na robotnicze budownictwo mie- 
szkaniowe- 

W roku bieżącym planuje «ię poło. 
żenie największego nacisku na kon- 


Smierć 2 osób pod gruzami 
tynuowanie budowy mostu Śląsko * 


ZY Dąbrowskiego i prowadzenie dalszej: W czwartek j około „. godz. | Przyczyną tragicznego wy- 
szczególne ministerstwa, urzędy | racy nad przedłużoną ul. Marsza- l8-ej z mieszkania Marii Dut-; padku była prowizoryczna kon. 
instytucje, pragnące inwestować („|kowską. Poza tym Naczelna Rada dą“! kowskiej, zamieszkałej przy ul. strukcja dachu, który nie wy-| 
Warszawie i Warszawskim Zespole |; do jak najbardziej intensywnego Poznańs iej 4 róg ul. Wspól- | trzymał namokłego i nagroma- 
Miejskim x kredytów skarbowych: | zabezpieczenia terenów, w 'censie se nej zaczęły się dobywać rozpa- dzonego w dużej ilości gruzu. 


bankowych, lub środków własnych, dosuszezania da. bydownictw. I 5 : ak) Pinten : : | 
PRESAN a chao-,czliwe wołania o pomoc. Jak, Ponieważ dom nie posiada o-! 
przedkładały właściwym instytucjom tycznego | tymczasowego. ' 


planującym swe zapotrzebowania iN-| piany odbudowy Warszawy zmije- 
westycyjne, sprecyzowane w sumach A PY smawy JR 


Zawalił się sufit 


lsię okazało w mieszkaniu za- świetlenia elektrycznego „akcja | 
i walił się sufit. Pod gruzami zo-, ratunkowa odbywała się przyj 


niają się w zależności od związania! -ied ; ; i 

| pogrzebane: jednoroczny |; pochodniach. | 

t obiektach. z czasem: plan na rok bieżący jest Stały. ` M a oraz ie p Í 
Budżet inwestycyjny dla Warszawy | tylko bardzo drobcyn: ułamkiem wiel. | syne kiej | 


kiegąt blau t. zw. kierunkowego, St 6. legnująca go 40-letnia. niańka. | č ag ers aa že mod 
miliardów zł. Z sumy tej ponad 9 mi- | ry daie obraz Warszawy całkowicie: Lawezwamy MI Oddz. Straży, cja udowlana ilkakrotnie 
liardów przypada na Mizisterstwo odbudowanej. Węższym cd tego ostat, Pożarnej wydobył martwe zwracała uwagę na niebezpie- 
Odbudowy, reszte na inne minister. |n'ego jest t zw. plan długofalowy | dziecko i niańkę. Dutkowską | czeństwo zawalenia się ścian w 
stwa. jak: przemysłu, komunikacji ii ob'iczany na lat 18 t. j. do roku 1965. ze śladami poważnych obrażeń tej kamienicy. Ostrzeżenia zo- 
t. d. Do-sumy powyższej, inwestowa-|Na temat płazów powyższ”ch wypó- róg=zabrało Pogotowie. I stały jednak zlekceważone, sh 
nej z funduszów publicznych, doliczyć; wiadali s'ę prdczas swych wizyt w, ` mt, a łona aa CE 
trzeba, nie. dającą: si& -z qóry iota- Warszawie: utrbaniści i radz bocy,* frant 
czyć sumę inwestycyjną inicjatywy | cuscy, szwa'carscy, amerykańscy, ân- 

prywatnej. | gielscv — cceniając pozytywnie ich 

Gdy mowa o budżecie podkreślić wartość. 


na rok 1948 zaprelim nowano na 19 


a as 


æ 


Most kolejowy na Świdrze 
otwarto w dniu 15 bm. 


, dności w organizacji ruchu, Oddan. 
most kolejowy przez rzekę Świder ma | mostu do użytku pozwoli na zlikwido 
liaii Warszawa — Otwock. Most skła- | wanie ewentualnego niebezpieczeń 
da cię z dwóch przęseł stałych o dłu* stwa, możliwego w dotychczacowej 
gości 33 metrów każde. Roboty przy | sytuacji, przerwania połączenia mię: 
jego budowie wykonała firma „Mo- | dzy Warszawą a Otwockiem, 
ostal“, . . U 

uu ten ma duże znaczenie dla| Natychmiast po próbie obciążenia, 
komunikacji otwockiej Dotychczas je-j która wypadła pomyślnie, przedwczo- 


|OD AAA ae 


15 bm. oddany został do użytku 


społeczny, łeprezentowany w tym wy 
padku przez DRN. ; 
Szczegółowe 


potrafili na Daninę Narodową zebrać 
36 miln. zł: 


sprawozdanie z do-! Wiele osiągnięć zawdzięcza DRN Bei d ` a 

i 8 ; i ił z rze raj od , f3-ej most rozpoczął 
tychczasowej działalności DRN Wai- zgodzej współpracy partij robotni- Sia s paletas visio on Aa toki > s 
szawa — Zachód zdał jej przewodni- czych i nauczycie!stwa Dzielnicy ETET 
czący tow. Pałasz. szczególnie gorliwie ze St R. N. ARPE KO UNEP PSAE 


Wola poniosła w powstaniu naj- 
dotkliwsze straty, gdyż na niej pierw 
szej wyładowali hitlerowcy całą swo. 
Ją wściekłość. ; 

Początki działalcości DRN były wy 
jątkowo trudne. Niemniej jednak u- 
porządkowano szkolnictwo Dzielnicy, 
jej stan sanitarny, bezpieczeństwo, | misji DRN, W wyniku _ działalności 
unormowano sprawy mieszkaniowe. Komisji Kontroli Cen nałożono pra- 
Godna uwagi jest ofiarność mieszkań | wie 8 miln. zł. grzywny na niesumien 
ców, którzy mimo poniesionych strat nych handlarzy į kupców. 


isę Pałnym sukcesem DRN jest oddanie 
do użytku dziatwie szkolnej, po do- 


wyższe od Eiffla prowadzeniu do porządku, parku im. 
generała Sowińskiego oraz dwóch o- 


powstanie w Raszynie gródków jordanowskich przy ul. Lud 
W tym roku firma „Mosto- wiki i ul. Opaczewskiej. Troskliwość 


i DRN poszł k dalek š 
” dowy ol-' poszła nawet tak daleko, że za 
stal” przystąpi do budowy | kupiono kilkadziesiąt par łyżew dla 


dziatwy, aby mogła kórzystać ze śliz- 


współpracowało Gimnazjum dla Doro- 
słych z dyr tow. Michniewiczem — 
oraz szkoła powszechna Nr. 183 z kie 
rowniczką ob, Wróblewską na czele 
24 posiedzeń plenarnych odbyło pa | 


Legendarne „owoce mrożone* 
— a na razie.. ogórki 


Mrożone owoce jadą już do Warsza |cach zł 400 za kg. Groszku į fasoli| 
wy od kilkunastu dni i ciągle jeszcze jokoło 150 zł za kg. 
nie widać ich na rynku. Na razie po-| Ceny te są ża wysokie dla prze-| 
jjawiły się tylko mrożone ogórki w ciętnego nabywcy i Zjednoczenie Prze : 
| cenach... dowolnych: w zależności od |mysłu Konserwowego winno pomyśleć | 


—114 razy obradowało jej prezydium. 
Bogatą działalność rozwijało 8 ko- 


górki kosztują 100 — 120 — 140 —|dla ludzi pracy. (pa) 
159 zł, za kg. 


Opóźnienie w transporcie ei 
nych owoców — tłumaczy Zjadapere | 
nie Przemysłu Konserwowego — spo; 
wodowane jest tym, że owoce czeka- 
ją na mróz, gdyż po' „odmrożeniu” 
psują się w ciągu 6:ciu godzin — a, 
kupcy warszawscy nie mają niestety 
fa r Ę i gawek w ogródkach, lodówek i urządzeń zw. konwejera”.| __ Wydawc 
lowa wieża będzie miała 330, Na temat najbliższych zadań Dziel. | "i które chroniłyby owoce PEN Redaguje: Komitet 
owych Rad Narodowych mówił „potnieniem”. | je: 
'nsp. DRN tow: Wiśniewski, Naroszcie jednak robi się zimno — | 
mamy więc nadzieję, że owoce mro- í 
żone pojawią eię: Niestety, nawet 
wtedy nie będą one specjalnie atrak- 
cyjne ze względu na ceny: cena deta.j, 
H , śliwek, czereśni o* 
we igo cię wahać w Ferk Godziny przyjęć: Redaktor Nacz. g. 


330 m. wieża staloua 


S 


Administracja Wyd 


mn 


Konto czekowe 


czelnym było szybkie zaopa-|cza. Spółdzielnie mieszkanio- ** 


działające na terenie Warszawy |, 


członków, a więc piątą część," 


w tym znaczne podwyższenie kredy* | Lesne dziwy” K-Jeżewskiej, 


© przedstawienia od godz. 


PROLETAAIUSZE WĘZYSTKICH KRAJÓW ŁAGZCIE 

Wydawca: RADA NACZELNA PPS | 
Nakład: Spółdz, Wyd. „Wiedza” 
Redakcja i Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 


Telefony: Redaktor Naczełny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, ` 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin. Drukarni 8 86-37, Drukarnia 8.79-61, 


Administracja czynna od g. 8 do 15. Kasa czynna od g. 9 do 14 


LaS pray mikrofonie”; 


ufla ben 18,35 „„Peregrynacje ! 


innych wielkich miast Polski. 


w darze dla Warszawy 


Bank Gosp. Spółdz.. Oddz w Warszewie Nr. 185 


Prenumerata miesięczna w kraju: zł 70, zagranicą 250. Prenumeratę należy opla 
eać do 10 każdego miesiąca na konto PXO I-980. Przy zgłoszeniu prenumeraty 


iżem'* — intermedi - 
ka ie: i855 Btuzyką pa Aud. Hbere: kowicie ukończony e, Odśpiewaniem Czerwonego Sztan. 
„ e " = fe i 5 $ 
20.50 lokalny; 20,00 Dziennik wiecz.: przed upływem roku. 


adom. sport.; 21.00 „Opieka nad 
ałasckiejn w Uwiazku Radzieckim” m aud, 
2200 $MUZ.; 21,80 ,„Na. muzycznej fali”: 
Sport Muzyką taneczna; 22,50 Wiadomości 
Maz pwe; 2300 Ostatnie wiadom.; 28,29 
yka taneczna z plyt; 24,00 Hymn. 
s 5 zwój Warszawa II 

8 K aud., z cyklu „Nieśmiertelni 
Iazynie” — Mozart; 10.00 Proza sud 


orna — 
no Newel; 10,15 Muzyka lekka 
wiag Utwory torte 


Mickiewicza; 11,45 H 
u By; „o Qudaczku W; śmiewaciki, 
młodszyci).*;jak > Bud. dla dzieci naj- j 
123420 Koncert Polskiej peli | 

nS 8,80 Audycja literacka; 3,40 
M og"alna; 14,10 Wiersze o War-| 
| g Muzyka dla wszystkich;| 
humana: 15,45 Muzyka po. 
„Służba mie drużba” = opo- 
U 


Pieśn 
ważna; 16, 
wiadnię, 


nai 
e aia nka podsé należ 


, 

l 4 
wy, tow. Tołwiński, pa taan | W 
został telefonicznie przez Polską Mi-| 
: ję Zakupów w Paryżu, iż w dniu 16, 
| bm, sfinalizowana została umowa,’ 
| dolyeząta zakupu | dostawy w lutym 


(wk.) , daru" zakończono oficjalną część po- Od Polonii francuskiej 


siedzenia. (Rs) | 
MATEON —— E KASOS POSCK: : 


DUŻY ZAKŁAD PRZEMYSŁOWY 
w DANII faih A anye autobusów marki 


POSZUKUJE oferty na płótno prześcieradłowe | „snie prez. Tołwiński 
„Uprasza gię o bardzo szybkie nadsyłanie ofert wraz z wzorami do wiadomiony został, że spoleczeństwe 
BRDR. ENGELBREDT, NYSTED, DANIA polskie we Franeji z zebranych po: 
Odbiór ofert będzie potwierdzony listownie. Śród siebie ofiar, zakupi w  najbiiż- 


szym czasie 20 autobusów marki 
„VORDISK ANNONCEBUREAW Cimson jako 


„Chausson“, jako dar dia  iudności 
OAK: DETT etoliey, 


W piątek prezydent m. st. Wareza* 


200 ram zł 175; od 
rokość 1 szpalty. Za 

200 mm zł 100; od 201 — 300 mm zł 130: 
1 srpalty. Nekrologi do 70 mm z? 60; o 
zł 120; od 201 


201 — 300 mm zł 225; 


1 szpalty, za niedziele 


Centraine Biuro Ogł. 1 Rekl. Sp. Wyd 


„Impet”, Kolektura: Marszałkowska 1 


oddziały P. A.P. w Polsce: 
szyńskiego 18 i oddziały: 
„Wolność — Warszawa, 


odać dokładny i czytelny adres. Przy opłacaniu prenumeraty na odwro- | 

: nazwisko, imię, 

smianie adresu podać trzeba poprzedni adres, 
CENY OGŁOSZEŃ: 


łoszenia drobne po zł 30 za wyraz. Poszukiwanie pracy po zł 15 za wyraz. 
tekście redakcyjnym: do 70 mm zł 100; od 71 — 120 mm zł Io 


tekstem: do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł 80: od 121 — 
owyżej 200 mm zł 180 za 1 mm szerokość 


300 mm zł 150, powyżej 300 mm zł 200 za I tum szerokość 
i świętą dolicza się 50 proc. Za terminowy druk ogioszeń | 
Administracja nie odpowiada, $ 


OGLOSZENIA PRZYJMUJĄ: 


Jerozolimskie 85, tel. 885-05 oraz Agentury miejskie: Al. Gen, Sikorskiegg 18 — 


i wszystkie oddziały Sp. Wydawn. „„Wiedza* w Polsce: Polska Agencja -$ 
sowa—Biuro Ogłotzeń i Reklam W-wa, ul, Młodz Jugosłowiańskiej 11, wszystkie | 

Biuro Ogioszeń „.Czytelnik"' 
Marszałkowska 8/5, 
Marszałkowska 


ul. Złota 4: Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek, Warszawa, Wspólna 50, tel. 855-28. 
B — 43559 


Druk Sp. Wyd. „Wiedza” — 


Program uroczystości 
w rocznicę oswobodzenia Warszawy 


jednostkom Pierwszej Warszawskiej 
Dywizji Piechoty im. Tadeusza Ko- 
ściuszki. 

'Uroex, stosci na Placu Zwycięstwa 
zakończy defilada, Którą przyjmie 
Marszałek Polski Michał Żymierski, 


We wszystkich instytucjach i za- 
ktadach pracy eibędzie się szereg 
oxolicznościowych akademii i odczy= 
tów. 

W świetlicach puikowych T. P. % 
organizuje koncerty i występy zespo- 
iów artystycznych. 


| emma miewa —] 


TEATR POLSKI tKarasis 47: 
Br bota — 8. 18 „Pan inspektor prap» 


ziela—g. 14.30 „Pan inspektor prage 
szadi"; g. 18 „„Penelopa”, 
TEATR ROZMAP CO1 (Marszałkowską 
i godz. 19 „Sprzedana narzeczoną”, 
TEATE POWSZWCHNY (ui. Zamojski» 
go): godz. 19 ,,świerszcz za kominem”, 
TEATR NOWY (ul. lLuławska $9): 
godz. 18,30 „Rewizor”. W niedziele í 
ts dodatzowe przedstawienie o godz, 
EKATE MAŁY (Marszutkowsku Bij; 
„żołnierz i bohater”. t 
„MINIATURY” (Marszatkow= 
>: godz. 19 „Mąż i żona”. 
WVKATB „0UMOKDIA' Gu. szwedzka $ 
godz. 23 „Nie igra się z miłością”, 
TEATR „PLŁACÓWKA” (ul Królewska 
13): godz, 18,15 .. Burza” t 
TEATR DZIŁCI WARSZAWY (ul, 
rowa): godz. 12 „Doktór Dolittle i j 
cwierzota". 
SALA YMCA (ul. Konopnickiej 6): Dais 
i jutro o godz. 19 „Duby smalione” z M 
Zimińską, L. Sempolińskim i Bt. Sojece 


«im, 

TEATH „WRÓBELEK WARSZAWSKI” 
(Zygmuntowska 8): g. 17 1 19 „Jak się 
tworzy rząd”. 


| TEATE RTPD „BAJ* (aala teatru Mia- 


łego, ul. Marszałkowska 81) wystawi w 
sobotę dn, 17 bm, © godz. 15,30 oraz W 
niedzielę 18 bm, o godz. 12 Bztukę pł, 


PORANEK HUMORU PIE£NI 
1 TAŃCA 


Staraniem Komisji Impres Gł. a | 
Współpracy Organizacji przy, 
zwięzku 8 8. rocznicą wyzwolenia 
szary, w dniu 181. o godz. 11 od 

się w Teatrze Polskim poranek humorw, 
pieśni j tańcą, 

Udział biorą: zespół Domu W; 
Polskiego, Chór Czejanda, J. M 
T., Bocheński. 

Przedsprzedaż biletów w kasio Teatru 
Polskiego, 

Całkowity ochoa przeznaczony na Me 
blioteczk! dla świetlic żołnierskich, 


JASELKA W „ROMIiK” 


W niedzielę, 18 bm. o godz, 16, w R 
„Romy'' wystawione zostaną „Jaselka" 
Artura Oppmana. 

Dochód na biedne dzieci po poległych. 


PORANEK EGZOTYCZNYCH TANCGW. 


W niedzielę 18 bm. o godz. 11,30 odbę- 
dzie się w sali teatru Rozmaitości Mare 
szałkowska 8 ciekawie zapowiadający mię 
poranek, którego program wypełnią cał- 
kc egzotyczne kreacje tancerki Devi 

ELDĄ 


bethnera f Wolffa ul. Z e ABA amie 
w kasie Opery. 
Marszałkowska 8, M 


NIEDZIELNE KONCERTY POPULARNE 


Wydział Kultury i Sztuki Zarz. 
organizuje w niedzielę, 18 bm. nastę; 


16. Sala 
16. Sala 


ce koncerty dzielnicowe: Sala świetlicy na o. 
Gim- 


Służewcu — olleg | godz. 
Koło — Obozowa godz. 


, M. Karwowska, J. 

i Z. Gołębiowski, I. Now 
Szkoła Sztuki Tańca M. Jeżewskiej. 
kiesira MZK pod dyr. L. Cymermana, 
Chór „„Szacha”, ` 


o- 


(Chmielna 33): 


. 
ery”. EPE 
PALLADIUM” (Złota 7/9): „Symłonia 


„ATLANTIC” 


pastoralna”. 
„POLONIA? (Marszałkowska 56): „Bty- 
Skawica”, i 
„STYLOWY” (Marszałkowska 1182): - 
„Pepita Jimenez”, X 
„SYRENA (Inżynierska 2): „Jasne 
łany". b 
„TĘCZA (Suzina 4): ..Wesoly subło+ 
tor", Porz. seansów o g. 18 i e" 


kator 18) 
„AKTUALNOSCI (w kinie Stylowy): 


ihumoru i moralności sprzedawcy 0'|o akcj! sprzedaży owoców mrożonych ji iliii seans o g: 11. Nowy`program S 


Wstęp 35 zł (na wszystkie miejsca). 
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CIU 


awnictwa 8.85-04. 


10 — 11, Sekretarz Red. g. 13 —15 


PKO Nr. 1-280 


pocztę oraz numer szlaku. Przy | 


od 121 — 
powyżej 300 mni zł 300 za 1 inm sze- 


73 — 120 mm zł 75; od 121 — 200 mm 


„Wiedze” Oddział w Warszawie, Al. 


L. Urbanowicz, skiep 3 mat. piśra. | 


— Centrala, ul Da-f 
J Poznańska 88. Targowa 67, | 
95; Sp. Agencji Prasowej „Glob”, 


„Robotnik” nr 1 


MY. i 
b YO 


dsprzędąż biletów. w. księgarni Ge- RR A 


ŁY 


È 
(O. 


0% 0 WŁA 


Pe 


>ć 


Str. 10 


« 
"Nadeszła chwiła, na którą z takim 
utęsknieniem czekał każdy z nas, cze- 
kal cierpiący cały naród polski. War- 
zawa, Kielce, Radom, wolne od nie- 
mieckiego żołdactwa. 

, Nie ma słów, którymi można by wy', 
razić ogrom szcześcia, jakie przepeł 
nia wszystkie serca Polaków. Nie ma 
słów. którymi można by w całej pełn* 
wyrazić podziękowanie i hołd naszej 

 wyzwolicielce — bohaterskiej Armii 


Czerwonej i jej genialnemu Wodzowi: 


— Stalinowi. 

Odzyskanie wo!ności dzięki wielkiej 
potnocy bratnich nam narodów radziec- 
kich i wspaniałej, bohaterskiej Armii 
Czerwonej, naród polski zachowa; 
w pamięci i odpłaci się pełną przyjaź ; 


cierpieli tak okrutnie. ponad 5 lat, aj 


zwłaszcza którzy tak strasznie cierpieli 
po nieszczęsnym powstaniu, wywoła- 
nym przez Bora-Komorowskiego. 

Nie może już więcej zabraknąć chle- 
ba naszym braciom ma nowowyzwoło- 
nych terenach. 

Wiemy o tym obywatele, że nie ma- 
cie tego chleba sami za dużo. Ale w; 
imię wspólnoty narodowej trzeba nam; 
się podzielić ostatnim kęsem. 

W tych dniach wielkiego święta ca- 


'łego* narodu, niech się jeszcze bardz'ej: 


zacieśni jedność narodowa. Niech nie 
będzie już żadnego- uczciwego Pola- 
ka, który by usłuchał, głosu podżega- 
jczy.;z emigracji londyńskiej, usiłują- 
! cych skłócić Polaków, rozbić jedność 


nią, na jaką tylko zdobyć się może du í í narodu i swoją krecią robotą panegi 


-eza polska. 
Bezpośrednie zdobycie stolicy naszej. 


w rezultacie Niemcom. 
` Drugie ważne zadanie, to APAA 


Warszawy, zawdzięczamy naszej mło- wa życia państwowego na nowowy- 
dej, dzieinej armii polskiej. Długo na zwolonych ziemiach Polski, odbudowa 
tę chwilę, chwilę — kiedy można wal- państwowości, 'przenikniętej duchem 
czyć o Warszawę — czekał żołnierz „ demokratycznym. Musimy teraz je- 
polski, który ćwiczył się jeszcze na szcze wyżej zakasać. rękawy, aby usu- 
gościnnej ziemi radzieckiej, albo. wal- nąć gruzy i zgliszcza, odbudować fa- 
"czył w lasach, jako partyzant. Żołnierz bryki, szkoły, urzędy, . zorganizować 
Wojska Polskiego, walcząc o Warsza- porządek i bęzpieczeństwo ludności. 

wę i zdobywając ją, czynił to z wiel-i Musimy chwytać ponadto dalej za 
kim bohaterstwem i oliarnością. Woj; broń, aby wzmocnić siły naszego woj- 
„ sko polskie po bohaterskich walkach ska, aby wnosić w wielkie dzieło wy-. 
` pod Lenino, pod Dęblinem, na Pra- zwolenia naszego. kraju jak najwięk-| 


dze, a teraz w walkach o zdobycie War- 
szawy, oOkryło nową chwałą swoje ' 
sztandary. 


Ale obok radości Ż powodu SA, 


nienia naszej stolicy oraz Kielc, Rado- 
mia i innych miejscowości, nie należy 


zapominać o wielkich obowiązkach, ja- zapewnimy wszystkim 
| nad | 
"Niech żyje nasza. bohaterska stofi- 


kie na nas ciążą. 

Pierwszy i najważniejszy dziś obo- 
wiązek, to niesienie wydajnej pomocy 
naszym umęczonym przez wroga bra- 
ciom. wyzwolonym z paszczy brutal- 


dłużyć mękę i cierpienia. tych, którzy 


- taa 


A meea meene 


szy nasz wkład własny. 
Wszyscy do pracy nad odbudową 
j życia w Warszawie, Kielcach i Rado- 


nie, 

Wspólnym wysiłkiem, ofiarną pracą 
KEP i dach 
głową. 


ca, Warszawa! Niech żyje silna, wol- 
na, niepodległa, „demokratyczna ` Pol 
ska! : Nięch żyje bohaterska 


sko” Polskie! 
Jeżażcymi 


* Śmierć - niemieckim na* 
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Dejilada Armii Polskiej zadokumentowata wolność Warszawy 


- JAN DĄBROWSKI 


(foto Film Polski. 


Nasza ofensywa 


Był to niewielki domek, na schlu- 
-dnie ogrodzonym placyku nad By- 
 strzycą. Na dole mieściła się admi 

nistracja „Robotnika, w lokalu, 

który właścicielowi służył za sklep 
części samochodowych. Na piętrze 
“trzy pokoje (luksus!) zajmowała re- 
~ dakcja. W jednym, największym, 
mieszkało trochę ludzi zatrudnio- 
nych w administracji i ekspedych. 
 Cdzieś na drugim piętrze przytulał 
- się maleńki pokoik — siedziba tow. 

J «ut stciego. 

Oluj bowiem musieliśmy ciągle 
= być w redakcji i... nie było mowy. 
| aby gdziekolwiek na mieście dostać 
" miośztanie. 

Już to ciasno było w tym stołe- 
© gą - trybunalskim Lublinie, bo 
` ciosno. Ministrowie musieli zastrze- 
E gać sobie przydział pokoju mieszkal 
nego, obejmując tekę. I często jesz- 
cze musieli poczekać. 
>. A na dole mieściły się dwie na- 
820 dumy: 

Ww podwórku garaż, zawierający 
2 cały. nasz „park motorowy“: trzy 
| motocykle, służące nie tylko do roz- 

enia nakładu „Robotnika“ na 

poczte, na kolej i do kolporterów, 
służące ponadto jako... nocna prze 
"e pustka. 

"Tak bowiem było, że po godzinie 
í ósmej nie wolno było chodzić po 

mieście. Ale tylko chodzić. Ami pa 

trole, ani posterunki i cyulujące i uch 


t 


ne IR 0 YE ONY 


"miastach 


nie zatrzymywały maszyn. Jedzie? 
Widać tak trzeba — to była filozo- 
fia ówczesnego okresu. Dlatego też 
często nocą musiałem wyjeżdżać, 
czy to odwieść którego z zapóźnio 
nych kolegów, czy to zawieźć pro 
cyjącym w nocy, w nieopalonym 
lokalu ekspedytorom trochę gorą- 
cej herbaty. 

Pierwszy redaktor" był jednocze- 
śnie drugim szoferem, w czym kry- 
ło się poczucie niesłychanej wyższo- 
ści wobec kolegów nie umiejących 
zmusić do posłuszeństwa straszliwe 
go bydlęcia, ciosanego na miarę 
cowboyów z Montany, a zwanego — 
pewnie dzięki dwom cylindrom, któ- 
re nigdy razem mie chciały cho- 
dzić — Harleyem. 

Na parterze „budynku główne- 
go“, — tam gdzie kiedyś warsztat 
mechaniczny — nasza duma i chwa- 
ła: początek wszystkiego, na czym 
dzić drukuje i składa w dziewięciu 
spółdzielnia „Wiedza“. 
Pierwsza „drukarnia“ partyjna po 
wojnie. Staszczyliśmy gdzieś z To- 
maszowa Lubelskiego, po drukarzu 
który zhańbił się volkslistą, 
pedały i maleńką płaską maszynkę 
poruszaną również napędem... NO 
żnym. Kilka kaszt bardzo dziwnego 
pisma ueupełniało nasze „zakłady 
graficzne”, 

Oczywiście to wszystko nie służy 
lo do wydawania „Robotnika“. Pra- 


miu, na całym nowowyzwolonym wý 


Armia. ` 
nego wroga. Nie wolno nam dopuścić) Czerwonat Niech żyje bohaterskie Woj- . 
do tego, aby choć o jeden dzięń prze-j 


dwa 


ROBOT: 


A. 


Warszawa wolna 

Miasto — męczennik, miasto, ma 
które sypały się berz ustanku okrutne 
ciosy krwawych hitlerowskich katów, 
miasto, co miosło wszystkie katusze 
i poznało wszystkie męki, dziś staje 
przed nami wolne. 

Miasto bohater, miasto, co nigdy 


lana przed hitlerowskim butem, co 


zd. Obok przedrukowwjemy z „Robotnika“ z dnia 18 stycemia 1945 r. 
tekst przemówienia tow. B. Osóbki . Morawskiego, wówczas pre- 
miera Rządu Tymczasowego, oraz z „Głosu Ludu“ z tej samej dæ 


ty tekst artykułu wstępnego. Poniżej odbitka dodatku nadzwyczaj- 
j nego z „Życia Warszawy“ z dnia 17 stycznia 1945 r. 


ro”poczyjnamy 


nie uległo przemocy, nie padło na | 


w »ROBOTNIKU< 


diuk powieści czeskiego pisacza 


Egina Ilosiowsxiego 


? ! a EA 
„NY cz las” ycia 


i tłumaczeniu MAR 


Il ERHĄRDT 


| 
Jeż futro 


"PRETO WALA a | O OSW TARTA 


sa ówczesna (,„Rzeczpospolita" — 
organ oficjalny, „Robotnik“, „Głos 
Ludu" i wychodzący . co tydzień- or- 
gan SL — „Zielony Sztandar”) dru- 
kowała się w jedynej większej dru- 
karni, na nieprawdopodobnie starej 
i pogruchotanej maszynie rotacyj- 
'nej, składana zaś była na trzech 
(dosłownie trzech)  linotypach, z 
których jeden na dodatek znajdo- 
wał się na peryferiach miasta. 


W maszych zakładach drukowało 
siç co innego. Drukowaliśmy legity- 
macje partyjne. Drukowaliśmy — 
jakże powolnie — ulotki, wzywają: 
ce do wstępowania do Partii, i afi 
sze zawiadamiające o wiecu PPS. 
Afisze maleńkie, gdzie i miejsce i 
nazwisko referenta były pozosta- 
wione do ręcznego dopisania. 


„Drukowaliśmy' — to brzmi har- 
do. Naprawdę odbywało się to tak, 
że dojeżdżający z Zamościa zecer 
tow. Skotak składał nam jakiś 
tekst, maszynista z miejscowej drw 
karmi przychodził „narychtować” to 
na „maszynach“, a potem dręczył 
biedne pedały, kto miał tylko chwi- 
lę czasu, — bo chcieli oczywiście 
, nie zasosze w- 
nieraz odbijając tekst na 
własnych niedość wprawnych pal- 
cach, co kończyło się smutnym — 
dla palców nie dla tekstu — inwa- 
hdetwem. Nieraz obudziwszy się w 
nocy, cry też w innej porze prze 
:naczonej właśnie na spanie, sły 
szałem z dołu monotonny stuk pe- 
datu. Na stole rosły stosu "adruko 
wanego papieru To był właśnie 


nasz „mob“, . nasze przygotowania 
do ofensywy. 

A czekaliśmy na nią z niecierpli 
wością. Boże, ileż to w czasie woj 
ny wyrasta strategów. Wyliczone 
były już wszystkie możliwości. Obi 
czone ilości zapasów wojennych, do 
starczonych na pierwszą Wnię. No- 
cami budziliśmy się wsłuchami w 
głuche dudnienie z niedalekiego 
frontu. O nalotach czy nawet wy 
wiadach lotniczych w okolicach Lw 
blina Niemcy dawno zapomnieli. 
Obrona przeciwlotnicza miała na 
swym koncie cztery maszyny hitle- 
rowskie i czekała z załadowanym 
działkami na dalsze. 

Zamim wieczorem, na posiedzeniu 
OKW, oznajmił nam tow. Osóbka - 
Morawski o poczęciu ofensywy 
wiedzieliśmy już wszyscy, że „coć 
się ruszyło". Wspomniami stratego- 
wie jasno wysnuwali tę pewność z 
niebywałego natężenia dalekiego 
artyleryjskiego ognia w nocy i po- 
tem ze stopniowego oddalamia się i 
zacichania grzmotu. Znowu po szo 
sach i poprzez ule Lublina ruszyły 
kolumny ciężarówek, znowu roewe- 
selały nastrój, drobne starcia na 
skrzyżowaniach 4 salwy na po 
strach krewkich „regulirowszczyć" 
— wojskowych dziewcząt. kierują: 
cych ruchem na szlakach wielkiej 
ofensywy. 

Wreszcie stało siłę. Pod nagłów- 
kiem „Robotnika“ znalazł się tytuł, 
>łożony największymi czcionkami 
na jakie było stać drukarnię. Tytuł 

Warszawa wolna..." 

A potem Łódź, a potem Kraków, 


walczyło dumnie i ofiarnie z pano-| 
szącym się niemieckim najeźdźcą, 


Przykładaliśmy ucho do riem; i sły» 
szeliśmy bijące głucho serce — seice 


dziś jednoczy się z nami w godzinie) Warszawy. 


triumfu, w godzinie wyzwolenia. 
Stolico nasza, Warszawoł 


Wsłuchiwaliśmy stę w głuchą noe 
a noc opowiadała nam głosem wąr” 


Jakże droga nam byłaś, gdy w głę-| szawskiego robotnika, warszawskiege 
bokich podziemiach konep. racji goto- | inteligenta, warszawskiego uczniakaz 


waliśmy broń, co ugodzić miała 
Niemca. Jakże drogą byłaś tym, co; 
na dalekich przestrzeniach  radziec- 
ich formowali I Armię Polską. 
Tęskniliśómy do Ciebie, Warszawo. 


Byłaś zawsze obecna przed oczyma | 


duszy naszej. Ty — skatowana, spę- 
tana, sponiewierana ale zawsze nie- 
złomna i dumna Warszawo nasza. 
Szliśmy ku Tobie my, partyzanci 
polscy, i my — żołnierze polscy, bo- 
jownicy © nową Polskę. 
Szedł ku Tobie cały naród polski. 
Wiedzieliśmy, że dcjdziemy: Wiedzie-| 
liśmy, że będziesz znów wolna, War- 
szawo, że będziesz nam znów królo- 
wała, Stolico. Wiedzieliśmy, że zało- 


| 
pocą dumnie sztandary narodowe, że | 


zajaśn'eje znów Orzeł Piastowy w; 


stolicy niepodległej. z łap niemi tec- | 


| kich wydartej naszej Ojczyzny. 


Wiarę naszą i pewność czerpaliśmy 
2 gorących Serc naszych. z serc pa-; 
triotów i demokratów. Rękojmią był 
nasz sojusz bojowy, przyjaźń najser- 
deczniejsza między nami narodem 
polskim i zwycięskim. pctężnym, nio- 
sącym wyzwolenie światu — Zw.ą- 
zkiem Radzieckim. 

Wiedzieliśmy: wybije godzina swo- 
body 


sziandar 


Zwyciężymył weary i Zwycię” 


żymyi 

Cześć CI, Warszawo! 

Za Twe męstwo bezprzykładne, sa 
Twe poświęcenie bez granic. 

Leżysz dziś w gruzach, Stolico... 

Odbudujemy Cię z ruin — mieste 
marzeń naszych, byś stała się mową 
piękna į strojna. byś godnie reprezen= 
towała, Stolice, miepodległość nar 
SZĄ... 

Zakwitnie nam nowe życie Żyła 
wyzwolonego narodu w wyzwolonej 
Polsce, 

Biski już jest dzień, gdy padnie 
jarzmo niemieckie z bark polskiego 
narodu. Bliski już jest dzień, gdy ani 
jeden żcłdak niemiecki nie będzie 
deptał wolnej ziemi naszej. 


Witaj Stolicol 


Chyląc czoła przed Twym bohater= 
stwem, ucząc się u Twych synów mę. 


„stwa į wytrwania — my. bojownicy © 


demokrację, eprawiedliwość | wobe 


ność — z najgłębszym wzruszeniem 
składamy Ci hołd, z synowską miło- 
ścią przypadamy do Twego ek:wa* 
wionego bruku. 

Witaj nam Warszawo, 
wieki. 


wolna nę 


Na cukofe źwałdnego pomnika Zygmunta 5 sálini biało - czerwony 
zwycięsiwa 


(foto Film Polska) 


Nu grobie Nieznanego Żołniercu stozonu pierwsze wie ce 


(foto Film Polski) 


| Z m W w r 0 w a wy wg CE 


Katowice, oblężenie cytadeli w Po- 
znumu. Codzenme 2 CKW wy! usza 
ła grupka towarzyszy w świwżo w 
wolniony teren. Zabierali się z gru 
pami operacyjnym Ministerstwa 
Przemysłu, zdobywali sobie miejsce 
na samochodach wojskowych, a 
wszyscy dobijali się o nasz „mob“ 
o owe ulotki, afisze, legitymacje 
Poszedł w drogę nasz nowy, jedyny 

iężarowy samochód, by po 
triumfach „zajmowania“ pepesow 
skiego Kielc, Częstochowy, Kato 
wic odnaleść nas już w Łodzi... Od 
dawali do dyspozycji Parti swe sa 
mochody towarzysze ministrowie. 
Takie to już były czasy... 

Zdobycie Warszawy uczcił Lublin 
wielkimi wiecami i salutem z dział 
i salwą rakietową Salwy tej zresz- 
tą nie widziałem. Przemawiałem bo. 
wiem właśnie na wiecu. Płomienne 
zdania przerwała mi najpierw owa 
cja na cześć tow. Wandy Wasilew 
skiej, która pierwszy raz zawitała 
do Lublina. A gdy już mogłem mó- 
wić dalej, nagle rozległ się huk 
dział i działek  przeciwlotniczych i 
spora część słuchaczy — jako że 
lublinianie, nigdy mie wykazywali 
wiele odporności psychicznej na 
ewentualność nalotu — rzuciła się 
do wyjścia. W hałasie tym, mimo 
starań o gromowy timbre głosu 
utonęły prawdopodobnie najcenniej. 
sze perły mojej retoryki. Konkuro 
wały, z nią bowiem wspaniałe wy- 
tryski różnokolorowych ogni, pęki 
rakiet i salw s ciężkich melotek 
akompaniowane jazgotem CKM-ów 
i działek automatycznych. 


Wreszcie przyszła kołej i na mnie. 
Spwrym Fordem ruszyłem wraz £ 
tow wscemun. Ostrowskim + daww} 
szym ministrem rolnwtwa Dyb - 
Kocwłem do Ludzi, którą wtedy ty 
powamo nieurzędowo ma przyszią, 
mniej czy więcej tynczusową stolie 
cę. 

Nocą dojechaliśmy na Pragę. a 
rankiem przez most pontonowy na 
wysokośc Starego Miusta przedo- 
staliśmy się na lewy brzeg. Pusty- 
m, straszliwie pustym ulwam 
przedzterał się nasz samochód za 
znakami saperów. Zboczemie groziło 
śmiercią, gdyż tylko główna arte- 
ria była już odminowana. Bonifrar 
terska, Długa, Leszno, Żelazna, 
Wolska, — mesamowity obraz mia 
sta, które przestało być, dławił za 
gardło. Nie poznawałem tak dosko- 
nale znanych miejsc, nie wiedzie 
łem, gdzie jestem... 

Wreszcie, już na szerokim odcim- 
ku Wolskiej zobaczyliśmy ludzi Szłś, 
ciągnąc za sobą niewielkie ręczne 
wózki, szli niosąc toboły, szli coraz 
gęściej, obiema ścieżkami po brze- 
gach szosy Szli... £ powrotem, 

Warszawa była martwa, warsza- 
wa była pusta. Ale ta Warszawa to 
była ich Warszawa 1 do takiej. aka 
była, bohaterskiej, okaleczone) po 
dobnej do krajobrazu gór księćyco- 
wych, wracali. 

W tydzień później, adu mrzełeż. 
dżałem drugi raz tą sama droga w 
kilku czarnych ' ścianach krwa''iło 
się blaskiem niewielkie świa*-7vo, 
Warszawa miała już mieszkańców.» 


